
NOWINY Z CLEVELAND
SPRAWOZDANIE KS. ROSIŃSKIEGO 

O STANIE KASY.

Pocieszny wypadek w tramwaju—Za 
stój w fabrykach, brak pracy—Ks 
Kołaszewski przegrywa swe proce 
sa—Solidarność polskich byznesi 
stów—Wiadomości z tygodnia.

K s. Rosiński ogłosił drukiem spra 
wozdanie ze swej gospodarki w pa­
rafii św. Stanisława B. i M., za czas 
od 8 go Czerwca do 31-go G rudnia 
1892 r. W edług  tego sprawozdania 
dochody byłyinastępujące: 

Zwyczajne.
D. 8 Czerwca było w kasie S 4.53
Z kolekt kw artalnych........  2010.75
Kolekty niedzielne............  1917.35
Szkolne..................................  686.85
Przepisane kolekty: na O j­

ca św. na misye, indyan i 
murzynów oraz na cmen­
tarz ani od bractw żeń­
skich—nie odbywały się 
w tej parafii.
Nadzwyczajne dochody.

Kolekta po domach na spła­
cenie d ługów ..................  1411.18

Podarunki.............................  764.80
Dzierżawa z domów paraf. 57.58
Loterya fantow a.................  2593.86

300.00

8 394.60
840.00
510.00

20.00

N a sieroty dyecezyalne..
Razem 89,74(181

Rozchody:
Pensya kapłańska.............
Pensya nauozyc. i sióstr. .
Fundusz dyecezyalny. . .
D la Ojca św ......... ............
Organista i książki dla

śp iew aków .................... 167.00
W ino mszalne...................   10.00
Świece, kadzidło i o le j.. .  2.44
Przyozdobienie kościoła i 

ołtarzy, a mianowicie: 
ortnat biały, puszka,su- 
tany dla chłopców, k ie­
lich i td .............. .............

Pranie i reperowanie bie­
lizny kościelnej...........

Z ak rystyan ........................
Zamiatanie kość. szkoły..
Opał i oświetlenie. . . . . . .
Podatki od budynku par.
Reperacye w kościele,ple­

banii i szkole [kotłów
parowych e tc ] ...............

Procent od d łu g ó w .........  2417.25
Spłacono d łu g u .................  3390.00
W ydatki na usługę ka­

płańską, bierzmowanie
i 40 godz. uabyż...........

Za wodę..............................
Uroczystość K o lu m b a.. .
Sieroty dyecezyalne........  300,00

Razem 89,420.36 
Ogółem dochodu było 89,746.81,a 

rozchodu 89,420.36; więc w kasie po 
zostaje 1 Stycznia 1893 roku, suma 
8326.45.

Byłoby bardzo pożądanem, aby 
wszyscy księża ogłaszali sprawozda 
nia roczne drukiem.

245.27

70.00
150.00
95.00

297.00
106.00

218.14

145.09
15.62
26.00

Pewien facet, który się m iał za 
niezłego humorystę, wszedł do tram ­
waju linii Broadway. Było to pod­
czas ostatnich zawiei śnieżnych, w 
którym to czasie tramwaje nie mo­
gły regularnie kursować.
'  “ Piękna droga,” rzecze wszedłszy 

do tramwaju. “ Trzeba zaledwie ty ­
dzień na jazdę tam i napowrót, cha! 
cha!” i śmiał się z swego płaskiego 
dowcipu z zadowoleniem. . . .  osła, 
który się cieszy żejest osłem.Po pew ­
nym czasie,tramwaj stanął,ponieważ 
na drodze utworzyła się olbrzymia 
zaspa śniegu, którą trzeba było usu­
nąć.

“ N ie ma gdzie w pobliżu hotelu, 
żebym wstąpił na przekąskę?” ode­
zwał się do konduktora.

N ik t się nieśmiał, tylko mówiący.
“Zamówiłbym sobie śniadanie i 

kolacyą” i znowu zaczął się chicho­
tać, aż jakaś przystojna amerykanka, 
zatykając uszy rączkami, zawołała z 
pasyą: “ Oh, dear! Płacić pieniądze 
za jazdę, której się nie dostanie.”

W  te j  chwili prawie konduktor 
wyciągnął rękę i zawołał:

“Farę.”
“ Ach, prawda—praw da-zaraz-za 

raz!” Szukał po wszystkich kiesze­
niach z nerwową gorączką a wresz­
cie spłonął jak  rak. “Zapomniałem 
w domu — na stole—ja —ja  zapłacę 
ju tro.”

“ Teraz, albo idź spacerem,” od­
rzekł konduktor.

“ Może by mi który z panów poży­
czył pięć centów?” zapytał pasaże­
rów.

Ale n ik t się nie odezwał i żartów- 
niś musiał spacerować.

Stary dzientleman, który siedział 
tuż przy żartowniścu, rzekł po chwi­
li: “ Nie opłaci się być zanadto głu- 
pio-mądrym.”

Redaktor P olon ii w Am eryce , pan 
Dewoyno, uskarżał się przed nami,w

że ma tylko takich prenum eratorów 
którzy nigdy mydła m e używają 
Kvo się nie chce myć, to jest.... bru 
dąsem. N ie mieliśmy czasu zapytać 
się p. D., czy on używa mydła.

Starzy ludzie narzekają na biedę 
Powiadają, że tu nre pam iątają ta ­
kiego zastoju w handlu i w braku 
pracy. Pochodzi to z tego, że demo 
kratyczny prezydent i kongres wy 
brany. Fabrykanci boją się kapita 
ły  wkładać w swe przedsiębiorstwa 
bo wyczekują co kongres dempkra 
tyczny uczyni z taryfą celną. Demo 
kraci obiecują taryfę znieść, a gdy 
tej obietnicy dotrzymają, to wszyst 
kie fabryki w Ameryce ustaną, bo 
towary będzie można taniej wyrabiać 
w Europie.

Ks. Kołaszewski jeszcze pokutuje 
w Clevelandzie. Przed sędzią Lam 
son w ub. piątek wygrała Anna Jan  
kowska $25 od ks. Kołaszewskiego 
za oszczerstwa na nią rzucane. Ks 
Kołaszewski musi opłacić koszta pro 
cesu, które wynoszą kilka set dola 
rów. Jest jeszcze sześć innych pro 
cesów przeciwko ks. K ., k tó re  potr 
wają ze dwa tygodnie. Oskarżony 
mieszka teraz w Syracuse, N . Y. 
gdzie zamienił swe nazwisko na 
“ Kolbe.”

Rodak nasz H enryk A. pracował 
10 la t dla firmy Fleischmann & Co. 
rozwożąc drożdże. N astał tetaż no 
wy zarządca i pracowitego polaka 
wydalił z pracy, a miejsce dał niem 
cowi. Polacy tak się zgorszyli (i bar­
dzo słusznie), że w żadnym storze nie 
chcą więcej brać drożdży Fleishma- 
na. Solidarność ta powinna być pod­
trzym aną przez wszystkich, a niem- 
cy by się przekonali że polakami po­
miatać nie mogą.

Je s t tu jeszcze dużo takich ludzi 
w parafii św. Stanisława, co nie mo­
gą się uspokoić po stracie “ Fryca.’ 
Ja k  ks. Rosiński ogłosi wykaz dłu­
gów, ciążących na parafii, to może te 
czułe serca uspokoją się... gdy się 
przekonają, że ich “ najukochańszy 
dobrodziej wyzyskiwał ich niesu­
miennie.

Karol Piotrowski m iał być aresz­
towany ponieważ fałszywie przysiągł 
na pełnoletność Barbary swej mał­
żonki, z którą niedawno temu ślub 
wziął, gdy jednak polic jan t przy­
szedł do jego mieszkania, Piotrow­
ski oknem wyskoczył na ulicę i dc  ̂
tego czasu go nie widziano.

Policja aresztowała trzech chło­
paków, W . Erdm ana, Fr. Godul 
skiego i F r . Kbwalskiego, którzy : 
warsztatu szewckie£o Jana Broń 
skiego ukradli 33 pary butów. Erd- 
man i Kowalski odesłani dostali do 
domu poprawy, Godulski zapłapił $1 
kary i koszta.

A gentem  “ Am eryki” na Cleve­
land je s t p. Bolesław Janiszewski, 
młody, pracowity człowiek. K to go 
grzecznie w swym domu przyjmie : 
zapłaci prenum eratę, dostanie pięk 
ny obraz olejny. Pan Janisze^sk 
mieszka pn. 204 Fullerton st.

Ludzie tutejsi skarżą się, że dopó­
ki w Cleveland nie było gazety pol­
skiej, działo im się dobrze — teraz 
jak  są dwie gazety, bieda ani je j sie- 
cierą urąbać. To coś zznadto filo­

zoficzne!...

W acław Bezdek skarży firmę Peck 
Stow i W ilcox o $10,000 odszkodo­
wania, ponieważ podczas oberwania 
się elewatoru w budynku tejże firmy 
odniósł on znaczne poranienia.

Saloon p. Jaroszewskiego przy ul. 
Batavia spalił się w niedzielę. Przy 
pożarze schwycono dwóch polaków, 
którzy chcieli skraść parę przedmio 
tów z palącego się budynku.

Urzędnicy kalkulowali, że usunię­
cie śniegu z ulic miasta pałączone by 
było z kosztem 3 milionów dolarów. 
Zaświeci słońce to nawet tyle kosz­
tować nie będzie!

St. Holczekowski, młody człowiek 
zatrudniony przy wyładowywaniu 
wagonów, na kolei Lake Shore—ma 
złamaną nogę, na którą upadła mu 
szyna kolejowa.

Jan Brocki ukradł G. Barnakowi 
8 l3  i bilety loteryjne. Brockiemu 
pójdzie źle i Barnakowi także, że ba­
wi się w loteryę.

W  poniedziałek połączył się węz­
łem małżeńskim pan Skałecki A. z 
panną Linatowską Stanisławą.

Państwu Noskowskim przy ulicy 
W arren umarł 5 miesięczny chłop­
czyk.

Pożyczka 10 milionów.
W i e d e ń .— Rotschildowie pożyczy­

li w Ameryce $10,000,000 dla Au- 
stryi, wskutek nowego kursu pienię­
dzy.

/

PITTSBURG I  OKOLICA.

NOWE TOWARZYSTWO POLSKIE NA 
POŁUDNIOWEJ STRONIE.

Napad w zamiarze zabójstwa—Bal to 
warzystwa litewskiego—Kryńska 
z Braddock skarży się że mąż ją 
chciał zabić—Szymański pewnie u 
mrze—Wiadomości bieżące.

W  le jam i E lba Iron  znowu zaczę 
to pracować.

Linia kolei ulicznej do W ilkins 
burga już  gotowa.

Ósma ulica od Liberty do Penn 
ave, ma być rozszerzony na 40 stóp

Tutejsi Szkoci obchodzili bankie­
tem dzień urodzin swego poety R 
Burna’a.

Przybył do P ittsburga A. Carne­
gie, k tóry  jest właścicielem fabryk 
w Homestead.

Fabrykanci szyb do okien zorga 
nizowali tru st, któf-y ma się rozciąg­
nąć po całym kraju.

L . Burdżewski z Braddock skarżył 
się na policji, że żona jego uciekła z 
jakimś W inowskim.

Jó ref Badago został aresztowany 
na żądanie Stanisława Czesławskiego, 
który go oskarża o oszustwo na k il­
kadziesiąt dolarów.

Fr. W inisz, robotnik w fabryce 
wozów Allegneny lezy w szpitalu, 
ponieważ przy pracy stracił oko, ude- 
kawałkiem żelaza.

Sąd przysięgłych wydał wyrok uz­
nający Roberta B eatty  wspólnikiem 
w spisku na trucie “ czarnych bara- 
nów” w Homestead.

Z rozpoczęciem przyszłego sezo- 
letniego, kursować będzie okręt 
przewozowy między Blair a Bali 
B ridge, na drugiej stronie rzeki.

W  sądzie policyjnym toczyła się 
sprawa Karola Redgers, oskarżonego
0 napad na Antoniego W ażko i po­
strzelenie go. Rodgers w ygra ł. . . .  
kozę.

F . Beil, k tóry  chciał zabić swoją 
żonę, został odesłany do więzienia 
pod k au c ją  $2,000. Sąd chce go za 
td fikarać, chociaż mu żona przeba­
czyła.

J . Szumiński i Feliks Bryll, robo­
tnicy z fabryki Singer, Nimick & Co. 
pobili się kilka tygodni temu. Szu­
miński leży od tego czasu w szpita 
lu i być może umrze, gdyż doktorzy 
coś mówią o zakażeniu krwi.

G. W ersznak opowiedział na po­
lic ji, że trzy tygodnie temu dał 
Andrzejowi Stachurskiemu $360, 
aby je  deponował w banku dla niego,
1 gd tego razu ani Stachurskiego ani 
pieniędzy swych nie oglądał. Policja 
szuka amatora cudzego mienia.

W  Braddock znaleziono w alei 
polkę, Emę K ryńską w stanie nie­
przytomnym. Gdy ją  na po licji ocu­
cono, powiedziała, iż mąż chciał ją  
zabić, raniąc ją  kiíka razy. W  dro­
dze do doktora, opuściły ją  siły i pa­
dła zemdlona. Brutala męża areszto­
wano.

Towarzystwo litewskie, N. Serca 
P. Jezusa, urządzą bal w hali Odd 
Fellows, róg  18ej i Sarah ulic, South 
Side, dnia 13-go lutego, na który za­
proszone są uprzejmie wszystkie to 
warzystwa polskie. B ilet kosztuje 
tylko 50 centów, W . Chudziak i A. 
Buwełski, Komitet.

ne. Kto ma zamiar wstąpić do tego 
towarzystwa niech się spieszy i sko­
rzysta z niskiego wstępnego.

Z REGIONU CONNELLYILSKIEGO.

W  regionie konels^ilskim  jest ko 
ksowych pieców 17,256, z której 
liczby bardzo wiele jest wygaszo­
nych. Roboty też dlatego ludzie ma 
ło mają, bo tylko po 4 dni w tygod­
niu, rzadko kiedy pięć. W łaściciela­
mi tych pieców są, i tak: H .0 . Frick, 
ma 9,095 pieców, z tej liczby 6,324 
dają zatrudnienie—a reszta, 2,771 są 
wygaszone. W . J  Rainey ma 1,230; 
1,177 w stanie czyrnym , 53 wyga­
szonych. Mc Ciurę Co., 2,351; w sta­
n ic  czynnym 1,547, a wygaszonych 
804. Hecla Coke-Co., ma 772; czyn­
nych 522— wygaszonych 250. Iloste- 
ller Connellsville Coke Co., ma 607; 
czynnych 300, reszta wygaszona.Na- 
koniec mają inni drobni przedsię­
biorcy 983,a fabrykanci żelaża 1,467. 
Pierwsi mają w ruchu 948 pieców a 
drudzy 1,448.

Pięknie bawią się tu taj słowacy. 
N iejaki J . Pawłoski,zaprosił do swe­
go domu przyjaciela robotnika,a pra­
gnąc go uczęstować przyniósł do do 
mu sporo gorzały. Koledzy pod 
wpływem tego napoju tak się rozczu­
lili, że zaczęli się całować i ściskać. 
Rezultatem  tego było, że Pawłowski 
postradał jedno ucho a nabył kilka 
dziur >v głowie.

W  Connelsville, Pa., aresztowano 
J . PortePa, murzyna, lokaja w hote 
lu Smith Ilouse, podejrzanego o roz­
bicie kuferka Henryka Smittely i u- 
kradzenie zegarka, pierścionka i ma­
łej sumy pieniędzy.

A. C. Moorhead, w Scottdale, Pa._ 
brenizer spadł z wagonu kolejowego 
pod koła, które mu obie nogi ucięły 
tak , że nawet doktorzy nie mieli co 
amputować.

POLITYKA W EUE0PIE
PAŃSTWA EUROPEJSKIE MAJĄ ŻĄ­

DZĘ NA MAROKO.

Złodzieje czatują na złodziei—Anglia 
posuwa się do Egiptu—Konstytu- 
cya belgijska—Lud chciałby się po­
zbyć tyranów koronowanych—Ró­
żne sprawy polityczne-

Z tak zwanych delikatnie 
“Jeferencyi” między Anglią, a 
sułtanem marokońskim wyrasta 
między narodo -va “kwestya” 
wcalej okazałości.

Wszystkie za bezpośrednie

będą od 18-tu lat życia senato­
rami. Jestto wyraźna wskaźów- 
ka. Dzienniki zresztą nie robią z 
tego tajemnicy, że wnuk kró­
lewski nie jest popularnym kan­
dydatem.

KWESTYA HAWAJSKA.

Rząd Stanów Zjednoczonych jest pro­
szony o protektorat.

W a s h in g t o n .— Nie ma już k ró ­
lowej Liliuokalani ani je j królestwa: 
zeszła ona do rzędu zwyczajnych ko­
biet. A le to nie wystarcza tam tej 
szym mieszkańcom. Chcą, aby ktoś 
się Jjnimi opiekował. W ysłano w 
tym celu kom isję do rządu Stanów

przyczyny  Z a ta rg u  p o d aw n e  Zjednoczonych, aby wyspy do tego 
fa k ty , z o s ta ły  o k u p io n e  źąd an em  królestwa należące, zostały przyłą-
zadosyć uczynieniem: zabójcy
anglika Trinidata skazani 
są na śmierć, marynarz 
hiszpański wypuszczony, wy­
nagrodzenie przyrzeczone, mi­
mo to przecież państwa zacho­
dnie jakoś nie myślą zrzec się 
wzmocnienia opieki nad życiem 
i mieniem swych poddanych w 
Maroko, zwłaszcza, że guberna­
tor Tangeru jął znów batożyć 
żydów. Więc płynie wysłannik 
angielski, sir West Ridgeway z 
eskadrą: więc szykują hiszpani 
wojska i pancerniki wKadyksie;|sóU

czone do naszej republiki. W  so­
botę, 4go lutego kom isja ta  będzie 
miała posłuchanie u prezydenta St. 
Z j.. dotychczas bowiem nic w tej 
kwestyi nie postanowiono. Jak wieść 
krąży A nglia niechętnem na to pa', 
trzy okiem i będzie się chciała w tg 
sprawę wdać.

Z CAŁEGO ŚWIATA.

W  przedhistorycznych grobach 
Szwajcaryi znajdują szpilki.

Z Polski przybyło do portów ame­
rykańskich w roku 1892, 26,889 o-

NOWINY KRAJOWE.

Miasto BoUe City w Idaho chcą o- 
grrewać gc ,ą  wodą, v,ydobywają­
cą się z wnętrza ziemi. " Szczęśliwi 
mieszkańczw!

Paderewski na trzecim koncercie 
W New Yorku spotkał się z krytyką. 
Zarzucono mu mianowicie, że grając 
Mendelsona prelndyum w E  minor 
nie g rał go z takiem przejęciem się 
" jasnością, jak inne utwory tegoż.

Chicago.—W  górnej części hote­
lu Auditorium wszczął się po ,ar, 
który byłby się niemal stał przyczy 
ną wielkiego nieszczęścia. Ludzie 
bowiem ną górnych piętrach zdjęci 
oaniką chcieli się ratować wyskaku­
jąc z okien,ale uspokoili się,gdy szy 
bko zjawiła się straż ogniowa, któ 
ra pożar w krótkiej chwili wygasiła.

S a n  A n t o n io , Tex.—Znaleziono 
tu  w pobliżu kawałek rozpękniętego 
meteoru, którego skład chemiczny 
budzi żywe zajęcie w kołach nauko­
wych. Znaleziony meteor waży oko­
ło 20,000 funtów. Zanalizowawszy 
en kawałek chemik i geolog, G. 

Jerem y odkrył 975 pret. żelaza a 
25 pret. niklu, i śladykobaltu [pół 
m etaluj.

A. Gabryański, polski żydek, tru ­
dniący się sprzedażą towarów, jako 
kramarz, został aresztowany na żą­
danie Aronsona, “ liweranta” krama­
rza. Aronson powiada, że. G. chciał 
opuścić P ittsburg  i pojedać do Pol­
ski, gdzie ma dosyć znaczny majątek 
nie zdawszy mu należności przeszło 
100 dolarów wynoszącej.

N a Michała Straweskiego, Słowa­
ka, napadł jakiś łobuz i tak go pobił 
że może umrzeć z ran otrzymanych. 
Straweski wychodził właśnie z fabry­
ki Spang Steel Sharpsburg. N a po­
moc napadniętemu pospieszył inny 
robotnik, ale zbójca uciekł i zniknął 
w ciemności. Przyczyny tego zamie­
rzonego morderstwa nie są nikomu 
znane. Straweski jest ojcem trzyna­
stu  dzieci.

N a południowej stronie miasta za­
wiązało się nowe towarzystwo p. w. 
św. Antoniego. Od 28 grudnia 1892 

do tej pory wstąpiło już 52 człon­
ków. Urzędnikami na rok 1893-ci 
wybrani zostali: Antoni Wnorowski, 
prezydent; Antoni Ślisz, wiceprezy­
dent; Antoni Kolb, sekretarz pierw ­
szy; Jan  Michalski, sekr. drugi; Jan 
Masłowski, kasyer; opiekunowie ka­
sy: Franciszek Burek i Józef Nowak. 
W stępne teraz jeszcze kosztuje ty l­
ko $1, a wkrótce będzie pod wyższo

Paris. Tex.— H enryk Smith, m u­
rzyn, k tóry  zamordował 4 letnią 
Myrhle \  ance, został tu  żywcem 
pogrzebanym. Gdy zbrodniarza po­
chwycono ze wszystkich stron po­
częli się zjeżdżać ludzie.aby się przy­
patrzeć wstrętnej egzekucji. Zbro­
dnia jak iej doduśc.ił się ów człowiek 
była rzeczywiście wielką. Zwabił on 
czteroletną dziewczynkę Vance za 
miasto a tam zadawszy je j gwałt, 
rozerwał ją  na dwie części. Od tego 
czasu go nie widziano, aż do po j­
mania. Egsekucyi przypatrywało się 
jakie 16,000 ludzi.

Chicago.— Arcybiskup Feehan po­
dzielił parafię świętego Stanisława, 
na rogu Noble i Ingraham  ulic.Kon­
g reg ac ja  ta  liczy przeszło 36 tysięcy 
członków. Teraźniejsza budowla, w 
której nabożeństwo się odbywa, jest 
zupełnie nieodpowiedzialną dla po­
trzeb parafian i arcybiskup rozporzą­
dził, że nowy kościół ma być w ybu­
dowany na rogu Chicago ave. i Car- 
penter ulicy, gdzie obszar obejmują­
cy 20 lot został zakupiony za 90 
tysięcy. Nowa budowla ma być wy­
stawioną z czarnego kamienia w sty­
lu romańskim, V będzie bardzo ob­
szerną, gclyż jest dużo gruntu  pod 
nią. W iel. ks. Barzyński, ktOry jest 
proboszczem parafii, oświadczył, że 
fundusz, który zebrano na pokrycie 
kosztów nowego kościoła, wynosi o- 
becnie $200,000. Praca się rozpocz­
nie w marcu.

frai-CUZ Z Tulonu równ.ez ruszył W  N icaragua jedzą tam teji kra- 
niebnwam, a  i włoskie ze Spezii jowcy glinę i to mają ją  jako przy­
płynąć tam mają okręty. Do smak.
Maroka! oto hasło chwili dzi- N a wyspie C ejlon odkryto dwa 
siejszej, najgłośniejsze na Zacho- minerały,wartości jedynie naukowej.

J '  •'v’ . ■' , . , .  Nazwano te : geih ieht i badaid.dzie, rozumie się, gdy me bie- J ” . ,
rzemy w rachubs paryzkiej Pan- ^ £ ^ 3 ?  —
am) 8JH b erliń sk ich  Militaęr- po polsku do r. 1894, w przeciwnym
vorlage.’7 Mocarstwa nie wierzą I razie dostaną lekcyę hiszpańskiego
sobie i nie ufają nawzajem, każde spaceru.
więc chce być na miejscu, aby Jakiś francuz proponuje most mię-
wypadkiem ten lub ów nie za- A2? A“# 1̂  1 Ara?cyą’ 34 ang. mil
garną! tłustego kąska. Wszystko % £ *  -M sS l“
to oznacza zbhźiący się koniec dolarów.
państwa marokońskiego, które w 
tej pozycyi między młotem, a 
kowadłem konkurujących mo­
carstw nie długo się chyba sa­
moistnie utrzyma; dziś już ’ist­
nieje ono tylko tam że konku­
renci przeszkadzają sobie 
wzajem.

na-

Berłin.—W  kopalni węgla jen e­
rała von Blum enthal w Recklinghau­
sen w W estfalii explodowały 
gazy. Ośmnastu robotników zabitych, 
17 rannych.

Londyn.—Urzędnicy z adm iralicji 
zaprzeczają wiadomości, jakoby rząd 
angielski wysłał wojenne okręty 
do Honolulu. Do Honolulu płynie 
Corvette G arnett.

Afryka znowu więcej daję do I Berlin.—W domu obłąkanych w 
mówienia o sobie. Ostatnie wia- N iet leben zachorowało k ilka osób 
domości Z Egiptu również są  sy- na ch ° ler9- W  Trothe zachorowało
tu a c y jn ie  z n am ien n e . M iody  k e- b ś.m. os<sb. « ty=h trzy u r n a *  N a 

! J , , i  miejsce to udał się profesor Koch,
dyw u su n ą ł do ty ch czaso w y ch  rni- aby zbadać naturę zarazy i przyczy-
nistroW , b ęd ący ch  o fiey a lis tam i ny je j powitania. W  skutek szerzą- 
A n g lii i z am ian o w a ł n o w y ch , ce.i się zarazy rocznica urodzin ce- 
bez  Żadnego p o ro zu m ien ia  Z po- sarza> obchodzona coronzcie w Halle
słem Johna Bulla, dając mu po­
znać, iż jego nad Egiptem opieki 
uznawać nie ma ochoty.

Czy nie zastąpi jej w dalszym 
ciągu mus, zależeć to będzie od 
okoliczności, które służyły za 
źródło śmiałego postępku ke- 
dywa,

Belgijska rewizja

w tym roku się nie odbędzie.

ODPOWIEDZI KORESPONDENTOM.

F . B u ła t. Prenum erata pańska o- 
płacona do 1 marca br.

J . A . K o p a . Podaj Pan 
swój, to  panu odpiszemy.

adres

B . Molcrzeński io H azleton. P rzy­
ślij pan swój adres, tj. No. i ulicę, 

T7- _ i bo inaczej premium nie możemy wy-
llonstytucyi spowodowała słać. 

także poruszenie' interesującej J . L a U m M . Wydawnictwo “O 
cwestvi następstwa tronu. Król kropności Syberyi” spewnością upa- 

i  i j. ' 1 dło, bo nie słyszeliśmy już dawno o 
“zeszytach.”

Leopold nien a syna, brat zas 
ego, hrabia Flandryi jest głu­

chy a syna ma bardzo słabo­
witego. Wobec tego król pra­
gnie przy okazyi rewizyi kons- 
tytucyi, uregulować sprawę na­
stępstwa tronu. Król powołuje 
się tu na prawo wybrania sobie 
następcy za zgodą większości |  
larłamentu. Na to wszyscy się 

godzą sprawa jednak ma i 
wrotną stronę medalu. Na

A . Kalioajc. To nie nasza wina,że 
pan gazety nie dostajesz regularnie, 
trzeba było w swym czasie donieść o 
zmianie adresu.

31. Troszak. Idź Pan na pocztę i 
poskarż się na listonosza. A m e r y k a  
powinna być doręczona każdemu w 
Detroit w sobotę.

W . 3Iakoioski. Skoro prenumera- 
od- I tą  pan nadeślesz, to prenium wyśle- 
Ży- mJ  odwrotną pocztą. N a kredyt nie 

1 posyłamy ani gazety ani premium.
A . GronkowsM. N a doktorach się 

nie znamy. Pan sam możesz najlepiej 
osądzić tego doktora, z tego czy po­
zna Pańską chorobę lub nie. P igułek 
nie sprzedajemy. . Możesz Pan tako­
we dostać w którejkolwiek aptece, a

czenie króla, rząd wniósł pa­
ragraf do konstytucji, stano­
wiący, że książęta tronu kró­
lewskiego, po skończeniu 18-tu 
lat. z prawa należą do senatu.
Obecnie słychać, że Król Le­
opold chce przyjąć . do rodziny j.lak nie> to należy pisać do tej firmy
królewskiej wnuka po  kądzieli, Ílt<íra s,ę °£*asza- :-oc zaliczyliśmy 

„ 1 • 1 . , ’ Panu na gazetę do 1 kwietnia 1893.a syna austryackiego jenerała *
k sięc ia  Filipa Sasko Koburskie- L którzy pisali po “jard
„  • , . j  ,  , bratków” do New Yorku, odebrali
go  1 o tw o rzy ć  m u  d ro g ę  do  tro -  takowe, jeżeli podali dokładny a- 
n u . U lan te n  n a tra f ia  n a  n ieźy- dres. Kto swego adresu nie podał, to 
ezliw e p rzy jęc ie . W y rażo n o  to  W rozumie się, że nie dostał tego o b ra -  
u c h w a le  pow zię te j przez komis- zu— ani tez Qie dostanie dopóki do-
syę obu izb do rewizyi konsty- kładneg° adresu nie poda. Kto jesz- , • , . . cze tego obrazu nie odeorał, niechtucyi, orzekającej, iż belgijscy p sze ............................ ’
książęta domu królewskiego,1 dres.

cze tego obrazu nie 
p sze drugi raz i poda dokładny a-

«
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Z NASZEJ OJCZYZNY.

IR Z E Śl A DO W ANI A POLAKÓW.

Znsuspentlowame dziennika polskiego. 
Ekscesa krakowskiej policji—Kul- 
turnicy.

Drugi dziennik prowincyónal- 
ny w Królestwie Boiskiem ska­
zany został przez rząd rosyjski 
na karę, równającą się zniesieniu. 
Niedawno temu “Kaliszami!” za- 
suspendowany został na 8 mie­
sięcy, obecnie podobny ios spot­
kał “Dziennik Łódzki.” Co nie­
winne to pismo, wychodzące pod 
cenzurą zawiniło, dowiemy się 
zapewne niebawem drogą pośre­
dnią, boć pismom warszawskim 
powodu tego ukazu podawać nie 
wolno.

Z Krakowa donoszą, że tam­
tejsza policya zabroniła wysta­
wienia ca scenie sztuki ludowej 
pt. “Kiliński, szewc warszawski,” 
napisanej przez Michała Bałuc­
kiego. Autor i dyrekcya teatru 
wnieśli przeciw temu zarządze­
niu policyi rekurs do Namiestni­
ctwa.

Z pod Nowegomiasta. Do ja ­
kiej to zaciekłości dochodzą nie­
którzy memcy, dowodzi fakt na­
stępujący: W wiosce S. bawiło się 
w tych dniach kilkunastu chłop­
ców na lodzie tamtejszego jezior­
ka. Naraz przychodzi tamtejszy 
nauczyciel ewangielicki i zaka­
zuje im po polsku między sobą 
rozmawiać. Dzieci naturalnie 
przyjęły tę naganę śmiechem. 
Oburzył się na to ów zagorzały 
kulturnik i groził, źe jeżeli go 
nie usłuchają, to na drugi raz 
przyjdzie z kijem. Aleći te słowa 
przyjęła dziatwa śmiechem. Wi­
dząc tedy, iż się na śmiech wy­
stawia, poszedł sobie do domu, a 
dziatwa, jakby nic nie zaszło,da­
lej się bawiła. Trzeba wiedzieć, 
że u nas są szkoły wyznaniowe i 
ów pan do naszych dzieci nie ęia 
nic.

ku. Wielu z szlachty pod po­
zorem choroby położyło się do 
łóżka, aby nie potrzebowali pójść 
na ten znienawidzony bal. Ho­
nor i sumienie nie pozwala im 
obchodzie upadku Polski tańca­
mi. Inni otwarcie odpisali IIur- 
ce, że zaproszeniu nie uczynią 
zadość i nie przybędą, Wielką 
masę Polaków aresztowano i 
wtrącono do cytadeli za śpiewa­
nie patryotycznych pieśni poi» 
skicb. Takto tyran Hurko nai- 
grawa się z Polaków i w stulet­
nią smutną rocznicę nakazuje im 
tańczyć!

Kto stanowi prawa dla Polaków ?
W Brunszwaldzie pod Sztu­

mem zwołano na dzień 14 stycz. 
zebranie wyborcze, na którem 
miał przemawiać dziś już wy­
brany posłem p. Dominirski z 
Zajerzewa. Wójt n iejscowy p. 
Drewitz wysłał na to zebranie 
żandarma z rozkazem, żeby na­
tychmiast zebranie rozwiązał, je­
żeli polacy będą po polsku obra­
dowali. Żandarm też wśród o- 
gólnego oburzenia zażądał, aby 
po polsku nie mówiono. “Gaze­
ta Tor.” słusznie zwraca uwagę, 
że już w r. 1876 śp. Iljacenty 
Jackowski z Jabłowa wyproce- 
sował, że policya nie może prze­
pisywać obywatelom, jakim ję ­
zykiem chcą przemawiać na wie­
cach. Nowy to dowód, że i przy 
“nowym kursie” niemcy traktu­
ją nas tak, jak gdyby dla nas 
polaków żandarmi pruscy ukła­
dali konstytucyą, a nie państwo 
pruskie. Ci, którzy wiec zwo­
łali. zaskarżą o to p- Drewitza i 
żandarma dosądu wydziałowego.

ciągu krótkiego czasu ma być je 
szcze 7 nowych takich szkół po­
budowanych.

“Posener Tagebl.” donosi, że 
w najbliższym czacie rozparcelo­
wane zostaną zakupione przez 
iomisyą kołonizacyjną następu- 
ące wsie w W Ks. Poznańskiem: 
Co w ale w o w powiecie pleszew- 

skim,Głuchowo w po w. koźmiń­
skim i Lednagóra w powiecie 
gnieźnieńskim; w Prusach Za­
chodnich zaś: Ryńsk w powiecie 
wąbrzeskim, Barchnowy w po w. 
starogardzkim i Ty lice w powie­
cie lubawskim, Kowalewo ma 
393 hektarów obszaru, Głucho­
wo 4 i i , Lednagóra 940, Ryńsk 
3778, Barchnowy 397 i Ty lice 
359 Wszystkie powyższe wsie 
mają razem 6276 hektarów, a 
więcej aniżeli jedną milę kwa­
dra tową.Mają zaś być rozparcelo­
wane pomiędzy Niemców ewan­
gelików.

ZE STOSUNKÓW SZKOLNYCH.

Nowy sposób <lo rusyfikowania mło.
dzieży.—Niemiecki nauczyciel dla 

polskich dzieci w Prusiech.
Ze spadku po ś. p. księciu bis­

kupie Herzogu przypadło 165 
tysięcy m. na książęco-biskupi 
konwikt dla gimnazyastów w 
Bytomiu. W tych dniach na­
deszło królewskie potwierdzenie 
tej fundacyi.

Dzienniki warszawskie dowia­
dują się, źe kwestya - powiększe­
nia liczby pensyonatów rosyj­
skich przy gimnazyach, bliską 
urzeczywistnienia. Obecnie zbie­
rane są dane o liczbie uczniów, 
mieszkających na tak zwanych 
“stancjach”, które mają posłu­
żyć do unormalnienia ilości pen­
syonatów. Podobnie i w mias­
tach gubernialnych, w których 
znajdują się gimnazya, pensyo- 
naty mają być otwarte, a celem 
ich jest naturalnie rusylikowa- 
uie młodzieży.

Z Gietrzwału w pow. sztum­
skim donoszą do “Gaz. Tor.” że 
nauczyciel tamtejszy nie mówi 
słowa po polsKu, choć dwoje 
tylko dzieci niemieckich ma w 
szkole. W kościele śpiewają 
dzieci po polsku, pod dyrekcyą 
tego samego nauczyciela, grywa­
jącego na organach. Widać z 
tego, jakie wprost niepojęte sto­
sunki ten powszechny brak nau­
czycieli umiejących po polsku 
wyradza.

WIADOMOŚCI Z POLITYKI.

KRONIKA WYPADKÓW.

Hurko urządza bale w rocznicę rozbio­
ru  Polski i każe Polakom tańczyć.
Warszawa. —Władze rosyjskie 

rozporządziły, iż 100 letnia rocz­
nica drugiego podziału Polski 
ma być obchodzoną przez różne 
uroczystości ludowe, nabożeń­
stwa dziękczynne w kościołach, 
parady i bale. H urko postano­
wił wszystkich znaczniejszych 
Polaków zaprosić na bal, mający 
się w tych dniach odbyć na zam-

Wypił truciznę przez pomyłkę."—Brat
zastrzelił siostrę przez nieuwagę.

Dwa wypadki nieostrożności.
Zabrze. Pewna kobieta po­

dała swemu mężowi przez po­
myłkę zamiast flaszki z gorzałką 
flaszkę z salmiakiem. Mąż nie 
zauważywszy pomyłki, wypił i 
naturalnie mocno się' poparzył. 
Obecnie leży ciężko chory i ma 
być operowany.

W  Gostoczynie pod Tucholą 
igrał parobczak Rybarczyk z na­
bitą fuzyą w stajni tak nieostro­
żnie, że strzał padł i zabił na 
miejscu obok stojącego pastucha 
Neumana.

Czerwińsk. Robotnik który w 
gwiazdkę przy tutejszym dworcu 
przejechany został, nazywa się 
Kołek i pochodzi z Pół wsi, Z 
Chełmży wracając, zasnął był w 
wagonie i wyskoczył gdy pociąg 
już był w ruchu. Biedna wdo­
wa opłakuje teraz męża, Przed 
rokiem zabito jej 14 letniego sy­
na w lesie, a mordercy dotąd nie 
wykryto.

Ułaskawienie. Uczeń Bana- 
siński z Zawadowic zastrzelił 
nieostrożności siostrę swoją wy­
strzałem z fuzyi, którą się bawił 
i z którą nie umiał się obcho­
dzić. Sąd przysięgłych wymie­
rzył mu za to najniższą dozwo­
loną karę, skazując go na tydzień 
więzienia. Rodzice chłopca wy­
stosowali do cesarza prośbę o 
ułaskawienie syna i skutek proś­
by był pomyślny. Z polecenia 
cesarza zapytała prokuratorya 
kolegium szkolne szkoły obywa­
telskiej w Pleszewie, do które 
Banasiński uczęszcza, w jaki spo­
sób moźnaby chłopca ukarać w 
ramach karności szkolnej. Kole­
gium szkolne zaproponowało 
najwyższą władzę szkolną, wed­
ług której Banasiński winien co­
dziennie z wyjątkiem niedzieli 
odsiadywać po 2 godziny karce­
ru, na co też prokuratorya przy­
stała.

Z PARCELACYI.

Podług poznańskiego “Tage- 
blatu” zostało w przeciągu 1892 
roku przez Komisyą kołonizacyj­
ną pobudowanych 13 szkół ele­
mentarnych, a mianowicie 12 e 
wangielickich• i 1 katolicka (o- 
statnia w Sławoszowie w powie­
cie jarocińskim). Przy szkołach 
tych została odpowiednia liczba 
nauczycieli ustanowioną. W prze­

wie 45 czechów. Ceremonii przy­
jęcia ich na łono prawosławnej 
cerkwi dokonał głośny apostata 
czech, ksiądz Manuel Nemeczek, 
który kilka lat temu był gorli­
wym kapłanem katolickim, a te­
raz jest gorliwym popem prawo­
sławnym.

POŻARY.

CHOLERA W PÓLSCE.

Cholera nie przestaje trapić 
Galicyi, pomimo zimy szerzy się 
Dardzow niepokojący sposób nad 
Zbruczem.

Z Krakowa donoszą, ze na Li­
twie grasuje w zastraszający spo­
sób cholera azyatycka. Również 
zawleczoną została cholera przez 
żołnierzy rosyjskich do miejsco­
wości Radziwilowa w Galicyi, 
położonej przy granicy rosyjskiej. 
W ostatnich dniach umarły tam 
2 osoby na cholerę a zachorowa­
ło 8. Pomimo zimy mamy więc 
cholerę w Hamburgu, na Litwie 

w Galicyi. Na wiosnę może ona 
przybrać groźniejsze rozmiary. 
Wszystkie środki ostrożności są 
więc i teraz niezbędnie potrzeb­
ne. Bo czy tv większych rozmia­
rach panuje, jest to zawsze prze­
straszającym objawem. Strzedz 
jej się więc należy.

Dwa pożary w Konarskiem i w Grabo- 
wie.—Niezmierne szkody.

Konarskie pod Bninem 29 
grudnia. Ogromne nieszczęście 
spotkało wieś naszą dnia 27 zm. 
O godzinie 8 rano wybuchnął 
ogień w stodole gospodarza Roz* 
miarka i rozszerzył się w prze­
ciągu kilku minut tak, źe jeden 
chlew i trzy sąsiednie stodoły, 
ctóre były napełnione zeszłoro­
cznym sprzętem, zgorzały do 
szczętu. I gdyby nie pomyślny 
wiatr z jednej, a prędka i skute­
czna pomoc z drugiej strony, le­
żałaby dziś większa połowa wsi 
w gruzach.

W Grabowie wyrządził pożar 
szkodę na 350,000 marek.

NEKROLOGIA.
Brodnica. W Sadlinkach u- 

marł 23 z. m. nauczyciel Moron- 
gowski, który zapewne z tej sa­
mej rodziny mazurskiej pocho­
dził, co pastor ewangielicki Mo- 
rongovius, wydawca słownika 
niemiecko-polskiego.

Bydgoszcz. Ś. p. Amilkar 
Brzeski, żołnierz z r. 7831, były 
dziedzic Krotoszyna, zmarł dnia 
2go Stycznia w Bydgoszczy.

Z Bochni donoszą o śmierci 
byłego oficera wojsk polskich i 
tureckich Jana Jelity Dembow­
skiego.

Z KRONIKI KOŚCIELNEJ.

Clirześcianie a żydzi w Oświęcimie.— 
Poszanowanie dla religii.—Przejś­

cie 45 czechów na prawosławie.
Miałem sposobność przed nie­

dawnym czasem być w mieście 
Oświęcimie, położońem przy gra­
nicy pruskiej i chciałbym o niem 
mało wiele wspomnieć. Nasam- 
przód muszę powiedzieć, źe tu 
nie ma takiego poszanowania re 
ligia katolicka, jakby się nale­
żało. Pochodzi to ztąd, źe mie­
szka tu  wiele żydów, którzy są 
otwartymi jej wrogami. Pod­
czas nabożeństwa wałęsają się 
żydzi ze wszystkich stron koś­
cioła katolickiego, zajmując się 
różnym handlem, przy którym 
bardzo często do głośnej zwady 
przychodzi, kończącej się nieraz 
bijatyką żydowską. Zaledwie po 
skończonem nabożeństwie wy­
chodzi lud z kościoła, już zaraz 
zachęcają żydzi katolików do 
kupna różnych towarów. Nie 
jest to wcale przyjemny widok 
patrzeć na mnóstwo żydów po- 
mięszanych z katolikami wycho­
dzącymi z kościoła, a wywołu­
jących częstokroć wielkie zgor­
szenie. Przekonałem się naocz­
nie, jak wielka też liczba kato­
lików udaje się prosto z kościoła 
do żyda i tam zostawia swoje 
pieniądze. Chociaż kapłani tego 
miasta usilnie nad tern pracują, 
aby ludzie nie chodzili i nie ku­
powali w niedziele lub święta u 
żydów, to jednak jest dużo ta 
kich, których żyd potrafi swoją 
spekulacyą do siebie przyciąg 
nąć. Nie miłe zrobiły na mnie 
wrażenie także smutne mury 
dawniejszego klasztoru w Oświę­
cimie, o którego odrestaurowa­
niu poczęto w ostatnich czasach 
mówić. Tu aż dreszcz przecho­
dzi człowieka, gdy się widzi, w 
jaki sposób to miejsce jest przy­
brane. Tu znowu żydzi tylko 
panują, tam swoje kramy roz­
kładają i nie biorą na nic naj­
mniejszego względu. Widzieć 
tam można i figury w murach, 
przedstawiające Świętych Pań­
skich, którym niegodziwe ręce 
oczy powyd rapy wały.

W  Łucku na Wołyniu, dnia 
22 z. m. przeszło na prawosła

MORDERSTWA I SAMOBÓJSTWA.

Zabójca przyznaje się do zbrodni. Kilka 
innych morderstw i samobójstw.
Bydgoszcz. Otruła się tu  pew­

na młoda, bo zaledwie 17 lat li­
cząca dziewczyna. Otrucie nastą­
piło wskutek wypicia solnego 
kwasu, przywołany lekarz nie 
mógł będącej w okropnym ko­
naniu do życia przywrócić. Przy­
czyna samobójstwa była obawa 
przed sądową karą, jaka ją cze­
kała.

Tarnowskie Góry. Gospodarz 
jednej z tutejszych karczem wy­
rzucił pijanego robotnika, kiedy 
tenże hałasować zaczął, za drzwi, 

tak silnie czy nieostróżnie, źe 
robotnik, padłszy na ziemię, już 
więcej nie powstał. Gospodarza 
osadzo za to w więzieniu.

Poznań. W czasie świąt przy­
szło w kilku miejscach do zacię­
tych bijatyk. Na Chwaliszewie 
napadło w niedzielę wieczorem 
pewnego rzemieślnika 3 robotni­
ków i tak pokaleczyło nożami,że 
nieszczęśliwego musiano odwieźć 
do lazaretu miejskiego. Spraw­
ców dotąd nie odszukano. Dnia 
następnego przyszło znowu do 
bijatyki zaciętej na Wronieckiej 
ulicy pomiędzy kilku chłopaka­
mi wiejskiemi. Trzech z nich zo­
stało tak niebezpiecznie poranio­
nych, źe musiano ich odwieźć 
do lazaretu.

Zeznanie zabójcy. W Ełku ska­
zany został na śmierć robotnik 
Gruszewski,który zrabował i za 
mordował krawca Hefera, mimo 
źe stanowczo wypierał się popeł­
nienia zbrodni. Po zapadnięciu 
wyroku udawał głuchoniemego. 
Uległ jednak przed kilku dnia­
mi zgryzotom sumienia i przyz­
nał się w zupełności do autor­
stwa zbrodni. Zeznanie jego zga­
dza się zupełnie z zeznaniami 
świadków.

We Lwowie ™a ul. Łyczakow­
skiej Paweł Rymarz posprzeczał 
się ze swą pasierbicą Maryą Da- 
nyłkowną, która wyrwała siekie­
rę z rąk jego i tak silnie go nią w 
głowę uderzyła, że mu czaszkę 
zozpłatała. Rannego odwieziono 
do szpitala.____________

Majętność ziemską Kamień, w 
powiecie jarocińskim, obszaru 2 
tysiące mórg, sprzedał p. Kań 
mierz Brockere panu Tschusch- 
kemu ze Szlązka.

Trzemeszno.Tutejszy młynarz 
p. Szymański sprzedał swój wia­
trak za 3225 marek młynarzowi 
p. Baranowskiemu.

Jak donosi “Juźnyj Kraj,” pa­
ni! Marcelina Sambrich-Kocha- 
nowska weźmie udział w kilku 
przedstawieniach opery charkow­
skiej.

Wisła przybiera znacznie, nie 
stoi, od granicy Kongresówki do 
Chełmna miała w dniu 30 zm. 
czystą wodę. Zatoru nigdzie nie 
ma dotąd.

Pani Anna Balbina Polikier- 
Lederman, rodem z Lublina, po 
odbyciu studjów na uniwersyte­
cie berneńskim,otrzymała tamże 
stopień dr. filozofii.

Gostoczyn. Wydobywanie wę­
gla coraz większe przybiera roz­
miary, a właściciel kopalni za­
mierza - większą liczbę górników 
z Saksonii sprowadzić.

W Wy rytach pod Gietrzwał­
dem żyje jeszcze stary żołnierz z 
wojen napoleońskich, Kazimierz 
Koza. Władza wojskowa przysła- 
a mu na gwiazdkę 70 marek.

Bojkotowanie “Nowin Raci- 
borskich.”Pomiędzy innemi dzie­
kanatami górnoszlązkiemi przy- 
ączył się do owego bojkotu świe­

żo także dekanat wodzisławski.
Koźle. Budowa kolei żelaznej 

z Koźla przez Leśnicę do Wiel­
kich Strzelec, a stamtąd przez 
Wosowską na Dobry dzień do Łu- 
fiińca niezawodnie przyjdzie do 
skutku.

Koronowo. Stolarzowi Przy­
bylskiemu z Kwieciszewa, skaza­
nemu w r. 1881 za zamordowa­
nie żony na 15 lat domu karne­
go, opuszczono resztę kary w 
drodze łaski.

Buk. W mieście naszem ze­
brały tutejsze panie polskie 
znaczniejszą kwotę pieniężną i 
sprawiły za nią ubogim dzieciom 
gwiazdkę, składającą się z C hle­
ba, orzechów, jabłek, pierników 
i t. d.

Gdańsk. Wskutek wichrów 
kilka dni temu zawaliły się 
części murów śpichrzy zgorza­
ły ch, druzgocąc rusztowanie i 
częściowo pomost nad Motławą. 
W środku ruin ogień jeszcze nie 
ustał.

Chojnice. Chcąc zrobić rodzi­
com niespodziankę, przybył, od 
wielu lat w Ameryce jako ku­
piec osiadły, syn garncarza Sch. 
Radość jednak długo nie trwała, 
bo nagle przyszedł polieyant i 
przyaresztował przybyłego z po­
wodu, iż nie stawił się do woj 
ska.

Ęmir w Warszawie. “Turk. 
wied.” donoszą, iż w styczniu 
wyjeżdża do Petersburga emir 
bucharski, Seid-Abzi Achad-han, 
z synem i dziewięciu dostojnika­
mi blicharskimi. Emir pomiędzy 
innemi ma zwiedzić Warszawę, 
do której przybędzie prawdopo­
dobnie z początkiem lutego.

W Podgórzu pod Toruniem 
poradził sobie bardzo dowcipnie 
zięć, mieszkający w jednym do­
mu z teściową.Gdy mu ta w wie­
czór sylwestrowy nie chciała dać 
klucza od domu, wyjął połowę 
drzwi do sieni i zabrał je z sobą 
na zabawę. Na zięcia tak pomy­
słowego oczywiście gniewać się 
nie można.

Z Warszawy donoszą o wyna­
lazku inżyniera kolei południo­
wo-zachodnich p. St. Dolińskie­
go, który obmyślił aparaty ele 
ktryczne do automatycznego a- 
larmowania służby w razie ot wie 
rania wagonu pociągu, znajdują­
cego się w ruchu. Próby apara­
tu odbędą się na kulej ach: tere 
spolskiej i nadwiślańskiej,

Bytom. Często się u nas zda- 
rzają widowiska bardzo nie 
przyjemnego rodzaju. Mianowi­
cie zaś dzieje się to w dniu wy 
płaty. W sobotę była wypłata 
Już krótko po ósmej słychać by­
ło w bliskości poczty okropne 
krzyki i wyzwiska. Bilo się tam 
trzech górników," a naokoło było

bardzo wiele ciekawych. Jedne­
go ciężko poraniono; krew z gło­
wy jeno tak pluźyła. Druga po­
dobno scena działa się na ulicy 
Krakowskiej, krótko po dziesią­
tej I tam poraniono jednego gór­
nika bardzo niebezpiecznie. Oto 
skutki wódki. Nikt za złe nie 
wczyta żadnemu, jeżeli wypije 
ueliszek jeden i drugi. Ale pić 
ak długo, aż przytomność się 

straci, to bardzo strasznie.
Z Malborskiego.Młynarz Thim 

w Czerwonej budzie, znany w 
całej okolicy dziwakU odludek, 
umarł osamotniony w swem po­
mieszkaniu,tak źe nikt o tern nie 
wiedział. Dopiero listonoszowi 
podpadło na 4 dzień, iż listy po­
zostały nietknięte, które na pew* 
nem kładł miejscu. Gdy drzwi 
wywalono, znaleziono starca bez 
życia.

Trze w. Ze składu wdowy See- 
lig skradziono mnóstwo towa­
rów, 360 mrk gotówki i książkę 
z należytośćiami na 500 m rk .— 
Przed kilku dniami przechodzi­
ły tu  kosztowności wartości 289 
miljonów franków w drodze z 
Paryża do Petersburga. Wszyst­
ko było umieszczono w trzech 
osobnych wagonach, a transpor­
tu pilnowało 30 osób.

Lirnik mazowiecki, p. Teofil 
Lenartowicz, przybędzie w roku 
bieżącym do Lwowa. Donosi o 
tern sędziwy poeta w liście do p. 
Platona Kosteckiego, pisanym z 
Florencyi pod dniem 24 grud­
nia. Znakomity poeta ma zamiar 
wybrać się do Lwowa na wiosnę 

przywiezie z sobą pieśni nowe, 
które odezwa autor przed wy­
drukowaniem “na zebraniu bra­
ci od młota, od topora, pługa i 
wszelkiego rzemiosła.”

Po stracie kochanka, zmarłe­
go przed kilku dniami, zrozpa­
czona Marya Smarzyńska 30-let- 
nia służąca we Lwowie targnęła 
się na własne życie. Udała się 
sama na cmentarz stryjski i na 
jednym z grobów wypiła szklan­
kę kwasu karbolowego. Dozorcy 
cmentarni wkrótce usłyszeli jęki 
nieszczęśliwej, a widząc ją już 
nieprzytomną, o istawili do szpi­
tala powszechnego. Jest nadzie­
ja, źe mimo to biedna samobój­
czyni zostanie uratowaną.

N a  i n n e j  s t r o n ic y  w  tem w yda­
wnictwie znajduje się po raz pierw ­
szy ogłoszenie D ra P iotra -Gomozo. 
Chociaż cudowne td lekarstwo było 
przygotowanem i sprzedawanem od 
przeszło 100 lat, jednakowoż dopiero 
w ostatnich czasach było obszernie 
ogłaszane m w czasopismach, gdyż 
właściciel Dz. Peter Fahrney, praw ­
nuk pierw otnego wynalazcy, wolał 
takowe sprzedawać na mocy w łas­
nych jego zasług. Za serdeczną, 
prośbą licznych przyjaciół i znajo­
mych, którzy dobrze są obeznani z 
leczniczemi przymiotami te j m edy­
cyny doktór postanowił przedstawić 
swe lekarstwo publiczności, tak  aby 
każdy m ógł z niego korzystać. G dy­
by ktokolwiek z naszych czytelni­
ków potrzebował pierwszorzędnego 
oczyściciela krwi, mech się uda do 
biura doktora, 112 S. Hoyne ave. 
Chicago po szczegóły. Doktor nie 
daje swej medycyny aptekarzom do 
sprzedawania i dla tego to lekarstwo 
nie je s t aptekarską medycyną. Jego 
metodą jest ustanowić agentów  w 
pewnych okręgach, którzy będą mie­
li jego lekarstwa pod ręką i dostar­
czą ich wszystkim, którzyby ich po ­
trzebowali. M ianuje się agentów 
bez w zględu na ich zatrudnienie; du­
chowni, mechanicy, nauczyciele, lub 
ktokolwiek ma chęć dla dobra ludu 
zostanie zamianowany agentem , t. j. 
jeżeli w sąsiedztwie nie ma agenta.

POSZUKIWANIA.
Poszukiwane są następujące osoby:

B anaszak  J a n , podobno p rzeby­
wający w Buffalo, niech doniesie o 
swym adresie: Mich. And rysi ak, 887 
Dubois st., D etroit, Mich.

Konkoleicski Tom., z Gniewkowa 
pod Powidzyskami, przebyw ający w 
Buffalo od la t 6 ' niech doniesie o 
swym adresie do Michała Lewandow­
skiego, 1524 Yance st., Toledo, O.

G raloicski M ., podobno przeby­
wający w Toledo, niech będzie ła­
skaw zawiadomić mnie o swym adre­
sie: Tom. Janczak, 4769 Cambridge 
st., Frankfort, Philadelphia, Pa.

B uczyńsk i A ugust, pochodzący z 
Suwałk, niech doniesie mi swój a- 
dres: T. Łukawski, 723 W . 18th st., 
Chicago, 111. \
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Unarodowienie Podziału.
CZYLI K O O PER A C Y A .

Rolnicy i przemysłowcy wytwarza­
ją  to,co jest potrzebne do życia i wy­
gody członków społeczeństwa. N ale­
ży więc wykonać podział wytworzo­
nych przedmiotów. Unarodowienie 
podziału je s t koniecznem uzupełnie­
niem unarodowienia rolnictw a! prze­
mysłu.

XV dzisiejszym ustroju ekonomicz­
nym , opartym  na interesie pryw at­
nym ,zajm uje się podziałem klasa k u ­
piecka, mając na celu jedynie swój 
osobisty interes, a ten w wielu wy­
padkach je s t w zupełnej sprzeczno­
ści ze społecznym. N ieraz kiedy lu d ­
ność krajowa m arła z głodu, wywo­
ziła ona za granicę na sprzedaż zna­
czne zapasy zboża i mięsa, ponieważ 
widziała w tem własną kupiecką k o ­
rzyść. Zdarzało się, że w  latach uro­
dzajnych, celem podniesienia ceny 
płodOw rolnych, niszczyła pewną 
część zbiorów z pola. W oli, ażeby 
zboże marnowało się raczej w polu 
lub składach, aniżeliby miała ona je 
tanio sprzedawać. Dzienniki szwaj­
carskie na początku 1878 r.z oburze­
niem pisały o tem,że w Bazylei wsy­
pano do Renu 200 worków zboża,co- 
najm niej 700 cetnarów, które się ze­
psuło w skutego tego, że długo je 
przechowywano w nieodpowiednim 
składzie. Podział odbywa s;ę bardzo 
nieprawidłowo. K iedyjedneprowincje 
m ają do zbytku pewnych przedm io­
tów, w drugich z trudnością je  tylko 
dostawać można. AViemv z dośw iad­
czenia, że w miastach wielkich czę­
sto łatw iej o artykuły  spożywcze, a- 
niżeli w tych miejscowościach,z któ 
rych one pochodzą. A le najgorzej 
odbywa się podział pomiędzy poje- 
dyńcze osoby. Ci, co najdłużej i n a j­
ciężej pracują, otrzym ują najm niej, i 
odwrotnie. Gdyby poczucie obowiąz­
ku i sprawiedliwości było powszech­
ne i silne w społeczeństwie, toby 
czynność podziału jednostkowego 
nie przedstawiała trudności: każdy 
pracowałby podług swych zdolności 
i sił i każdy brałby przedm ioty spo 
żywcze odpowiednio do swych po­
trzeb cielesnych i umysłowych. N a ­
leży się spodziewać,że do tego przyj­
dzie wraz z w jższą oświatą i wyż 
szem umoralnieniem. Zanim jednak 
to  nastąpi, trudność podziału pomię­
dzy oddzielne osoby przedstawia się 
głów nie z tego powodu, że ten łączy 
się z wymianą, czyli raczej z egoi­
styczną obawą, aby nie zostać po 
krzywdzonym, aby nie dać więcej, 
□iż się bierze.

D la łatw iejszego przedstawienia,w 
jak i sposób może ukształtować sięu- 
narodowiony ustrój ekonomiczny,od­
dzielę obecnie czynność podziału od 
wymiany i zajmę się tylko pierwszą, 
przypuszczając, że wymiana odbywa 
się w ten samy sposób co i dawniej.

Dostarczanie żywności przez pań 
stwo lub gm iny nie jest rzeczą zu­
pełnie nową. XV kantonach zuerich 
skim i genewskim w Szwajc^ryi, w 
skutek  powszechnego narzekania na 
drożyznę sprzedawanej soli, już temu 
25 £!lat postanowiono, ażeby kan­
tony a nie pryw atne osoby zajmowa­
ły się sprzedażą soli. Skutkiem tego, 
sól dobra, zarówno do kuchni jak  do 
stołu, niefałszowana żadnemi przy­
mieszkami, sprzedaje się w Zuerichu 
fun t po 5 centimów, kiedy tym cza­
sem w Paryżu za funt, najgorszej so 
li płaci się 15 cent.,i pomimo to kan­
ton zaerichski m a rocznego czystego 
dochodu z soli— 100,000 franków. 
N iektóre gm iny miejskie, chcąc 
zmniejszyć śmiertelność noworodków 
przez zapewnienie im taniego i nie- 
fałszowanego mleka, pootwierały 
własne mleczarnie. Mieliśmy wresz 
cie ważny w tym  względzie przykład 
w Polsce na B anku Polskim, zanim 
zmoskwiczenie te j instytucyi nie o- 
graniczyło ją  do zwykłych finanso­
wych czynności. Bank Polski, który 
— mówiąc nawiasem —  zjednał był 
swoją czynnością uznanie Ludwika 
Blanc’a, mając własne młyny paro­
we, zajmował się także wypiekaniem 
i sprzedawaniem chleba, a ten nie 
tylko był bardzo poszukiwany, lecz 
nadto korzystnie wpływał na reg u ­
lowanie powszechne jego ceny w 
W arszawie, kiedy trudność o clileb 
była nader w ielka w tem mieście. 
Bywały także przykłady, że w cza 
sie głodów organizacya państwowa 
brała na siebie czynność kupowania 
i sprzedawania lub pożyczania zboża. 
U czynił to w Indyach AXrscbodnich 
rząd angielski w końcu siódmego 
dziesiątka la t i ocalił przez to m iej­
scową ludnóść 'od wymsuowego w y­
mierania. Pojm ując dobrze, że una­
rodowienie handlu zbożowego może 
jedynie dać rękojm ię ludności, że ta 
będzie miała tani chleb, towarzystwa 
robotnicze, zawodowe i G ruetli w 
kantonie zuericbskim, 1878 roku ze­
brały potrzebną liczbę podpisów i 
zażądały od rządu zuericliskiego, a- 
żeby kanton sam się zajął kupow a­
niem i sprzedawaniem potrzebnego 
dla miejscowej ludności zboża.W szy­
scy interesowani w handlu zbożowym 
zaczęli wówczas krzyczeć, że uchwa­
ła podobna, przyznająca kantonowi 
monopol zbożowy, byłaby narusze­
niem ogólnej konstytucyi związko 
w ej, która zapewnia handlowi i prze­
mysłowi wolność, i nie może być po­

wzięta, zaczem cały naród szw ajcar­
ski nie zgodzi się na odpowiednią 
zmianę w swej konstytucyi.A gitacya 
ta osiągnęła swój skutek , i przedsta­
wiony wniosek pozostał tylko w ska­
zówką, jak ie  są w tym względzie 
pragnienia ludności robotniczej.

Grubym  je s t przesądem mniemać, 
jakoby nieodpowiednią dla państwa 
lub gm iny czynnością było prow a­
dzenie handlu i jakoby prywatne ty l­
ko osoby m ogły zajmować się nim 
korzystnie. Dzisiaj już sama prak ty­
ka przekonywa o bezpodstawności 
tego m niem ania. W  Szwajcaryi,XVę 
grzech, Niem czech, a poczęści i we 
Francyi pokazało się, że państwo i 
gm iny mogą prowadzić gospodarstwo 
we własnym zakresie z zapewnie­
niem sobie znacznej korzyści,a przy- 
tem publiczność zyskuje na pewno­
ści, taniości i dogodności. Coraz po­
wszechniejszą staje się dążność do 
upaństwowienia kolei żelaznych, do 
zaprowadzenia monopolów państwo­
wych, które właściwie są upaństwo­
wieniem pewnych gałęzi przemysłu. 
XV miarę jak  się kończą kontrakty, 
zawarte przez kompanie akcyjne z 
miastami o sprzedaż gazu, gm iny 
m iejskie obejm ują najczęściej tę  ga- 
łęź produkcyi i handlu na siebie. W i 
dzieliśmy, że sprzedaż soli zapewnia 
kantonowi zuerichskiemu niemały 
dochód. AXTreszcie, jeżeli stronnictwo 
socyalistyczne w B elgii, jeżeli Con- 
sum verein w kantonie zuericbskim 
zdołały zorganizować ze znacznym 
dla siebie zyskiem uczciwą i tanią 
sprzedaż chleba, piw a i w ogóle ży­
wności, to dla czegoby gm ina miej 
ska lub wiejska nie m ogła tego uczy 
nić?! Trzeba wiedzifeć, że założenie 
przez belgijskie stronnictwo socyali­
styczne spółdzielcze piekarnie oka 
zały się jednym  z najzyskowniejszych 
interesów, k tóry  zapewnia stronnic­
twu ogromne dochody. Kilo wyśmie­
nitego chleba pszennego kosztuje 35 
centimów (w Paryżu płaci się 40 cen 
timów za kilo gorszego chleba),a po ­
mimo to stowarzyszenie—podług o 
głoszonego sprawozdania z 1887 r. 
— na każdym bochenku chleba zys­
kuje 13.5 cent. I  niezawodnie zysk 
ten byłby większy, gdyby stowarzy 
szenie wyłącznie chciało nim się po 
wodować. Tymczasem w wielu wy 
padkach daje ono chleb bezpłatnie. 
XV 1885 r. wysłano strajkującym  ro­
botnikom w przędzalniach gandaw- 
skich 12,000 bochenków. Piwo,sprze­
dawane w domu Ludowym w B ruk­
seli, słynie w całem mieście jako 
najlepsze. Dobra organizacya stówa 
rzyszeń spożywczych (Consumverei- 
ne) w  kantonie zuericbskim świad­
czy także, że można wszystkie nie 
zbędne artykuły  żywności sprzeda 
wać taniej, aniżeli to  czynią kupcy 
prywatni, a jednak mieć z te j sprze 
ży wcale piękne zyski. Z u k u n ft,  so 
cyalistyczne pismo berlińskie, za 
mieściło w 1878 r. (zeszyt z 15 paź­
dziernika) gruntow nie napisany ar 
tykuł, w którym  autor—jak widać ze 
wszystkiego — człowiek fachowy— 
przeprowadził, na podstawie z jednej 
strony ówczesnych cen zboża, mąki, 
pracy robotnika itd. a z drugiej stro 
ny liczby sprzedawanych bochenków 
chleba, ścisłe obliczenie w celu zba­
dania, czy byłby to korzystny intere- 
res dla gm iny m iejskiej, gdyby zaję 
ła  się dostarczaniem chleba w całem 
mieście, i przyszedł do tego wniosku 
że mogłaby za tę  samą cenę, oczywi­
ście bez krzywdzenia na wadze i ja ­
kości, zamiast dwóch bochenków ży­
tniego chleba dawać trzy i przytem 
corocznie miałaby czystego dochodu 
10 milionów marek.

To zdaje się—wystarcza do okaza 
nia, że unarodowienie podziału a rty ­
kułów żywności jest moźliwem, ko 
rzystnem i wielce pożądanem dla 
znacznej większości narodu, k tó ra  w 
tym wypadku mieć będzie wszelką 
rękojmię, że produkty  będą dobre, 
niefałszowane, że cena ich będzie 
możliwie niska, i że płacąc za nie 
więcej niżby to ściśle się należało, 
zmniejszy przez to wysokość podatku 
i wydatku swego na rozmaite własne 
i publiczne potrzeby.

Unarodowienie podziału jest to 
właściwie zorganizowanie onego z 
całą świadomością potrzeb narodo­
wych. Uprości ono w wysoki sposób 
tę  czynność,nada je j jedność i zgod 
ność i usunie to ogromne m arnotraw ­
stwo sił i środków, jak ą  przedstawia 
nadmiernie w ielka liczba dzielców, 
śpichrzów, składów, magazynów itd. 
W ówczas podział będzie się odbywał 
nie chaotycznie i przypadkowo, ale 
podług z góry  określonego planu.

Mówiąc o unarodowieniu, mamy 
na myśli państwo republikańsko-de- 
mokratyczne, w ktOrem naród sam 
stanowi dla siebie prawa i sam pilnu­
je  ich wykonania, to  wszakże ze 
względu na zarzuty tych,co nie chcą 
zrozumieć różnicy pomiędzy unaro 
dowieniem i upaństwowieniem, przy­
pomnieć, że unarodowienie czyli ob­
jęcie na własność przez cały naród 
wymaga koniecznie organizacyj n a ­
rodowych tj.w ybranych przez naród. 
W ówczas tylko unarodowienie i u- 
państwowienie staną się zupełnemi 
synonimami, kiedy państwo unarodo­
wi się tj. przeistoczy się w takie pań­
stwo, w którem  wszystko istnieć i 
dziać się będzie dla narodu i przez 
naród, w którem  znikną klasy spo­
łeczne, i lud stanie się narodem t  j. 
wyjdzie z podrzędnego i zależnego

położenia,w jakiem  ebecnie się znaj 
duje.

Przechodzę do organizacyi po- 
dzielczej.

Organizacya ta, mając na swojem 
czele specyalne ministerstwo— daj- 
my na to, że będzie się nazywało mi­
nisterstw em  podziału—powinno za­
leżeć od przedstawicielstwa narodo- 
wego, stanowiąc albo część jego  ja 
ko osobna komisya, albo nowe powo­
łane przez nie ciało. Odpowiednio do 
stopniowań przedstawicielstwa naro­
dowego, i o rganizacje podzielcze b ę ­
dą gm inne, powiatowe, krajowe i 
wreszcie państwowe.

Oto, wyobraźmy sobie podział a r­
tykułów  spożywczych.

Rolnicy, sprząta jąc z pola, zwożą 
swe zbiory do wielkich gminnych 
śpichrzów i składów, urządzonych z 
zastosowaniem wym agań nauki tech- 
niczej. XV ten sposób okaże się zby- 
tecznem to marnowanie przestrzeni, 
m ateryału i pracy na stawianie licz­
nych budynków  pryw atnych do prze­
chowywania zebranego plonu, które 
przytem zwykle bywają licho urzą 
dzane i narażają właściciela na roz 
maitego rodzaju znaczne straty . K aż­
dy rolnik będzie miał własną księgę 
rachunkową do zapisywania tego, co 
bierze na własne potrzeby.

Po ukończonych pracach w polu, 
gm inna rada podzielcza oblicza, ile 
ludność całej gminy potrzebuje zbo­
ża, kartofli, jarzyn itp. dla wyżywie­
nia siebie i swego bydła. Jeżeli po 
tem obliczeniu okaże się, że znajdu­
jące się w śpichrzach i składach zbio­
ry nie wystarczą, lub też przeciwnie, 
że po potrąceniu nawet części rezer­
wowej na wszelkie niespodziane wy­
padki, pozostanie jeszcze do rozpo­
rządzenia pewna ilość produktów , to 
o w yniku tym  przesyła się zawiado 
mienie do powiatowej rady podziel- 
cze j.

Zestawiwszy z sobą wszystkie spra­
wozdania gm inne, rada powiatowa 
reguluje podział pomiędzy gminy, 
tak  ażeby wszystkie miały to, co u- 
ważają za potrzebne dla siebie. J e ­
żeli po ostatecznym podziale, odpo­
wiednio do popytu gm in, okaże się, 
że zebrany plon nie może wystarczać 
dla całego powiatu, naw et po wyda 
niu pewnej części z m agazynu rezer­
wowego albo też odwrotnie zbiory w 
powiecie przewyższą jego potrzeby, 
rada powiatowa zawiadamia o tem 
radę krajową. XV mieście«powiato- 
wem są także wielkie śpichrze i skła 
dy, w których przechowuje się część 
zezerwowa dla całego powiatu i to 
co się przeznacza do wywozu. Każda 
gm ina ma w powiecie swoją księgę 
rachunkową.

Krajowa rada podzielcza, uregulo­
wawszy podział pomiędzy powiaty, 
albo żąda od rady państwowej nade­
słania pewnej ilości przedmiotów po­
żywienia, albo zawiadamia ją , że w 
składach swoich posiada taką i taką 
liczbę płodów rolnych do dalszego 
rozporządzenia.

Ostateczne uregulowanie podziału 
pomiędzy kraje przeprowadza pań­
stwowa rada podzielcza i zawiadamia 
następnie ministerstwo, co opo ma 
sprowadzić z zagranicy i co zagrani 
cę wywieść można.

XV podobny sposób, oczywiścię z 
pewnemi zmianami, może być prze­
prowadzony w całem . państwie po 
dział mięsa, mleczywa, napojów spi 
rytusowych i w ogóle wszystkich 
ważniejszych przedmiotów spożyw­
czych.

Odpowiednio do podziału handlu 
na wielki i mały czyli drobny, mot- 
na powyżej opisany podział produ­
któw nazwać wielkim. Zorganizowa­
nie tego wielkiego podziału powinno 
poprzedzić podział dobry, jednost 
kowy, czyli właściwą sprzedaż pro­
duktów. Będą mogły ją  łatwo zorga­
nizować gm iny, zakładając sklepy 
po wioskach i budując większe hale 
po miastach. Jako wzór do takiej or­
ganizacyi mogą służyć wielkie skle­
py paryzkie, jak  np. Feliksa Poti- 
n ’a, albo bardziej jeszcze takie orga- 
nizacye socyalistyczne jak  Dom L u­
dowy w Brukseli. D ostarczają one 
zapotrzebowanych przedmiotów każ­
demu do własnego mieszkania. W re­
szcie w ustroju socjalistycznym ,któ 
remu unarodowienie wytworu i po­
działu płodów rolniczych zapewni sil­
ny fundam ent, zmienią się niezawod- 
dnie i warunki domowe. Podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, za­
miast ogromnej liczby drobnych mie­
szkań i kuchni, powstaną wielkie 
pałace, w rodzaju familisteru Godi- 
n ’a, i wielkie kuchnie z salami jadal- 
nemi, gdzie każdy znajdzie odpo­
wiedni sobie posiłek.

Zorganizowanie podziału wyrobów 
przemysłowych nie przedstawi wię­
kszej trudności od podziału produk 
tó w rolniczych. Popytowi gm in od­
powie podaż ministerstwa przemy­
słu: każda gm ina otrzyma tyle, ile 
była zamówiła. Czynność podzielczą 
spełni ministerstwo podziału przez 
pośrednictwo tych samych organiza- 
cyj, k tóre zajm ują się uregulowa­
niem podziału płodów rolniczych. 
Co do sprzedaży, to w tych warun 
kacb, jakie wytworzy dobra i uczci­
wa organizacya podziału, gm ina bę 
dzie mogła ją  łatwo uskuteczniać, 
bez narażenia się na jakiekolwiek- 
bądź straty.

Oprócz tych ogólnych korzyści, 
k tóre może zapewnić jedynie dobra

organizacya podziału, ułatwi ona 
nadto więcej sprawiedliwą wymianę, 
albowiem—jak  słusznie zauważył je 
den z krytyków  Proudhon’a—konie 
czność pieniędzy, te j dźwigni kapi 
talizmu, wypływa głównie z tego, że 
podział nie jest zorganizowany.

B o l e s ł a w  L im a n o w s k i .

K U R S  P O C IĄ G Ó W  W  T O L E D O ._______e
Kolejowy czas późni sie od miejskiego c 

28 minut.
Pociągi oznaczone gwiazdkam i (*) k u rsu ­

ją  codziennie: oznaczone sztylecikam i (f) 
we w szystkie dnie powszednie oprócz nie­
dzieli; zaś  ( ł)  oprócz soboty.

I I S j |
Stałe pociągi pośpieszne 

pomiędzy Toledo i Findlay. 
.Jeden pociąg odchodzi co-
dzienniez Toledo do Indian­
apolis o 4 00 pm. Inne po 
ciągi naznaczone “codzien­
nie,' ’kursująpomiędzy To 
ledo i Cincinnati.

C IN C IN N A T I, H A M IL TO N  & DAYTON 
Dworzec Union.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
C incinnati & Ind  E x  10 i 5 am  *5 25 am
C incinnati & Ind  Ex *3 30 pm  4 00 pm
C incinnati & in d  E x  *11 4o pm  9 00 pm
C incinnati Express 6 46 am  11 20 am
Cincin Ex Sund only . ...........  9 40 am
F ind lay  & B G reen Ex 6 45 am  8 40 am

“ 3 30 pm  4 00 pm
“  “  6 05 pm •- 9 00 pm
11 *• 10 15 am  1120 air.

PEN N SY L V A N IA  LIN ES. 
Dworzec Summit av., bet. Chestnut & Mulberry. 
Z Toledo do: " Odchodzą: Przychodzą:
P h il and N ew  Y ork |7  20 am  \g 45 am
B alt & W ashington fy  20 am  fg  45 am
M ansf'd & P ittsbu rg  fy  20 am  fg  45 am 
P h il & New Y’ork {2 25 pm  fS 10 Pm
B alt & XVashington -j-2 25 pm  f  5 10 pm
M ansf'd & P ittsbu rg  j-2 25 pm  fs  10 pm 
Phil & New Y ork *9 00 pm  *11 2-5 pm
Balt & W ashington *9 00 pm  *11 25 pm
M ansf'd & P ittsburg  *9 00 pm  *n  25 pm

# Toledo,St. Louis & Kansas City R.R.
81 W E S T  A N D  S O U T H W E S T .

$ y TRAINS DULY TO ST. LOUIS, HO.
“  S l e e p in g  C a r s ,  F r e e  C h a ir  C a r s .

Z Toledo d o : O dchodzą: Przycłiuuzą
tit Louis Day E x  6 25 am  10 20 pm
St L ouis N ight Ex *5 25 pm  *9 20 am
Delphos P ass 4 30 pm  8 30 amC IN C IN N A T I, JA U K S’N & M ACKINAW .

Dworzec cor Cherry & Champlain.
L Toledo do: Odchodzą: Przychodzą.
Chicago & T o l E x p  6 30 pm  12 10 pm  
>I:iii & Express y 20 am  4 45  pm
Local 6 10 am 3 5o pm

COLUM BUS, H O C K ’G  VA LLEY & T .
Dworzec Summit ul między Chestnut i Mulberry, 

“Buckeye Route.”
Z Toledo do: Odchodzą: Przechodzą:
Colum bus Express *6 35 pm  *9 30 am
Col & Pom eroy Ex 10 30 am 2 25 pm
Col Express *5 20 pm  *8 2o pm

F L IN T  & P E R R E  M A R Q U E T T E  R. K
Pasażerowie1 jadący tą linią wyjeżdżają z dwora 

L. S. & M. S. jak następuje:
Z Toledo do: Odchodzry
Via, M C R  R  5 30 am  '

“  L S R ' y i o i O a m  
“  M C R  R 4  20 pm 
“  “  • ‘ *9 05 pm
Connections are  made a t M onroe or D e­

tro it  w ith F  & P M R  R  trains fo r ail s ta ­
tions on th a t road in Michigan.

Przychodzą. 
- ViaMC R R  * io  05am 

“  “  3 20 pm
L  S R 'y  4 42 pm 

M C R R * n  2 0 nm

W ABASH RAILW AY. 
- Dworzec Union.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Pacific Express *12 10 am  *8 55 pm 
Kansas C ity Express 10 2c am  4 15 pm  

NSt Louis E xpress *5 20 pm  *7 40 am 
Defiance Accommod 4 45 pm  8 00 am

W  H E L IN G  & LAKE E R IE .
Dworzec cor. Cherry & Champlain.

Z Toledo do: Odchodką: Przychodzą:
W h ’g & S teu b  Ex 7 4 5  am 6 2 1 p m  
W ash & B alt Express 1 00 pm  2 00 pm
Cleveland & N  Y Exp *5 30 pm ,.9 45 am
Local F re ig h t 6 35 am 4 30 pm

M ICHIGAN C EN TR A L.
“The Niagara Falls Route.”

Dworzec Union.
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
M ackinac Exp *5 30 am  9 20 pm 
D etro it & N  Y Exp *7 48 am  *10 o5 am 
Detroit & N Y  E xp  4 20 pm  *3 20 pm 
D etroit & N Y E x p  *9 o5 pm  *11 30 pm

O H IO  C E N T R A L  L IN E S . 
Dworzec w East Toledo, przy moście ul. Cherry 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
C olum bus& A thens Ex. 10 25 am  3 2 0  pm 
Fostoria& B ućyrus Express

daily  except Sunday 5 30 pm 9 00 am 
Fostoria& B ucyrus accom 

daily except Sunday 7 10 am  6 40 qm

T O L E D O  & , O H I O  C E N T R A L  W  DIV
Dworzec w East Toledo, przy moście ul. Cherry. 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Findlay & K enton Ex 7 50 am  *9 20 am 
Findlay & K enton Ex 10 50 am  3 15 pm 
F ind lay  & K enton Ex *4 20 pm  6 35 hm

T O L E D O  A N N  A R B O R  & N . M IC H . 
Dworzec Summit ul między Chestnut i Mulbery 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
F rao rd  E xpressnkf 5 4 5  am  10 30 pm 
Ann A rbor Accom  10 20 am _ 8 55 am
Clare Express 2 40 pm '  1 10 pm
Ann Arbor Accom *8 30 am *9 10 pm 

*W  niedziele tylko.

E x c u rs io n  R a te s  to  H o t  S p r in g s ,  A rk .
^ “ The W orld’s S an ita riu m .”

"T he C arlsbad of A m erica.”
Take the popular route, Toledo, 

St. Louis & Kansas City R. R., 
“ Clover Leaf R oute” to St. Louis, 
thenęe then Iron Mountain Route. 
Only one change of cars a t S t Louis 
union depot. Double daily service. 
Buffet reclining chair cars, seats free; 
buffet vestibuled sleeping cars via 
Clover Leaf Route. C. C. Jenkins, 
G en’l Pass. A gent, Toledo, O.

N. B. Low  rates to  New Orleans 
and Mobile, account Mardi G ras; also 
to W ashington, D. C. account In au ­
gural.

Upraszamy naszych czytelników, 
aby nam donosili, gdzie potrzeba ro­
botników do pracy.

R I P A N S

T A B U L E S
are compounded in accordance with a medical formula 
known and admitted by all educated physicians to be the 
oldest, most standard, most widely used, mos't frequently 
prescribed, and by far tbe most valuable of any that the 
profession have yet discovered. In  the Tabules the in­
gredients are presented in a new form that is gaining favor 
all over the world and becoming the fashion with modem 

physicians and modern patients.
They are compact, easy to carry, easy to 

swallow, tasteless if taken according to directions, 
and the dose is always accurate. Every one 
enjoys the  method and the result. They act 

gently but promptly upon the kidneys, liver, stomach and intestines 5 cleanse 
the  system effectually; dispel colds, headaches and fevers; cure habitual consti­
pation, making enemas unnecessary. Are acceptable to  the stomach and truly 
beneficial in effects.

A  single T abule taken after the evening meal, or just before retiring, 
or, better still, at the moment when the first indication is noted of an 
approaching cold, headache, any symptom of indigestion or depression of 
spirits, will, in a large majority of cases, remove the  whole difficulty in an 
hour, without the patient being conscious of any other than a slightly warming 
effect, and that the expected illness failed to  materialize or has disappeared.

T he Tabules are put up in small bottles, each containing six doses, the 
whole easily carried in the vest pocket o r  portemonnaie. There is no fear of 
spilling or spoiling anything with which they come in contact.
Sample Bottle, 6 doses, -  - 15 cents. 1 Twelve Bottles. gross, -  -  ■ $1.26
Six Bottles, M gross, -  - 75 cents.! Twenty-four Bottles (one gross), - $2.00

Those who buy a gross and divide with neighbors or friends reduce the  cost 
of the smallest package nearly one-half. The Tabules are not injured by age.

Sent by mail on receipt of price—postage paid—-or may be ordered through 
the  nearest druggist.

-  FOR SALE BY -

RIPANS CHEMICAL COMPANY,
10 SPRUCE STREET, NEW  YORK.

H enryka Lew isa
POLSKA TĚNERALNA AGENCJA,
JL immaffBQaasBJsaai Çj

WYMIANA

PIENIĘDZY.

INTERES

BANKOWY.

KARTY

OKRĘTOWE.

ÔU

ASEKURACJA 

OS) OGNIA 

I NA ŻYCIE. 

PLENIPO­

TENCJE

Naprzeciwr 
Wielkiej Poczty,

SĄDOWE. .

K arty  okrętowe wyrabia wraz z (lrogą kolejową,, z m iejsca zamieszka­
nia, aż na miejsce przeznaczenia. P odług  woli podróżnych ściąga ich 
przez H am burg, Brem en i inne znaczniejsze porty europejskie do New 
Yorku, Baltim ore, i t. d. O przybyciu podróżnych uwiadamia krewnych 
lub  znajomych.

Pod gw arancją wyseła pieniądze do domu odbiorcy. W yrabia plenipo­
tencje  do Starego Kraju. K olektuje pieniędze z Europy.

Szanowni Rodacy mogą się w moim biurze w polskim języku  rozmó­
wić i nie potrzebują tłum acza lub faktora, k tóry  ich daremnie gdziein­
dziej xvodzi.

H b x b t  L e w i s , 325 S u p e r i o r  S?
NIE ZAPOMINAJCIE ZOBACZYĆ

D o b re g o  Sam ary ta n in a ,
Króla Lekarzy!

K tóry  posiada dyplom z  sławnego 
K olegium  Marsh’a, z A lbany, N . Y.

S P E C JA L IS T A  NA OCZY I  U SZY .

P o w ie  k a ż d e m u  n a  j a k ą  c h o ro b ę  j e s t  
c h o ry , n ie  p y ta ją c  s ię  o  n ic .

P o r a d a  d a r m o .
Nie podejmuję się leczyć żadnej choroby, któ- 

rejby nie uznai za nie do wyleczenia.Praktykuje 
przez. 40 lat jako lekarz, a jako specjalista przez 20 
lat; we wszystkich krajach jest dobrze znany. Le­
czy wszystkie choroby chroniczne. Choćby inni 
doktorzy uznali waszą chorobą za niewyiecżalną, 
to D o b r y  Sam arytan in  może w a n  pomódz. Ty­
siące ludzi już wyleczył, którzy dingo cierpieli, 
anie mogli być przez inr.ycn lekarzy wyleczeni.
Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię D o brego  Sa 
marytanina, i swym znajomym go pole :ają.

Leczy on wszystkie zastarzałe choroby, ściśnienia epileptyczne, spazmy, paraliż, dychawicę, re 
nlel!eSn[amość systemu, ból głowy, neuralgję, febrą, krosty, skroputy, k a ta r, cierpienia i. 

łądka, dropsją, choroby kiszek, słabości kobieti wszystkie choroby prywatne.
Porada 

że napis; 
dostanie

J .H . A n d r e w s  M. D ., 607 MONROE ST., 
T O L E D O ,

B U C K E Y E  P A I N T
A N D  V A P N I S H  C O M P A N Y

, wyrabiają farby, pokosty i lakiery, które ogólnie uznane za na^ 
lepsze w święcie. >

^ H. WerdehoffSs Co., 708 Junction ave. cor. Vance- 
NA SPRZEDANIE C l A. Rosenfelder, 1212 D orr st.

^  M eier Bro's, Lenk st-, pom. Nebraska ave i  Tecumseh *
C, F. Throm, 383 N ebraska ave.

K ażdy galon gwarantowany przez “ The Buckeye Paint & Varntsb
Pytajcie sie o Boukal Pelnt a nią bierzcie «nnych.

Chorągwie i oznaki
DLA TOWARYSTW

N ajtan ie j można dostać u

B. A. HARKS,
524 Superior St. Cleveland Ohs©
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Ameryka w Toledo.
E n tered  a t the Postoffice at Toledo, O ., as second 

d a s s  m atter.

Wychodzi w każdą Sobotę. '
• Kosztui© - - $1.50

Pod żadnym  w arunkiem  za  g aze tą  n ie kredytu  
jem y.

Zam aw iać gazetą  m ożna każdego czasu .
Adres m ożna zm ienić kiedykolw iek , a le  należy 

podać zawsze s ta ry  i nowy adres.
N a Nowy Rok wydajemy ‘-K alendarz P o lsk i,’ 

k tó ry  prenum eratorom  bezpłatnie posyłam y.
A meryka  je s t  gazetą n iezależną od żadnej pa. 

ty ł,an i też n ie je s t  organem  żadnych “ spółek byz- 
neeowych.’’

Naszem  hasłem  je s t :  ‘Precz z obłudą! Naprzód 
z  wolą Ludu.’’

A meryka donosi najw iącej robotn iczych w ia ­
domości.

i bogaczy) 
kogo  s ią n ie b o i.

D rukuje  najlepsze  utw ory literackie , przew aż­
n ie  o ryginalne. [.Jedyna "azeta  po lska w Am ery­
ce, k tó ra  d ruku je  pow ieści, rom anse i nowele o- 
ryg inalne],

A meryka je s t n a jta ń sz ą  gazetą polską.
A meryka m a ścisły d ru k  i w jednej kolum nie 

pom ieści w iącej wiadomością n iż  inne  gazety p o l­
sk ie  w dw óch.

P ieniądze naieży p rzysyłać  w listach regestro- 
w anych, przez “ Money O rder," “ B ank D raft,” 
albo  “E xpress M oney O rder.”  W szystk ie przeka* 
zy  m uszą być p łatne na  lm ią  A. A, P a ry sk i, T o­
ledo, Ohio.

Adres,
A . A . P A R Y S K I ,

L .  B o x  28 i ,  Toledo , Ohio

C L E V E L A N D  O F F I C E :
325 Superior St., opp. Post Office. 

E stablished 1888.
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JAMES G. BLAINE.
Dnia 27 stycznia rozniosły, te le­

gram y smutną wiadomość, że Jam es 
G. Blaine um arł tegoż dnia o g. 11 
przed południem w W ashingtonie.

B ył to dzień Eudyniona—godzina 
zachodzącego słońca! T a gwiazda 
narodu, która przez przeszło ćwierć 
wieku przyświecała z kapitelu— 
zgasła!

Jeden  więcej człowiek połączył się 
z umarłymi, człowiek, który w każ­
dej sprawie żywo ogół obchodzącej, 
był pierwszym —  który był pierw- 
szym w kraju , mimo, że prezyden- 
talnego krzesła po kilkaferotnem u- 
bieganiu się, nie dostał.

Z śmiercią Jam esa G. B lam e stra­
ciły  Stany Zjednoczone największe­
go męża stanu, polityka i dyplomatę. 
Bo też bez zaprzeczenia Jam es G. 
B laine może stanąć w rzędzie takich 
mężów, jak  Jefferson, Jackson, L in ­
coln i inni, mimo że żył w czasie po­
goni za złotem i publicznej korup­
cji-

N ienawidził hypokryzyi. Kochał 
On wolność, rozumiał potrzeby ame­
rykańskich instytucyj i pojmował 
postęp czasu— był to człowiek idei, 
geniusz. Tak wielkim był, że na­
w et nieprzyjaciele schylali czoła, 
gdzie on w ystępyw ałna widownię!...

Jam es Gilespie Blaine urodził się 
w Brownsville, Pa., 31 stycznia, r. 
1830. Edukacyę odebrał początkowo 
w domu, następnie w kolegium w 
W ashingtonie. Po ukończeniu nauk 
był nauczycielem w wojskowej szko 
le  w Blue L ick Springs, K y., gdzie 
poznał się i ożenił z panną Stanwood, 
także nauczycielką. Z młodą żoną 
pojechał do stanu Maine i tam się o- 
siedlił. W  24 roku swego życia był 
redaktorem  “ Kennobec Journal’u”
i współredaktorem przy  “ Portland 
A dvertiser.” G dy zajął się polityką 
uzyskał miejsce w legislaturze stanu 
Maine, następnie krzesło w kongre­
sie; siedm term inów był członkiem 
izby, sześć lat speakerem tejże sa­
mej izby, przez dwa term iny miał 
tek ę  ministerstwa. B ył publicystą, 
dyplom atą, tw órcą międzynarodowej 
polityki, autorem, człowiekiem g e ­
niuszu.

A le kreślić biograficzny szkic nie 
je s t  naszym celem. Życie Blaine’a 
znane każdemu, kto interesuje się 
życiem publicznem.

B laine’a wstęp do życia publicz- 
cznego datuje się w najburzliwszych 
czasach. Cała jogo tu ta j karyera 
była dramatyczną... Bywały czasy, 
g d y  wielki mąż znachodził się w sto­
sunkach, jak  między Scyllą a Cha­
rybdą, ale zawsze szczęśliwie umiał 
wyjść z niebezpieczeństwa. K ilka­
krotnie starał się o prezydenturę— 
zawsze pobity — zostawił jednak 
przeciwnikom  sławę Empedoklesa, 
skaczącego w otwór Etny!

Dał On tern dostateczny dowód, 
że można być wielkim, mimo złego 
powodzenia.

Je s t to  wbrew o lw rotne pojęcie,

czasowa bowiem doktryna powiada, 
że tylko wybrany człowiek jest 
czemś—inni niczem. Blaine właś­
nie pokazał, że człowiek nie wybra­
ny jest większym. Tej też swojej- 
popularności zawdzięczał reputacyą 
w innych krajach, jak  w  Anglii, 
Francyi, Niemczech^ W łoszech, Ro- 
syi. Był to drugi człowiek po G ran­
cie wszechświatowej sławy.

Był nietylko amerykaninem, ale 
był pan-amerykaninem — zarówno 
jak pan-repubhkaninem . Kongres 
amerykańskich republik, acz nie za- 
dawalniająco zakończony, jego był 
dziełem. Blaine chciał połączyć 
wszystkie republiki amerykańskie, 
aby tak rozwijały się jak nasza. P ro­
je k t był piękny. Zrodzić go m ógł 
tylko geniusz. Mógł przejść z ima- 
ginacyi w rzeczywistość.

Dziś B laine’a niema. Choroba 
nerkowa, na którą cierpiał od lat 
kilku, przyspieszyła zgon wielkiego 
męża. Bezsilną okazała się nauka 
w obec tej potęgi—śmierci!... Niema 
Blaine’a ale pamięć o nim długie 
przetrwa wieki—jego idee wydadzą 
bogate plony. -

Śmierć jego napełniła smutkiem 
serca każdego obywatela kra ju— 
sym patyą dla familii.

Cześć pamięci zgasłego męża!

DWA DNI W OHIO.
(Coś w guście notatki z podróży.)

ZGORSZENIE PODŁUG ŚLISZA.

Na podaną w naszem piśmie 
wiadomość, o polskich pannach, 
ctóre w tramwaju na nieprzy­
zwoitą rozmowę sobie pozwoliły, 
— pisma pozagranicami miasla, 
spoglądały jako na wieść, nie 
Dodobną do wiary a inne umie­

ściły własne zdania w tej mierze 
Oto zdanie redaktora “Polaka w 
Ameryce: “Z niektórych wię 
cszych kolonii polskich nadcho­
dzą wiadomości o strasznem ze- 
Dsuciu, jakie panuje pomiędzy 
)olskąmłodzieżą. Nietylko chlo 
icy, ale i dziewczęta odznaczają 

się rozpustą; ustawiczne włócze­
nia się po nocach, gonienie za 
zabawami, tańcami, muzyką—a 
w dodatku rozwiozłość i kradzie­
że, stało się dla dość wielkiej li­
czby polskich dziewcząt powsze- 
dniem chlebem. Tak donoszą o 
tern z Chicago, Detroit, Cle­
veland i t. p., ale i u nas w Buf 
falo nie lepiej się dzieje. Główna 
wina spada w tej mierze prze­
ważnie na rodziców, którzy nie- 
dbają o wychowanie i dobre pro­
wadzenie się swych córek. Ro­
dzice łakomi na grosz, skoro tyl­
ko dziewczęta ukończą szkołę, a 
niektóre jeszcze przed ukończe­
niem tejże, poselają do roboty 
po fabrykach, ‘‘shopach” i t. d 
Dziewczęta pracują tam zwykle 
w otoczeniu mężczyzn, którzy 
nie grzeszą wcale zbytkiem mo­
ralności. Przeświadczenie, iż sa­
rnę na swe utrzymanie zarabiają 
czyni, je  krnąbrnymi w obec ro­
dziców, bo zapracowany grosz i 
oddawany rodzicom stawia ich 
w niejakiej od nich zależności. 
Zbyt wcześnie u dziewcząt pra­
cujących po szapach i fabrykach 
wyrabia się samowola, niepo­
słuszeństwo i zuchwalstwo Ro­
bią co im się podoba a nad ich 
własne widzimi się nie chcą znać 
żadnej innej woli. Mając przed 
oczyma nie budujące, ale raczej 
złe przykłady,bardzo chętnie ba­
wią we złych towarzystwach—a 
chętka do rozpustnych zabaw 
staje się ich drugąnaturą. Dziew- 
czętą takie nietylko upadaią 
moralnie, ale ułomnieją i karło­
wacieją cieleśnie, a za tem są zgu­
bione dla przyszłości. Nie będzie 
z nich ani dobrych żon, ani też 
matek—a chęć rozpusty i uży­
wania nigdy ich nie opuści^

Ze statystycznego biuro pracy 
w stanie New York, odebraliśmy 
roczne sprawozdanie jjza rok 18- 
92, z którego widzimy że naj­
silniejsza emigracya do tego sta­
nu była od r. 1880 do r. 1890— 
wynosiła, bowiem 45,13 pret- 
Strajków w r. 1892 było w sta­
nie New York 1,768. Z tej liczby 
1,138 wygranych, reszta zakoń­
czyła się niepomyślnie dla robo­
tników. W strajkach tych brało 
udział 25,764 osób.

Jednak mordercy nie mogą pola-
jak iego  uczą nasze szkoły. D otych-jków  w Toledo za nos wodzić.

Dwa dni, spędzone w dwóch tak 
wielkich miastach stanu Ohio, jak 
Toledo i Cleveland, nie wiele mi 
zapewne powiedzieć pozwolą o tych 
grodach, a szczególniej o osadach 
polskich, w nich się mieszczących.

Pomimo to, parę notatek zamie­
rzam rzucić n a  szpalty “ A m eryki.” 
Czuję nawet, że mi to uczvnic do 
pewnego stopnia wypada.

Powołany interesami wpadam do 
Toledo na. . . 3 godziny. Załatwiw­
szy się w 2 godziny z interesem, do 
wiaduję się, że w samym środku 
miasta, tuż obok poczty, mieści się 
redakeya “ Am eryki”, siedziba p 
Paryskiego. Nie wpaść do kolegi, 
choćby na chwilkę, byłoby zbrodnią. 
Biegnę, więc na ulicę St. Clair, gdzie 
z łatwością spostrzegam wielki napis 
niebieski wskazujący, że stoję przed 
domem, w którym  p. Paryski kuje 
“Am erykę.”

N a drugim piętrze wchodzę do 
prywatnego ofisu wydawcy toledos 
kiej gazety. Patrzę: siedzi mały 
(wzrostem tylko, naturalnie) Pa­
ryski.

Pan P. zdziwią się mocno tak nie 
spodzianytn napadem, czy tam wi­
zytą—co wolicie; ale Ochłonąwszy z 
pierwszego wrażenia [Paryski jest 
członkiem “ Stowarzyszenia Prasy” , 
a jego gość kasyerem tegoż Sto 
warzyszenia] zapytuje o stosunki 
w; Buffalo. Ja  mu na to: bratku, je ­
żeli chcesz wiedzieć, co się u nas 
dzieje, przyjedź do nas; a skoro ja  
tu  jestem , powiedz coś o Toledo.— 
W  paru więc wyrazach mówi mi o 
przyszłości swego miasta, a potem 
zaprasza, bym się z nim w ybrał “ na 
Polskę.”  Ale gdy się dowiedział 
mały wydawca dużej “ Ameryki” , że 
muszę się śpieszyć, na dworzec, bo 
pociąg za 20 minut odchodzi, gościn­
ność pana P. czuła się do żywego 
dotkniętą i dopiero uspokoiłem go 
zapewnieniem, że prawdopodobnie 
za dni kilkanaście znowu powołają 
mię interesy do Toledo, gdzie w te­
dy dłużej się zatrzymam i polską 
kolonię postaram się poznać.

Żegnam p. Paryskiego, biorę karę 
śpieszę na dworzec. W  tramwaju 

siedzi koło mnie jakiś młody czło­
wiek. Przysiągłbym, że polak. Korci 
coś mię, aby wdać się z nim w po 
gawędkę. Tymczasem jak  mi kon­
duktor nie huknie nad samem 
uchem “ D epot” , tak natychmiast 
przestała ir.ię interesować kwestya 
narodowości mego sąsiada, zapo­
mniałem nawet o mm zupełnie, 
całem mojem jestestwem zajęł 
myśl, jakby dostać się jaknajszyb- 
czej do pociągu, którego konduktor, 
groinkiem wołając głosem “ all 
aboard”, wcale nie zdradzał inten- 
cyi, aby myślał na mnie długo cze­
kać.

W reszcie jestem  w wagonie kole­
jowym. Tu przekonywam się, że 
muszę być artystą: mając do wyboru 
sąsiedztwo jakiejś wcale ładnej rudej 
“ ajryszki” z zadartym noskiem, 
miejsce obok ślepego negra, wcale 
się nie namyślam, lecz ze słowami 
“ beg pardon!” siadam obok rudej 
panienki. Dobrze mi z tem.

W  dziesięć minut jestem  zajęty 
czyteniem jakiejś gazety polskiej, 
k tórą w Toledo świsnąłem p. Parys­
kiemu.

Naraz słyszę nad uchem: “A  to 
pan polak?. . . . ”, Zgłupiałem. Myś­
lałem, że to  moja sąsiadka prze­
mawia do mnie językiem Mickie 
wieża. Oprzytomniawszy dopiero, 
zrozumiałem, że zagadnął mię tak 
znienacka jakiś pasażer, siedzący 
wtyle za mną. Oglądam się. A tu 
widzę tege samego jegomościa, z 
którym w tramw'aju jechałem 
Toledo. N aturalnie rozpoczyna się 
pogawędka. O czem? Jak  zwykle, o 
księżach i gazeciarzach—o tem lu ­
dzie zawsze najwięcej m ają coś do 
powiedzenia, tak  się im przynaj­
mniej zawsze, zdaje. Okazuje się, że 
mój towarzysz jest mieszkańcem To­
ledo,związkowcem i członkiem jednej 
z tamtejszych paraf i j.

Pan X. [mój towarzysz nie po ­
wiedział mi, jak się nazywa] mówił, 
że “ \y Toledo znów się burzy.’’Jestto  
wyrażenie, ogólnie przyjęte, gdy 
mowa o  nieporozumieniach i k łó t­
niach paraf jalnych. Skutkim  tej 
“ burzy”— mówi mi mój “partner”— 
m ają być jakie poważne zmiany w

fiolskich parafjach toledoskich. Nie 
ubię z zasady wiele gadać o tego 

rodzaju “ burzach” , chcąc więc 
zwrócić pogawędkę na inny przed 
miot, zapytuję: “ A czytasz pan 
Am erykę?”—A jakże, odpowiada 
mi sąsiad: po “ Zgodzie” nasza 
“Ameryka” , jest najlepszem pismem 
polskiem”—To mi tak dojadło, że 
postanowiłem z adoratorem p. Nic- 
kiego, wszelkie stosunki zerwać raz 
na zawsze. Zakryłem się gazetą 
[Bóg mi świadkiem, że nie “ Zgodą”] 
i udaję, że czytam. W  parę minut 
słyszę za sobą jakieś grzebanie się; 
widzę, że pan X  zabiera się do 
wyjścia. Pożegnał mię głośnem 
“good bye” , na co mu pod nosem 
odmruknąłem: “ Moje uszanowanie.” 
N icki nas poróżnił. Żałuję, żem go 
nie spytał o Małka.

Teraz jestem zły. Cenny krytyk i ­

znawca naszej prasy opuścił mię, a 
ruda ajryszka ani spojrzy na mnie. 
Postanowiłem zasnąć. Śni mi się N :c- 
ki, którem u na sejmie X  w Chicago

Redaktor “ Ojczyzny” podobno z 
zasady nie wiele w ofisie przebywa,

jakiś delegat, [dalibóg poznaję 
nim towarzysza podróży, który przed 
godziną mię pożegnał!] kładzie 
skroń Staremu Nickiemu wieniec 
laurowy; na wstędze przy wieńcu 
wpada mi w oko napis: “Najlepsze 
mu redaktorowi—wdzięczni związ 
kowcy."

W ściekam  się. Budzę się, prze 
cieram oczy, spoglądam przez szyby 
Z przerażeniem widzę, że jesteśm y 
na wysokim moście, nad przepaścią 
Mówią mi, że to Cleveland, moj 
stacya. W szak nie mogę opuścić 
tego " miasta, siedziby “ patento 
wanych obrońców Związku”, jak 
się wyraża jakieś “ kropidło” naj 
nowszej edycyi.

Każę się wieść do hotelu. Godzina 
późna. Postanawiam coś zjeść i iść 
spać. N azajutrz od szamego rana 
mam się puścić na oględziny wszel 
kich osobliwości.

W krótce zapominam o wrażeniach 
całego dnia, o adoratorze “Zgody” 
o rudej sąsiadce, nawet o owym 
laurowym wieńcu, zdobiącym skro 
nie sędziwego obrońcy Związku 
Zasypiam; niebawem śnię znowu 
Tym razem jestto  sen przyjemny 
stają przedemną owi delegaci cle- 
/elandzcy, którzy podpisali protest 
przeciw zamierzonemu “ Coup d ’e 
ta t”, a obok nich spostrzegam mego 
dobrego znajmego, pana Dewoyno, 
redaktora “ Polonii” . Po ich oczach 
widzę, że nie są to  znów ludzie tak 
źli, że gotowiby mnie wykreślić ; 
liczby “ niebezpiecznych intry 
gantów ” związkowych, zwolen 
ników “Złotego Mostu”, głodnych 
kandydatów na stołek redakcyjny 
przy “ Zgodzie” etc. stc.
Rano obudziłem się lekkim, rzeźkim, 

szczęśliwym,—naturalnie o tyle, 
ile to je s t wogóle możliwe na tym 
świecie. Potem o dziewiątej jestem 
już  w tramwaju linii “ Broadway” : 
jadę na “W arszawę.”

Pod numerem 1958 Broadway’u ulo­
kowano “ Polonją w Ameryce” , 
którą obecnie fabrykuje pan Lu- 
cyan S. Dewoyno/ Dom, gdzie się 
mieści “ Polonja” , okazały; gmach 
murowany, a na wielkich szybach 
kolorem, przypominającym mocno 
kolorek jajecznicy, wymalowano w 
kilku językach takie wymowne na­
pisy, (ak “ Polish Job P rin ting”, 
“ Polonja w Ameryce” Publishing 
Co” i t .  p. Trafić tu  łatwo.

Otwieram więc drzwi, wchodzę, w 
wielkim ofisie, przy biurku p. Ue- 
woyno, autor owego siarczystego 
ar+ykułu “Coup d ’eta t.”

Po krótkiem , a serdecznem przy 
witaniu, nie miałem już n a j­
mniejszej wątpliwości, że - jestem  
w towarzystwie tego samego De- 
woyny, którego w Buffalo za przy­
jaciela uważać przywykłem.

Poszliśmy oglądać “ W arszawę.” 
Zaczęliśmy od kościoła. Słyszałem 
o ks. Kołaszewskim i o świątyni, 
którą zbudował. Pochwały, za­
chwyty d la teg o  kościoła—przekona­
łem się naocznie— przesadzone nie 
były. Jestto  bezwarunkowo jeden z 
najpiękniejszych i najbogaciej urzą­
dzonych kościołów polskich w Am e­
ryce. Sławę ks. Kołaszewskiego 
przyćmiewa jeden tylko wzgląd: 
szalony dług, którym  kościół ten 
jest obciążony.

Niedaleko kościoła stoi kosztowna 
rezydeneya pana Orlikowskiego, 
którego polonja clevelandzka uważa 
za jednego z miejscowych krezusów. 
W  tym  to domu gościł delegat D u­
nikowski, podczas swej bytności w 
mieście Cleveland.

W pobliżu je s t sztor krawiecki 
pana Florka, zdolnego krawca, a do­
brego związkowca. Pan F . przyjął 
nas bardzo serdecznie, a puścił nas 
dopiero po półgodzinnej pogawędce, 
którąśmy zakończyli toastem za po­
myślność i wzrost Związku.

Poszliśmy szukać innych w iaru­
sów. N iestety, nie zastaliśmy w 
domu nikogo. W arszawę zasta­
liśmy. . . .  wyludnioną. Kto żył, po­
biegł do sądu, gdzie przez cały ty ­
dzień były na porządku dziennym 
sprawy ks. Kołaszewskiego, który w 
swoim czasie bez Radnego powodu 
kazał aresztować blisko tuzin osób z 
pomiędzy najlepszej części polonii 
clevelandzkiej. Sprawy te  budziły 
olbrzymie zainteresowanie. Z a­
staliśmy w gmachu sądowym istotnie 
całą Warszawę. Olbrzymi budynek 
zapełniony polakami: w bramie, w 
sieniach, w korytarzach, wreszcie w  
samej sali sądowej —  wszędzie po- 
laey, a to dzięki ks. Kołaszewskiemu, 
który wszystkie sprawy, koleino, je- 
dnę po drugiej, przegrywał.

Tutaj spotkaliśmy p. Małkows­
kiego, delegata ostatniego sejmu, 
który ofiarował się nam towarzyszyć 
w dalszej po Cleveland pielgrzymce.

N a poczcie zastaliśmy pana L e ­
wandowskiego, jednego ze zdolniej­
szych polaków w Cleveland, także 
delegata ostatniego sejmu.

Zwiedziliśmy następnie “ Poznań.” 
Tutaj siedziba pana J . J . Gostoms- 
kiego, wydawcy “ Ojczyzny”, która 
pomimo że się spaliła, nic na tem nie 
straciwszy, dalej wegetuje. P rzy j­
mował nas pan Pynarzewski, fore­
man drukarni, także dawniejszy 
mieszkaniec Buffalo i zecer “Echa” .

nie mieliśmy więc przyjemności po­
znać tego majstra.

Idziemy wgłąb Poznania. Ulice 
szerokie, domów naokoło mnóstwo, 
niektóre okazałe i gustowne. W środ- 
ku kościół. Jestto  obszerny rauro- 
wany gmach 2-piętrowy. N a górnym 
piętrze odprawiać się będą nabożeń­
stwa, dół podzielonym na klasy. W 
jednej z tych klas już się teraz co 
niedzielę nabożeństwa odprawiają.

T ru ln o  wystawić sobie człowie­
kowi aby na miejscu, gdzie dziś 
stoi “ Poznan” , przed rokiem była 
kompletna pustka; a jednak  tak jest. 
Kto tylko rzuci okiem na tę  m ło­
dziutką osadę przyznać musi, że 
“ Poznań” wielką ma przed sobą 
przyszłość.

Kolonizacyę Poznania prowadzą 
wyłącznie panowie: Urbanowicz i 
Lewandowski.

T utaj grom adkę naszą po­
większyło 2 obywateli: p. U r­
banowicz, jeden za starszych związ­
kowców w Buffalo oraz delegat 
sejmu IX , i p . Kniola, m anyager 
“ Polonii” . Obaj ludzie bardzo sym 
patyczni i in teligentui.

Nad wieczorem, po godzinach ofi- 
sowych, w  umówionem miejscu ze­
szliśmy się z p. Lewandowskim. W  
końcu towarzystwo nasze składało 
się z osób 6: trzech delegatów i 3 
dziennikarzy, bo zawitał do Cleve­
land i p. Paryski, o którym  mowa 
wyżej.

Dzień zakończyliśmy, długą po ­
gawędką, która przeciągnąła się 
późno w noc. A  że istotnie “ invino 
veritas’ mówiliśmy szczerze i otwar­
cie o sprawach, któare nas najw ię­
cej obchodzą, może i najmocniej 
bolą. Po tym  wieczorze spędzonym 

towarzystwie związkowców cle- 
velandzkich, wynieśliśmy przekona­
nie, takie, żeśmy bliżej poznali po ­
laków, jakich najwięcej sobie ży 
czyć winniśmy. W  Cleveland ma 
“Związek” polaków, na których po 
legać można.

I  cóż mi więcej jeszce pisać wy­
pada? Chyba, idąc za przykładem 
pana A. F . Górskiego który w Ha­
szem piśmie w z. t. źłożył hołd goś­
cinności niemal tych samych panów, 
których nazwiska wymieniłem,—po­
dziękuję pp. Dewoyno, Lew an­
dowskiemu, Urbanowiczowi i Mał­
kowskiemu za dzień wyjątkowo 
mile i wesoło spędzony.

31. J .  Sadowski.

ZNAŁ SIĘ DOBRZE.

Razu pewnego biskup przechodził 
drogą, przy k tórej zajęty był pracą 
starszy wiekiem człowiek. Skwar był 
nie do wytrzymania, a robotnik pra­
cował z odkrytą głową.

“ Czy nie wiesz, że słońce może 
nadwerężyć tw ój mózg, jeżeli go w 
ten sposób na słońce wystawiasz?” 
rzecze biskup.

Robotnik popatrzał na mówiącego 
a po chwili rzekł: “ Myślisz,że m ógł­
bym tu taj pracować cały dzień, g d y ­
bym miał mózg?”

J .  pROCHA^KA,
OPTYK 2 JUBILER

P o lrca  pc. iratym com  polakom  zega­
ry, najrozm aitszego rodzaju  ze­

gark i .-.iesconkowe, obrącz­
k i ślubne, b iżuteryę wszel 

ką , oku lary , łaiicusz-
ki do zegarków  i  

inne  drobiąc-
g i po ta ­

n ie j ce 
nie.

11* SUMMIT UL., TOLEDO.

.10.1 » L У Fa  N G ГК Е 1>  S E Y F A .N v

m . s e y f a n g  & c o .
S przedają  po cenach hurtow nycn, suchar* 
•u. clilnb, to rty  o raz ser szw ajcarsk i, ś le ­
dzie suszone, sardynk i o raz  ostrygi. 

M arket Snące, Toledo.

WESTERN MSNDFACTUR1NG CO ,
IV y  KOBY

do okien, drzw i, ram y,, gonty , heblow ane 
desk i, i w szelkiego rodzaju  drzew o bu­
dulcowe. Ceny n isk ie . Telefonu N r. 186. 

Rog ul. W ater i  Vlne.

W .H. H. SMITH & Co.,
polecają

SKŁAD DRZEW A BUDULCOWEGO, 
Róg W ater i C fierry u l.

T o l e d o . Ohio.

C U R T I S  j i ,  L U A fc iG G ,
A dw okat Państwow y

■k  ushiirgbu. r.,t p-erw -z-.i, psątrze
na  ul. W est ( i t lr im a h , naprzeciw ko  Opera House. 
Także m a swój mi < w M t. plr-asHM. >’.t . gdzie go 
zastać m ożna cały d z i-ń  we W ió rek  i P ąt-ilt k aż ­
dego tygodnia, w  óontu p  J iis te r. naprzeciw ko 
ap tek i M cElwee. Udajcie *ią do niego bo  to j - s t  
najlepszy  adw okat i p rzyjaciel ro bo tn ika.

JAMES D. BO WERS,
AGENT ASSEKURACYI OD OGNIA, 

407 ADAMS ST., POKOJ 11.
Po lacy , z  k tó rym i m iałem  in teres od la t k ilkuna­
s tu , mogą zaśw iadczyć, iż nigdy na żadne n ie­
p rzyjem ności n ie  by li narażeni, co się tak często 
n  innych agentów  zdarza. In te res załatw iam  rze­
te ln ie  i bez zw łoki.

Pierw szy W ielk i Bal
URZĄDZONY STARANIEM

Polskiej Orkiestry “Białego Orła,"
O D B ĘD ZIE  SIĘ

W Sobotę wieczorem, dnia 4-go Lutego, ’93.
W  H A L I  A . K U S Z A  

przy rogu Nebraska i Detroit avenue.

Kto chce ucieszyć się w obecnym kar­
nawale, zabawić się w przyzwoitem kółku i 
>rzysłuchać się dobrej muzyce, niech nie o- 
mszcza tej sposobności.

Początek o godz. 8 wieczorem. 

BILET 25C. DLA DAM WSTĘP WOLNY.

Biletów nabyć można od członków Orkiestry Białego Orła, albo też przy 
wejściu do hali.

i
O liczny współudział Szanownych Rodaków uprasza K O M ITET.

PIĘKNE

ERIE NÄ SUKIÎIE
Z Peoryjskiego magazynu

MERSEREAU & CO. mieli wielki zapas MATERYI NA 
SUKNIE, które my obecnie sprzedajemy niżej ceny kosztu.

Nie kupujcie gdzieindziej dopóki u nas zobaczycie cen i to ­
waru. 1000 muślinowych koszulek.

Ginghamy po 4c. Druki po 5c. Ciężka flanela po 5c.

Spodnia bielizna, rękawiczki, mitynki, koronki—wszystko z 
Peoria. Bogate żakiety—tenio.

IDŹCIE DO

U B e e -H iv e ’’ Sklepu.
P. STANISŁAW JOKIEL Polski ekspedytor.

Fisher Eaton & Co. “Bee Hive,”

4



AMERYKA W TOLEDO, OHIO: SOBOTA, DNIA 4 LUTEGO, 1893. 5.

Z T o l e d o  i  O k o l i c y

Z PARAFII SW. ANTONIEGO.

T o l e d o , O., 31 Stycznia, 1893 r 
Rok rocznie zwykłem przez gazetę 

“ A m eryka” składać parafianom moim 
sprawozdanie z rocznych rachunków 
parafii.

Dzisiaj już  trzy tygodnie m ija od 
rocznego m ityngu parafii św. Anto 
niego, a ja , jakby  na jak ą  złość ani 
piórem  ruszyłem w tej sprawie. Po 
-chodziło to z tej prostej zasady, że 
gdzie drugi mówi, tam milczeć wy 
pada

“ K uryer,” tu tejsza gazetka, gadał 
—gadał i sam, i przez moich koncyl 
manów; wyliczał ich cnoty, prace, 
zasługi położone około dobra parafii 
rachował długi kościelne, podawał w 
cyfrach ile to  tysięcy przy tysiącach 
w kieszeń można schować. . . .  dowo 
dził komu “ komisowe" w kwocie 
375 doi. słusznie się należy itp. Otóż 
w obec takiego gadania wypadało mi 
milczeć i z moim raportem  się wstrzy 
mać. Dz;siaj,kiedy gadanie “ Kurye 
ra” nie przestaje i jakby drynduła 
jak a , ciągle “ da capo” to  samo krę 
ci,widzę się spowodowanym do spra­
wozdania mego przystąpić, i tak: 

Miło mi zaznaczyć, że z pożyczki 
zaciągniętej w sumie 826,650, pozo 
s ta je  w kasie 9" tysięcy d o i , która to 
kw ota do zewnętrznego ukończenia 
gm achu budowy nowego kościoła 
najzupełniej wystarcza. Również mi 
ło mi zanotować że liczba parafian 
wzrosła do ośm set familij, z których 
w przecięciu dopiero 300 familij zło 
żyło wyznaczoną ofiarę na budowę 
kościoła w kwocie doi. 50; pozostałe 
zaś rodziny wpłaciły ten podatek 
ty lk o  w części o ile kto mógł,a w sto­
sunku  do ich dorobku niezawodnie 
w jak najkrótszym  czasie z tego św 
ich obowiązku się wywiążą.—Jest to 
bez zaprzeczenia najpew niejsze źró 
-dło, które aż za dostatecznie wystar 
czy na wewnętrzne urządzenie i zu

£ełne ukończenie budowy kościoła 
lochody roczne z tak zwanego “ław  

kowego” przynoszące rocznie doi 
:3,000 i kolekty miesięczne dochodzą 
ce do 1,000 doi. razem doi. 4,000— 
niety lko  wystarczą na pokrycie wy 
datków  administracyi i zapłacenie 
procentów  od zaciągniętego długu 
ale nadto spory cent odrzucą na rzecz 
nowego kościoła.

G dyby nie nieprzewidziane prze 
szkody, jak  i śmierć śp. księdza bi- 
skuba Gilmoura, z powodu której ca 
ły  jeden rok budowa kościoła musia­
ł a  być przerwaną, — lub gdyby nie 
słoty i deszcze w miesiącach Kwiet 
n iu  i Maju wstrzymywały były do 
staw cę w wypaleniu i dostarczaniu 
potrzebnej c e g ły ,— gdyby wreszcie 
nie strajk i w fabrykach w Pittsbur 
g u , z powodu których w oznaczonym 
-czasie nie dostarczono potrzebnych 
.żelaznych filarów — byłaby dzisiaj 
budowa kościoła nietylko na zew­
nątrz i w ew nątrz, ale już dawno, bo 
naw et przed rokiem zupełnie skoń 
czoną.

%e niektórzy, dobrze znani,każde­
mu księdzu wrogo usposobieni para­
fianie w przytoczonych przeszkodach 
dopatrzyli się “ niedbalstwa” ze stro 
ny księdza, tem u dziwić się nie n a le ­
ży. —  Nienależy się dziwić bynaj­
m niej, jeżeli niektórzy z nich 
w  swej prostocie dali się od swych u- 
partych zarozumiałych kolegów,użyć 
za  narzędzie w usunięciu tego rzeko­
m ego niedbalstwa. N ie należy się 
dziwić jeżeli niektórzy z nich nawet 
starsi wiekiem bez najm niejszego 
wstydu na czole,chodzili od dotmu do 
domu,—budzili nocną porą i dzieci i 
starców i na drodze kłamstwa i fał 
szu zbierali p o d p isy .. . .  N a co? Na 
usunięcie “ niedbałego księdza." I  ta 
okoliczność niemało wpłynęła na 
przedwczesne zaniechanie robót przy 
budowie nowego kościoła.

Otóż to jest krótk ie sprawozdanie 
moje z tak zwanych rachunków rocz­
nych.

A  teraz w dodotku jeszcze ta  po 
-cieszna wiadomość dla parafian 
moich:

K iedy “ K uryer” wysławiał pod nie­
biosa zalety i prace urzędników p a ­
rafialnych, prace podjęte o k o ło .. . .  
“ K uryer” zapomniał powiedzieć, o 
koło zbierania nocną porą podpisów 
na “ niedbałego księdza,” dowodzi 

#tenże “ K uryer” że 375 doi. kom iso­
wego nie należą się ks. W ieczorko­
wi, [bardzo szlachetnie, Prz. Red.]— 
ale cieśli p. Hal tero wi,H^lter zaś do 
wodzi że jem u ani cent się nie nale­
ży ale jak iejś trzeciej osobie której 
-dotąd jeszcze nie odszukano.. . .

Ks. N . K o l a s in s k i , prób.

INTRYGI.
Dopóki siedziałem w Toledo, nie 

wiedziałem o żadnych zaburzeniach 
xv parafii św. A ntoniego. Ten fakt,że 
je s t  kilku niezadowolonych ze swe­
g o  proboszcza—nie jest nowym, ani 
pojedyńczym. To samo i tak samo 
dzieje się w każdej parafii. “ Dyfe- 
rencye” pomiędzy proboszczem i nie­
którym i parafianami były tu  tak ma­
łe , że nie widziałem potrzeby o nich 
pisać w gazecie.Zresztą do załatw ie­
nia spraw tego rodzaju je s t biskup 
dyecezyalny a nie gazeta.

Interesa zmusiły mnie do wyjazdu, 
do Chicago, Cleveland itd. W  tych

miastach nagadano mi tyle o “rozru­
chach,” “ buntach,” toiedoskich, ja k ­
by tu ta j ludzie byli d ticy  i księży 
swych na latarniach wieszali!... Po­
myślałem wreszcie: kiedy w Cleve­
land i Chicago tak źle o nas słychać, 
to gdybym  jeszcze dalej pojechał 
możeby mi np. opowiadano że w To 
ledo codzień ludzie zabijają po 2-ch 
księży katolickich i robią z nich pie 
czeń albo kiełbasy na przekąski do 
saloonów .. . .

Przyjechałem nazad do Toledo 
zastaję tych samych ludzi, tych sa 
mych księży; spokój, każdy w swem 
kółku grzebie się jak  może nad do 
brem ogólnem.

Myślę sobie, dlaczego to w Chica 
go i Clevelandzie tak wiele mówią o 
“ buntach"toiedoskich? Dlaczego te 
“ bunty” w tych miastach są taki 
wielkie? Hm!... Toć to pewnie nie 
dlaczego innego,tylko z tej przyczy 
ny,że tam knują  się spiski—jakby 
zbuntować ludzi w parafii św. Anto 
niego, jakby  miejsce tu  zrobić dla 
“ świeżego" księdza.

Dowiedziałem się nawet w tych 
miastach, kto o nas toledzianach, ta 
kie przesadzone kłamstwa g łosił— 
ale nazwisk teraz jeszcze nie ogłoszę

Cała spraw a w ygląda na burzę w 
szklance wody.

DROBNE WIADOMOŚCI.

Bal Orkiestry Białego Orła.
Dziś w sobotę wieczorem, 4go lu 

tego odbę izie się bal Orkiestry Bia 
łego Orła, w hali pana Kusza. Że na 
bal ten przybędą licznie polacy tole 
doscy nie ulega kwestyi. Już  tem 
samem dadzą bodźca młodym muzy 
kantom do dalszego na tem polu 
kształcenia się. Bal ten jest niejako 
debiutem młodej orkiestry. Tuszy 
my, że publiczność oceni mozolną 
pracę młodych ludzi. Przy tej spo 
sobności zamieszczamy program  tań 
ców. Przed rozpoczęciem tańców 
odegrany zostanie Marsz Mierosław 
skiego. Następnie:

1. Polonez-- Polka.
2. W alc.
3. Kadryl.
4. Schottiche.
5. Polka.
O. Mazur Chłopickiego.
7. Rye.
8. W alc.
9., Kujawiak.

10. Kadryl.
11. Schotticfie.
12. Krakowiak.
13. Polka Mazurka.
14. W alc.
15. Rye.
16. Kadryl.
17. Mazur 3go Maja.
18. Quod libet.

Było to  między godziną 6 tą a <-ą 
wieczorem w tram w aju linii Indiana 
ave. W  wagonie było nabite pasaże 
rami jak  śledziami w beczce. W ię 
kszość pasażerów, zwłaszcza męż 
czyźni. . . .  wisieli na skórkowych 
paskach, ale wśród stojących było 
także kilka panien, kawiarek od 
Woolsona. Tramwaj zaturkotał i ele 
k tryka nas wiezie!...

N agle słyszymy jakiś głosik dźwię­
czny: “ Cofnij pan swoją rękę!"

O krzyk ten wywołał wśród pasaże 
rów sensacyą. Każdy zwrócił się 
w stronę, gdzie miał się znajdować 
domniemany grzesznik!. . . .

“ Przepraszam panią,” wyjąknął do 
tknięty tem oskarżeniem młodzie 
nieć, “ byłem w obawie, że pani upa­
dn iesz  D alibóg, nic złego nie my­
ślałem.” , y

“ Dobrze mój młodzieńcze, ale ja 
wolałabym upaść,niż mieć rękę męż­
czyzny na mej szyi!”

“ W olałaby umrzeć, nimby jaki 
człowiek dla żartu rękami w pół ją  
objął," dał się słyszeć gruby głos, 
którego właściciel starannie się u- 
krył. W spółtowarzyszki jazdy snąć 
nie bardzo były zgorszone tym wy­
padkiem, bo na ich twarzach można 
było zauważyć przelotny uśmiech. 
Myślały zapewne, jakby  się one za­
chowały, gdyby się znalazły w po­
dobnej sytuacyi.

H adley i H ubbard chcą zbudować 
nowy okręt, k tóryby kursował mię­
dzy Chicago i Toledo w czasie wy­
stawy. O kręt będzie urządzony dla 
500 pasażerów.Będą tam sale do tań 
ców, sale dla palaczy i wiele innych 
wygód. Pałac ten wodny pojedzie 
drogą na D etroit, Port H uron,A lpe- 
na i Mackinaw. Podróż w jedną stro ­
nę zabierze trzy dni. W  Chicago o- 
kręt zabawi tydzień, poczem wróci 
do Toledo. Podróż taka kosztować 
będzie 850. Kogo stać na to?!

N astępujący polacy i polki są za­
trudnieni w handlach amerykańskich: 

St. Jokiel, k lerk w Bee H ive,tam 
że pracuje jako “ cash g ir l1’ panna 
Je tk e ;p a n  M. Cichy, w hurtownym 
składzie korzennym Feilbacha przy 
M arket Space; pan M. Łabuziński w 
rymarskiej pracowni Sattlera przy 
Monroe ulicy; pan R. Buławski, ja ­
ko agent firmy Ferm entum  Yeast 
Co., na Toledo i okolicę; i p. Bom- 
brys, o którego miejscu zatrudnienia 
nie mogliśmy się na razie dowiedzieć. 
Z płci pięknej pracują: u Neuhause- 
l’a panna Zmudziejewska i dwie pan­
ny Wachowiak oraz w składzie ło k ­
ciowym R obert & Gahan przy rogu 
Cherry i Summit panna Cielusta.

Turski kupił lot 8500.

Dziś bal w hali pana Kusza.

W e wtorek wieczorem i w środę 
padał deszcz.

Dziś rozpoczęła się misya w para­
fii św. Jadw igi.

W oda na rzecze opadła. Powodzi 
więc nie będzie!...

Złodzieje w Toledo dają się we 
znaki saloonistom.

Pan W agner przy ulicy Lagrauge 
buduje halę do tańca.

Naft&we pola przy F indlay kupiła 
Manhatan Co., za 844,000.

Centralna Unia Pracy chce zało­
żyć czytelnię dla robotników.

H uty  szklanne z Toledo i Findlay 
przystępują do narodowego trustu.

Ma powstać w Toledo j eszcze j e ­
den bank, pod nązwą Manufacturers.

Dnia 6-go lu tego sprawa pana P u ­
ławskiego z A. Kujawą u sędziego 
Harmon.

N a torze koiei Clover Leaf p rzeje­
chany i zabity został Amos Lucas z 
Maumee.

Człowiek który napadł na A. W e- 
nickiego został pojmany. Nazywa się 
L. Yehon.

Jan Harmaciński i C. G. Johnson 
opłacili koszta w sądzie policyjnym 
za upicie się.

Kl-ąży pogłoska, jakoby Fr. H urd 
miał zostać prywatnym sekretarzem 
Clevelanda.

Toledoskie kompanie asekuracyj­
ne nie chcą asekurować domów, w 
których zaczęto palić naftą, zamiast 
jak  dotychczas gazem.

Pewnej pannie,1 która zapytuje 
nas, czy może uróść większą, po 19 
roku—dajem y radę, aby wieszała się 
na rękach, nie dotykając podłcgi no­
gami.

Z początkiem czerwca będziemy 
mogli oglądać “ Ostatnie dni Pom ­
pei." 10 przedstawień będzie danych, 
które spółkę kosztować będą 20 ty ­
sięcy dolarów.

Stary kościół św. Jadw igi zostanie 
przebudowany. Urządzoną będzie 
hala na m ityngi, którą w razie da­
nym będzie można użyć do p rz e d ­
stawień teatralnych.

W e wtorek wieczorem odbył się 
m ityng klubu republikańskiego, ce­
lem obmyślenia środków agitacyi w 
przyszłej kompanii. Do klubu przy­
stąpiło znowu kilkunastu członków.

W  składzie komisowym Geroe’a& 
Son przy ulicy Monroe wybuchł po­
żar, który zrządził szkody na 85,000. 
Ogień powstał na dole. Mieszkańcy 
domu zostali wyratowani bez szwan­
ku.

wiadomość, że Fournier uzyskał roz­
wód.

Malarze nie są zadowoleni z cen 
jakie otrzymują. Zażądają podwyż­
szenia płaty.

Elm er W hite ma zacząć publika- 
cyą nowego dziennika angielskiego 
na E ast Toledo.

Tutejsi motorzyści na tram wajach 
dostają po 81-80 za dwanaście go ­
dzin pracy.

T trotuary na ulicach St. Clair, Su­
perior i Huron od Monroe do Cherry 
m ają być naprawiane.

Z Toledo jedzie 60 tamanistów do 
W ashingtonu, aby się przypatrzeć i- 
naugaracyi Clevelanda.

N a dworcu Union zgniotły wago­
ny niejakiego H ayden’a, k tó ry  leży 
ciężko chory w szpitalu.

Tutejsze unie robotnicze uchw ali­
ły  kupować tylko chleb przez un ij­
nych piekarzy wyrabiany.

N a E ast Toledo zbu lowana będzie 
nowa linia kolei ulicznej, która bę 
dzie własnością Robisona.

East Toledo zaczyna w ostatnich 
czasach szybko wzrastać. Może prze­
ścignie starą dzielnicę miasta.

Pan C. R. Konopak zrezygnował 
z urzędu m iejskiego buchalter?. J e ­
go miejsce zajął p. J . Schmidt.

Śmiertelność w mieście Toledo 
wynosi 12.93 procent. N a 1060 osób 
umarło w zeszłym roku 97 osób.

Głośny hotel V ictoria w Put-in- 
Bay, jest obecnie głośny z kolosal­
nych długów , jakie na nim ciążą.

W  kościele świętej Jadw igi wy 
stawiono tymczasową kazalnicę, do­
póki zamówiona nie będzie gotową.

Horacy S, W albridge, znany do 
brze mieszkańcom toledoskim, umarł 
we wtorek rano na słabość sercową.

Dnia 20 lu tego odbędzie się kon­
cert w Memorial hali. N a koncercie 
tym śpiewać będzie p. Elwin Singer.

J . Lunscomb, robotnik w lejam i 
w Ironville utracił trzy palce, przez 
nieostróżne obchodzenie się z maszy­
n y  ___________

Nowy zakład elektryczny oświe­
tlenia miejskiego jest na wykończe­
niu. B udynek ma 100 stóp w kw a­
drat.

Pewna chicagoska firma daje 820,- 
000 jeżeli je j będzie wolno używać 
okrętu City of Toledo—jako statku 
przewozowego między wystawą w 
Chicago a naszern miastem kursują­
cego.

Aaron Davis i R . Franks, dwaj 
żydkowie zostali aresztowani za czyn­
ny napad na S. BeckeFa, polskiego 
żydka, krawca z profesyi. W eszli oni 
do warsztatu B eckera i po-“ koberto-

Narzekam y często, że jesteśmy- 
przedmiotem 'szykany w oczach a 
merykanów, jako  polacy —  ale gdy 
się bliżej przypatrzym y te j sprawie 
musimy przyznać, że wina na nas sa 
mych ciąży. Znowu musimy zanoto­
wać wypadek na niekorzyść naszej 
narodowości świadczący. W  zeszły 
wtorek aresztowano familię Ratajcza 
ka i niejakich Cichowlas, zamiesz-- 
kałych przy ul. Tecumseh, za k ra ­
dzież dwóch świnniemcowi Schwartz 
Sprawa w policyi rozegrała się p ręd ­
ko. Pomimo zapewniań oskarżonych, 
że są niewinni, skazano każdego na 
825 kary i 20 dni aresztu.

Franciszek Dałkowski (od “ Kurve- 
ra?’) został aresztowany na żądanie 
p. Marcina W agnera. Pan W agner 
stanął w obronie swej żony, na którą 
smarkacz Dałkowski wygadywał ró­
żne rzeczy pośród ludzi, szarpiąc je j 
honor, dobre imię i reputacyą. Z a­
rzucał je j mianowicie niemoralny 
stosunek z Drem Smakowskim, prze­
bywającym obecnie w Cleveland i z 
innymi mężczyznami. Potwarz tę 
rzucił na panią W agner w szynków 
ni pana A .K ujaw y przy Junction  av. 
Za aresztowanie zażądano 8200 kau- 
cyi, którą stawił Jan  Prochaska,cze­
ski zegarmistrz. Sprawa rozegrać się 
miała dzisiaj w p iątek, t j .  w chwili 
gdy gazeta na prasie, o rezultacie 
zatem doniesiemy w przyszłym nu­
merze.

wali’ g o :

Edward Tapliif, maszynista pasa­
żerskiego pociągu kolei Lake Shore 
skarży kompanię te jże  o 850,000 wy­
nagrodzenia za poranienia, jakie o- 
trzym ał w zderzeniu się pociągu d. 
17-go lipca 1892 r.

W  ubiegłą sobotę w nocy spaliły 
się trzy domy przy A ir Line Ju n ­
ction. Sztucki przy Orchard ul. po­
niósł straty  na 81,500 inni na podob 
ne sumy. Ogółem szkody m ają wy 
nosić około 7,000 dolarów.

Pani Kahlo skarży panią Meyers o 
810,000 odszkodowania iż ta  zdobyła 
afekty je j męża. Sprawa ta  je s t nad­
zwyczaj głośną w mieście, bo są oso­
by które twierdzą, że Kahlowie chcą 
w ten sposób 810,000 zarobić.

Każdy człowiek ma prawo starać 
się o swoje szczęście—ale nie ma pra­
wa chodzić za innym z fuzyą. Za 
przestąpienie te j zasady został aresz­
towany J . A. Fox, który nosił rewol­
wer, chcąc zastrzelić J . La R ogueg’o.

W  niedzielę spaliiy się dwa domy 
przy ulicy Palm er, należące do pola­
ków. O gień powstał podczas nieo 
becności mieszkańców, i zanim straż 
ogniowa przybyła, ratować nie było 
co. Szkody wynoszą około 5C0 dola­
rów.

D etro it i Cleveland Steam N avi­
gation Co., będzie miała przystań dla 
swych okrętów u stóp ulicy Jeffer­
son.

Geo. H. Ketch^m i Splan wylądo­
wali we wtorek w Bremen. Z tąd u- 
dali s § pośpiesznym pociągiem do 
W iednia.

Pan Zieliński, utrzym ujący skład 
towarów korzennych przy Junction 
ave., nosi się z myślą pobudowania 
wielkiej hali na bale i teatra.

W  lecie ma się odbyć w Toledo 
jazd związku niemieckich śpiewa­

ków ze stanu Ohio. W  tym czasie u- 
rządzony tu  będzie wielki koncert.

N a misyę w parafii św. Jadw igi 
przybędzie kilku kapłanów polskich 
między innemi ks. W . Barzyński z 
Chicago i ks. Rosiński z Cleveland.

Major Emmick, dr. F isher i G ra­
ham byli na posiedzeniu komisyi sa ­
nitarnej w Columbus. Komisya ta 
Ogłosiła nową metodę usuwania mi­
krobów z atmosfery.

U rbański, fotografista u firmy Van 
Loo, który był aresztowany za kazi­
rodztwo, mieszka przy Stanton ulicy, 
ostatni dum przy South Erie. P rze­
stępstwo, o które jest oskarżony po­
pełnił z własną siostrą, 15 -letnią 
dziewczyną.

Bal tow. Jana I i i-g o  Sobieskiego 
w parafii św. Jadw igi odbył się bar 
dzo pomyślnie. Osób było bardzo du­
żo i bawili się spokojnie, po staro­
polsko. Czystego zysku jest przeszło 
830. Zegar w ygrcł No. 139. Szczę­
śliwcem tym je s t pan Julier.

Clifford H ubbert, pracujący 
biurze Sam T . F iska wykradł pannę 
Evvę Dailey, córkę dozorcy na dwór 
cu kolei Lake Shore i uciekł z nią do 
Cincinnati. Ojciec początkowo kazał 
ścigać oboje, ale wreszcie dał za wy­
graną i oczekuje----- zięcia. N ajle­
piej tak.

/  Zagadka. Dawniej zamordował 
człowieka za to, że się z księdzem 
kłócił o swą żonę, a teraz chciałby 
mordować tych co w obronie własnej 
i księży występują. K to to?—K to tę 
zagadkę rozwiążę,może odbierać “ A- 
m erykę" przez rok—jeżeli nam za­
płaci 81.50.

W  Toledo rozpoczął fabrykacyę 
cygar pan Freem an, polak, który da­
wniej miał pracownię w Cleveland. 
Także na “ Polsce” je s t fabryka cy­
gar. Tę prowadzi pan J . Schlesser, 
organista przy kościele św. Jadw igi, 
trzecim jest pan Herskowitz, utrzy­
mujący fabrykę cygar przy Monroe 
ul. Czwartem wreszcie polakiem, u- 
trzymującym fabrykę cygar, je s t p, 
D alet, polski izraelita, pochodzący z 
Krakowa. W szyscy czterej robią 
świetne interesy.

W  sądzie toczy się sprawa J.Four- 
niera, przeciw jego  żonie ó rozwód. 
Panna Delia Brogan, jako świadek, 
zeznaje, że pani Fournier odbierała 
listy od różnych mężczyzn, adreso­
wane na imię je j (Delii Brogan). 
Sprawa jest dosyć sensacyjną, że 
wplątanych w nią je s t  k ilka znanych 
obywateli, którzy odgrywali rolę ko­
chanków w^nieobecności J . Fournie- 
ra. W  ostatniej chwili dochodzi nas

Zguba.
Złoty zegarek damski, z łańcusz­

kiem i brylokiem zgubiono dnia 27 
grudnia, na ulicy Nebraska, pomię­
dzy D etroit ave, i ul. H oag, albo 
na D etroit ave. N agroda będzie wy­
płacona znalazcy, gdy się zo-łosi pn. 
637 D etroit ave.

CREDO.

x MARYA KONOPNICKA.

I W wiedzyW ierzę w ducha potęgę 
zdobycze;

W ierzę w cel życia wzniosły, święty,

choć daleki;
W ierzę w braterstwo ludów, w hasła 

tajemnicze,
K tóre przez wrzawę dziejów wiekom 

dają wieki.
V  lerzę w  dobro, co z czołem białem 

od promieni,
W yldczy kiedyś ziemię z je j ran i z 

je j cieni . . .
W ierzę, że bohaterscy ducha pra 

cownicy
U jrzą ju trznię dni nowych ze swojej 

strażnicy,
W ierzę, że dawne błędy następstwa 

łańcuchem
Ciężą nad późnych wieków kierun­

kiem i ruchem,
W ierzę w dziedzictwo kary, w poku­

tę  dziejową;
W ierzę, że sprawiedliwość zastąpi 

nam k ró lo w ą .. . .
W ierzę w ciszę i w spokój po gro­

mach i burzy;
W ierzę w siłę, co, walcząc ze złem 

się nie n u ż y .. . .
W ierzę, że wytrwać można meźnie 

i dostojnie
W  najw iększej własnych uczuć i 

porywów wojnie.
W ierzę w uścisk, co kiedyś świat 

połączy cały;
W ierzę w nieskończności białe ide­

ały;
W ierzę, że z drobnych iskier,-skarżę 

samych przez dzieje,
W ielkie, wspólne ognisko ludzkości 

roztleje.
W ierzę w przejrzyste sfery ponad 

wrzawą ziemi,
Kędy się krzepią duchy wodami ży- 

wemi,
Kędy niskie zabiegi milkną przed 

obliczem
W iekuistej ustawy z berłem tajem- 

niczem.
W ierzę w kwiaty nadziei, co z mo­

g ił nam wschodzą;
Wierzę, że krzywd posiewy boha­

terów rodzą.
W ierzę w parcie konieczne, świado­

me ludzkości,
Do potężnych idei prawa i równo­

ści.
W ierzę, że błędnych kom et blask 

zagasa zwolna;
W ierzę że ludzkość wiecznie łudzić 

się nie zdolna,
Lecz, nim dosięgnie prawdy, smutna 

i stęskniona;
N ieraz do marnych cieniów wycią­

gnie ramiona.
W ierzę w brateskiej dłoni uścisk i 

zachętę;
W ierzę w duchów zbudzonych ob­

cowanie święte;
W ierzę w siłę, co stapia czyny i ofia­

r y
Na dni nowych słoneczne, królwskie 

sztandary;
W ierzę w orli lo t ducha, co nigdy 

nie s to i. . . .
“ niechaj mi się—stanie podług 

wiary m ojej” .

JEST PRAWDZIWYM IDYOTĄ.
On.— Czuję się jak  natchniony i- 

dyota.
Ona.—A jednak pan nie w yglą­

dasz na natchnionego.

ORGANISTA I NAUCZYCIEL.
Znający dobrze języki polski i an­

gielski, posiadający dobre świadec­
two, poszukuje posady. O ferty pro­
szę nadsyłać pod adresem: O rganista 
in care of A m eryka, Toledo, O.

Modest Pisarew.
Am eryka stała się prawdziwą Mek­

ką dla europejskich artystów .W  n ie­
długim czasie ma się tu zjawić Mo­
dest Pisarew, jeden z najzdolniej­
szych aktorów dramatycznych w Ro- 
syi; który słusznie mógłby być h i­
storycznym tragikiem  nazwany.

K ula z pistoletu w ystrzelona ma 
siły około 600 stóp funtów.

Jeden cal deszczu na przestrzeni 
akra waży 100 ton. W  kw adratow ej 
mili mamy 640 akrów, gdyby na tę  
przestrzeń woda spadla, ważyłaby 
64,000 toru Przestrzeń całej A nglii 
wynosi około 90,000 mil kw a­
dratowych, na które gdyby deszcz 
spadł na 1 cal, to  miałby wagi 5,- 
760,000,000 ton w przybliżeniu.

The Toledo Brewing & Malting Co.
Przy narożniku ul. Division & H a ­

milton, w yrabiają najlepsze piwo: 
Pilzeńskie, Kulmbacherskie, W ie­
deński i L enk’a E x tra  Pilzeńskie ex- 
portowane, w beczkach lub w butel­
kach. Piwo nasze je s t doskonałe, a  
ceny dla salonistów bardzo umiarko­
wane. Piwo wysełamy do wszystkich 
części świata, bo wszędzie już  sobie 
zjednało k lin telięsw ą doskonałością. 
Obstalunki przyjm ujem y osobiście 
lub listownie. Telefonu No. 395. Pe ­
t e r  L e n k , Prez.; J o h £ H u e b n e r , 
Supt.

Wład. Wiśniewski,
Utrzymuje

I
1 2 9

pod nrem >

A u s tin st.
Obok pierwszorzędnej grocerni, 

którą dotychczas prowadziłem, za­
cząłem wyszynk piw a, wina i lik ie­
rów, k tóry  polecam łaskawym wzglę­
dom Szan. Rodaków.

LAWTON & BARTELLE.
» DOSTAWCY

Drzewa, Gontów i Łat Dachowych.
Podłogi, obicia sufitowe, obicia przy o- 
kiennicach i przy odrzwiach, drzwi, okna 
i inne wy roby do wykończenia budowy 
potrzebne.

323 Rog la fa y e tte  u lica  n ad  Sw an Greek

e  T  O  t J  !
M A S Z

Marny dziesięć tysięcy obrazów 
najrozmaitszych świętych. Każdy a- 
bonent może sobie wybrać obraz 
swego patrona lub patronki. Zgłoście 
się co przędzej do wyd. Ameryki.

—C Z Y—
S K A T A R ?
Jeżeli go masz, to  p a ­

miętaj, iż
BIAŁEGO INDJANINA

v: na
wyleczą cię całkowicie 
albowiem tysiące ludzi 
już s;ę wyleczyło, choć 
i rme medycyny im  n ie  
mogły pomódz- 
Sku teczność g w a ra n tu ję

Fabrykant
J . H. ANDREWS, BI. D., TOLEDO, O.
Jgp^M ożna dostać w każdej aptece. 

Cena 75 centów za luiteikę.
ę ^ ”Pvtaicie sie o “Whit" Indian Catarrh Cure-”

ZA 50 CENTÓW MIESIĘCZNIE
stawna medycyna

SEVEN WONDERS,
Leczy suchoty, bóle żołądka, chro­

niczne dolegliwości, pochodzące z 
krwi, reum atvzm , katar, osłabienie 

żołądka. T a medycyna przyw ró­
ci w am  zdrowie i chęć do życia. j e ­
dną kw artę m edycyny za 5O c , 

poślem y każdem u, kto  nam  nadeś- 
le wymienioną kw otę . Adres tak i:

O. S3. SPYA-Id/Aptekarz.
502 MONROE UL. TOLEDO, OHIO.

FPL O B E R SK I,
-^Malarz i

Poleca swe usługi Sza- ,
Dekorator

new nej Publiczności. •Jjp  *

Tapetuje, m aluje i dekoruje domy, 
. . . po cenach umiarkowanych . . .  
. .Obstalunki załatwia posp;esznie. .

1 3 8  •
BRONSON AVE. TOLEDO.

owmxoiuw x>auviuys

BRACIA NADOLNY,-
polecają Rodakom

Crocernie,i a
Kto jeszcze nie kupował od nas 

chleba i innych artykułów do
jrocerni, mąki, 
tycia, niech raz

przyjdzie do nas na próbą, a przekona się, że 
u nas lepszy towar i niższe ceny, niżeli u 

innych.
Donosimy również, że mamy na składzie WEGLE 

MIĘKKIE t TWARDE I DRZEWO po cenach 
możliwie najtańszych.

BRACIA NADOLNY,
706 JUNCTION AYE, RÓG TANCE,
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6. AMERYKA W TOLEDO, OHIO: SOBOTA, DNIA 4 LUTEGO, 1893.

ARMIE EUROPEJSKIE.
ORGANIZACÍM POBORU 

SZÏM CIĄGU:
W DAL-

Losowanie i rewizya popisowych; po 
dział rekrutów  pomlądzy oddziały 

wojsk; odsyłanie rekrutów do 
miejsc przeznaczenia.

G dy zbliża się czas poboru komis- 
sya rekrutacyjna powiatowa wyzna­
cza dzień losowania dla popisowych 
każdego cyrkułu, oraz wzywa do 
stawienia się przed nią, dla ostate­
cznego sprawdzenia list poborowych 
osoby pomieszczone w spisach, cyr­
kułowych i listach specyalnych A. i
B ., z wyjątkiem : 1) osób, które po 
wniesieniu na listę poborową otrzy­
mały święcenie duchowe lub zostały 
psałterzystam i (resp. organistam i); 2) 
osób, którym  służbę odroczono dla 
powodów majątkowych i edukacyj 
nych, tudzież dla kontraktu służby 
w  marynarce handlowej ru sk ie j; 3) 
osób, mających prawo do ulgi 1-go 
stopnia z powodów fam ilijnych; ko- 
missya wzywa również osoby, k tó ­
rym wiek ma być określony z wy­
glądu. W e wskazane dnie komisśya 
powiatowa przenosi się do każdego 
cyrkułu i rozpoczyna swe czynności 
od określenia wieku osób, nie posia­
dających potrzebnych dokumentów 
i zamieszczenia osób uznanych za 
znajdujące się w wieku popisowym 
w spisie cyrkułowym,we właściwych 
działach. N astępuje potem od­
czytanie na glos list poborowych, 
przyczem czytający wymienia ulgę, 
o ile dana osoba do niej posiada 
prawo. Każdy z obecnych może na 
miejscu prostować niedokładności, 
oczywiście złożywszy dostateczne 
dowody. W reszcie następuje loso­
wanie, do którego nie stają osoby, 
zwolnione od powinności wojskowej 
dla rodzaju ich zajęcia, oraz osoby 
figurujące na listach specyalnych. 
Czynność cała jest urządzona w ten 
sposób, że żadna malwersacya zajść 
nie może. Ciągnąć może albo sam 
pepisowy, albo kto inny za niego: 
krew ny lub członek komissyi. Cią­
gnie odbwa się w porządku numerów 
każdej listy poborowej; porządek, w 
którym  są uszykowane same listy 
częściowe, również jest określony 
za pomocą losowania; w urnie znaj­
du je  się ty le numerów, ile osób figu­
ru je  w spisie cyrkułowym. Nazwi­
sko każdego jest natychmiast prze­
noszone z listy poborowej na listę 
losujących (żerebjewyj spisok) pod 
num er wylosowany. W  Państwie 
Rossyjskiem losowanie może być 

irzerwane dla braku czasu (co we 
"rancyi, naprzykład, nie je s t dozwo­

lone); wtedy urna bywa zaopatryw a­
na w pieczęcie wszystkich członków 
komissyi i powierzona specyalnie 
wyznaczonej przez nich straży.

Po ukończeniu czynności losowa­
nia, komissya rekrutacyjna, przybra­
wszy do pomocy dwóch lekarzy i 
wojskowego odbiorcę do pomocy (o- 
soby te  posiadają tylko głos dorad­
czy), przystępuje do oględzin po­
pisowych. Wolne są od rewizyi ty l­
ko osoby, posiadające świadectwo 
lekarza, w służbie rządowej znajdu­
jącego się, o zupełnem ich uzdolnie­
niu do służby wojskowej. Rewizyi 
podlegają naprzód osoby, na listach 
A. i B . zapisane (co do pierwszycn 
— dla orzeczenia rodzaju służby), 
następnie zaś, podług porządku nu ­
merów, osoby zamieszczone na liście 
losujących, z w yjątkiem  osób m ają­
cych prawo do jakiejkolw iek ulgi z 
powodów fam ilijnych. Każdy uzna­
ny  za zdolnego do służby wojskowej 
je s t zapisywany na liście rekrutów 
[prijom naja rospiś]. G dy otrzymana 
w  ten  sposób liczba zdolnych do s łu ­
żby nie dorównywa liczbie rekrutów  
którą, dany cyrkuł ma wystawić, 
następuje we wskazanym wyżej po­
rządku rewizya osób, posiadających 
prawo ulgi 3-go stopnia z powodów 
fam ilijnych, gdy i tych zabraknie, to 
2-go stopnia, dopóki nie będzie o- 
trzymana żądana cyfra [niedobór 
pokryw ają inne cyrkuły] W idzi-
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SOMOIO
jest uważane za jedno z najlepszych lekarstw tego 
peryodn. Oczyszcza krew, nadaje odnowiony ży­
wotność, wykorzenia zarodki choroby z ciała, 
gdyż przyczynia sig do tego, że wszystkie organy 
znajdują sig w dobrym etanie do działania. Me­
dycyna jest przygotowany z przeszło trzydziesta

gatunków ingredyencyj, głównie 
królestwa i była znana i w użyciu

z ro- 
przcz

w wszyai
idach, ł  . .
krwi i chorego żołądka jako to:

Zatwardzenie, Ból głowy, Dolegliwości wytro- 
"by, „Żółciowość, Żółtaczka, Reumatyzm, Wodna 
puchlina, Trudność trawienia, Niestrawność, Go­
ryczka. Róża. Pryszcze, Febra i ograszka, Szkro- 
fuły. Strupy, Świerzbiączka, Glisty, Liszaj, Wrzo­
dy, Wyrzuty, Rakowe wyrośnięcia, Bóle i rany, 
Bóle w systemie kości. Wychudnienie, Dolegli­
wości niewiast, Słabość, Bronchitis, zamieć, Ból 

krzyżach. Zawrót głowy, 1 t. d.
GOMOZO nie jest medycyny patentowy, też nie

w krzyżach. Zawrót głowy, i  t d.
flOZO nie jest medycyny patentowy, tez mc 

• sprzedawajy jej aptekarze; lecz mgżczyzni i nie­
wiasty, którzy używając je, zostali wyleczeni, spo­
wodowani przez wdzigczność dla doktora, i przez 
życzenie, aby i ich współtowarzysze odnieśli ko­
rzyść, działajy jako jego agenci i w ten sposób mo- 
gy go dostarczyć ludziom cierpiącym w oddaleniu.

Jest nieocenionem jako lekarstwo domowe a 
mianowicie w miejscowościach położonych bardzo 
daleko od lekarzy i aptek. Lekarstwa tego nie 
można dostać od aptekarzy, lecz tylko od miej
scowych agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszem 
sąsiedztwie, piszcie po bliższe szczegóły do

Dr. Peter Fahrney,
112—114 S. Hoyne Ave., Chicago, Ills.

my zatem, że u lg i, przyznane tym 
dwom kategoryom  popisowych, m a­
ją  wartość w zglęlną. Wszyscy pozo­
stali są albo uwalniani zupełnie od

Eowinności wojskowej, jeżeli się o- 
ażą niezdatnymi f do służby fron­

towej i do niefrontowej, albo też 
zaliczani do jednej z dwóch kate- 
goryj pospolitego ruszenia; zdolni 
do służby wojskowej, prócz posiada- 
jąch prawo do ulgi 1-go stopnia 
powodów familijnych do pierwszej 
kategoryi, wszyscy pozostali do d ru ­
giej. Tak więc nie podlegają rew i­
zyi lekarskiej jedynie osoby, posia­
dające prawo do u lg i 1-go stopnia 
ze względów fam ilijnych [ze zmia­
ną położenia fam ilijnego, która poz­
bawia te  osoby rzeczonej ulgi, są o- 
ne zaliczane do odpowiedniej klassy 
wieku pierwszej kategoryi pospoli­
tego ruszenia, o ile okażą się zdat- 
nemi do służby]. Popisowi, nie wnie 
sieni na listę rekrutów , tworzą 7 
grup: 1] ci, których uwolniono od 
służby z powodu małego wzrostu,' 
chorób i wad fizycznych; 2] ci; k tó ­
rzy m ają być poddani powtórnej 
rewizyi (w skutek protestu osób pry­
w atnych, obecnych przy oględzinach 
przeciwko, orzeczeń;u komissyi re ­
krutacyjnej powiatowej); 3) ci, k tó ­
rych wysłano do zakładów leczni­
czych dla sprawdzenia choroby; 4; 
ci, którzy nie stawili się do poboru) 
5) ci, którzy zostają pod śledztwem 
lub sądem; 6) ci, którym  służbę od­
roczono do roku następnego (patrz 
rozdz. I I I) , i 7) ci, których zaliczo­
no do pospolitego ruszenia. W  za­
mian za popisowych wszystkich 
sześciu pierwszych g rup  wstępują 
do woiska nąstępni z kolei numerów 
wylosowanych popisowi w porządku 
wyżej wskazanym. Popisowi grypy 
2-ej, 3-ej, i 4-ej, są zaliczani do woj 
ska pierwsi i drudzy, gdy się okażą 
zdatnymi, ostatni zaś, skoro tylko 
będą złapani, lub stawią się sami, 
a wówczas popisowi, wzięci w za­
mian ich, tudzież ewentualnie w za­
mian popisowych grupy  o-tej, prze­
chodzą do pospolitego ruszenia 
(pierwszej kategoryi) w odwrotnym 
porządku swych numerów. Ci, k tó ­
rym służbę odroczono, należą do 
kontyngensu tego roku, w którym 
będą do wojska przyjęci. Przyjęci w 
zamian za nich nie korzystają ze 
wskazanego dopiero co przywileju; 
za to też popisowi, którym  służbę 
odroczono, figurują na liście specyal- 
nej B.

Pobrani do wojska popisowi, po 
sporządzeniu dla każdego z nich na 
oddzielnym blankiecie legityrnacyi 
akcepcyjnej [formularnyj spisok], są 
albo na miejscu oddawani do rozpo­
rządzenia naczelnikowi wojskowemu 
powiatu, albo też na jak iś czas odsy­
łani do domu z poleceniem stawienia 
się w oznaczonym dniu na punkcie 
zbornym. Naczelnik wojskowy po­
wiatu rozsyła rekrutów  do oddzia­
łów wojsk partyami, kierując się w 
tym wzglęgdzie wskazówkami in- 
strukcyi o po dziale rekrutów  [rospi- 
sanje o raspredielenii nowobrancew] 
ogłaszanej co rok przez sztab g łó ­
wny [je^en z departamentów mini- 
steryum wojny], a w której szcze 
gółowo jest wskazane, do jakiego 
oddziału wojska i jaką mianowicie 
liczbę rekrutów  należy wysłać z każ­
dego powiatu. Ażeby każdy oddział 
mógł czerpać rekrutów  ciągle z tej 
samej miejscowości, a w razie mobi- 
lizacyi otrzymać rezerwistów, k tó ­
rzy w jego szeregach przesłużyli, 
całe państwo jest podzielone na o- 
kręgi poborowe [uczastki komplek- 
tow anja]: podstawowe (osnownyje) 
— z ludnością jędrnie ruską i dodat­
kowe [dopołni teiny je]— z ludnością 
nie ruską wschodnich i zachodnich 
kresów państwa. Liczba podstawo­
wych okręgów równa się liczbie 
pułków  piechoty liniowej [164]. Każ­
dy pułk otrzym uje stale 75 procent, 
rekrutów  ze swego podstawowego 
okręgu, a 25 procent z dodatkowych. 
Z tuchże okręgów i w sposób ana­
logiczny otrzym ują swych rekru­
tów  wojska rezerwowe piesze i ar- 
tyllerya liniowa jezdna. Gwardya, 
grenadyerowie, strzelcy, jazda, ar- 
ty llerya liniowa konna i inżynierya 
własnych okręgów nie posiadają i 
otrzym ują rekrutów  wybieranych z 
kilku okręgów, w liczbie wskazywa­
nej we wzmiankowanej wyżej in- 
strukcyi sztabu głównego. Tacy re ­
kruci muszą odpowiadać specyal- 
nym przepisom co do wzrostu, w o- 
gó le  budowy ciała, fuchu, intelli- 
gencyi i t. p., dobieraniem zaś ich 
zajm ują się naczelnicy wojskowi 
powiatowi. Krajowcy kaukazcy, obo­
wiązani do służby wojskowej [patrz 
rozdział II] , w stępują do miejsco 
wych kaukazkich drużym strzelców 
i takichże pułków rezerwowych, 
ludność zaś nie-miejscowa Kaukazu 
uzupełnia szeregi wojsk, które kon- 
systują jedynie na Kaukazie.

Odpowiednio do tego, czy oddzia­
ły  wojsk otrzym ują roczny kontyn- 
gens rekrutów z tej miejscowości, w 
której konsystują w czasie pokoju, 
czy też z części państwa mniej lub 
więcej oddalonej, system rekrutacyi 
nosi nazwę albo terrytoryalnego, al­
bo eksterrytoryalnegO. Wyższość 
pierwszego jest oczywista: oddziały 
wojsk, składając się z ludzi pocho­
dzących z jednej okolicy, stanowią 
ciała bardziej jednolite, bardziej 
zwarte; zamiana kontyngensów  o d ­

bywa się szybcej, łatw iej i kosztuje 
m niej; mobilizacya może odbyć się 
szybcej. Jednakże nie wszędzie sy 
stem terrytoryalny może by za­
stosowany; tam, zresztą, gdzie jest 
wprowadzony, posiada zawsze dużo 
wyjątków [we Francyi stosunkowo 
najmniej]. Między innemi, system 
terrytoryalny nie daje się zastioso wać 
w Państwie Ro~syjskiem: większa 
część armii jest ześrodkowana tutaj 
na zachodnich kressaeh, tak, że sama 
ludność miejscowa nie mogłaby do 
starczyć odpowiedniej liczby rekru 
tów. W zględy narodowościowe prze­
mawiają również przeciwko terryto 
ryalnemu systemowi, w niektórych 
ap. oddziałach wojsk przeważający 
elem ent stanowiliby wówczas Ży­
dzi. Za to, będąc zmuszonem za­
akceptować eksterryteryalny sy­
stem rekrutacyi, ministeryum wojny 
dla otrzymania możliwie jednolite­
go składu oddziałów, wyznacza dla 
każdego z nich stale rekrutów z tej 
samej części terrytoryum , odległej 
od miejsca konsystencyi oddziału 
średnio od 900—1,000 wiorst [patrz 
W ojenny] Sbornik ze jok  1884, No. 
4, str 275].

Rekruci są wyprawiani do oddzia­
łów wojsk z miast pawiatowych i 
gubernialnych partyami [marszewaja 
kemanda]; posiadający świadectwo 
wykształcenia 1-go lub 2 -go stopnia 
udają się do szeregów prywatnie 
(odinocznym porjadkom), na własną 
odpowiedzialność [muszą oni stanąć 
w oznaczonym dniu i na czas podró­
ży otrzym ują strawne); ci, którzy 
dla jakiego bądź powodu /  partyą 
wyruszyć nie mogli, są dostawiani 
ciupasem [etapnym porjadkom). 
Rekruci, przeznaczeni do jednego 
oddziału wojsk lub kilku oddziałów, 
rozlokowanych wzdłuż jednej dro­
gi lub w jednej miejscowości, tw o­
rzą jedną parlye; liczba rekrutów  
w partyi nie może wszelako prze­
wyższać tysiąca. P ar ty a otrzymuje 
organizacyę jednostki taktycznej od 
powiadającej je j pod względem li 
czebnym; dowództwo obejm uje o 
ficer lub podoficer stosownie do 
wielkości partyi, k tóry przybiera 
sobie do pomocy kilku  szeregowców 
kadr ten  jest wydzielany z wojsk 
rezerwowych lub nrejscowych. Każ­
dy rekru t udaje się we własnej o- 
dzieży: części je j, nie mogące wy­
trzymać podróży, są zastępowane 
odpowiedniemi częściami um undu­
rowania. Dowódca partyi otrzymu­
je  kajet, utworzony z legi ty  macy j 
akcepcyjnych rekrutów , składają­
cych par ty  ę ; legitym acye są ułożone 
w porządku alfabetycznym. Kajet 
rzeczony, razem z raportem z pod 
róży wręcza dowódca partyi dowód 
cy odpowiedniego oddziału, poczem 
powraca ze swymi ludźjni do swego 
oddziału sposobem prywatnym. Do 
wódca, k tóry  otrzymał rekrutów , od 
cina lewe strony legitym acyj i od­
syła je  pocztą zazem z rapoertem  o 
przyjęciu rekrutów  powiatowemu 
naczelnikowi wojskowemu, który 
partyę wyprawił.

PRAWDZIWY GAZECIARZ.
Prawdziwy gazeciarz, który swe 

zęby na gazecie poszczerbił, nie jest 
znarowiony i nawykł daleko więcej 
do nagany nielitościwej i częstokroć 
nierozumnej krytyki, prześladowa­
nia i t. p. aniżeli do pochwały i uzna 
nia. Lecz znosi on wszystko z do­
brym humorem, jeśli go posiada i 
zadawalnia się własnym przekona­
niem, że spełnił swą powinność dzien­
nikarską, że tego, który na to sobie 
zasłużył, porządnie ńa piasku osa­
dził. Publiczność znakomicie umie o- 
chraniać żurnalistów przed niebez­
pieczeństwem pochwały,nie chwaiąc 
ich nigdy, jeżeli się w gazecie dobry 
jaki artykuł znajduje, który miał 
szczęście znaleść łaskę w oczach 
czytelników, to ma się rozumieć, że 
mówią: tego redaktor nie pisał, to 
pisał jakiś “ uczony” albo parlamen- 
tarjusz jaki. Jeżeli zaś jest jaki ar 
tyku ł nieznośny, pewnie go nie kto 
inny, jeno, redaktor sam pisał. Tak 
więc redaktorowi pochwała nigdy 
się nie dostanie i zmuszony jest bar­
dzo potulnie się zachowywać i nie 
być zarozumiałym a broń-Boże, przy 
puszczać, że mógłby mieć trochę 
więcej oleju w głowie, aniżeli naj- 
nierozsądniejszy jego czytelnik.— 
Oj prawda to takie to  piękne i przy­
jem ne życie biednego redaktora.

Mining Dividends.
Thirty-five millions of gold a nd silver was 

produced from the mines of Colorado last 
year. Eighty-six mines paid $13,593,918 
in dividends in 1892, which is a record un­
paralleled by any other class of invest­
ments. Thousands of people all over the 
country are receiving a large income from 
these mines every month, having had the 
foresight to invest when the stock was first 
put on the market at a low price. The Black 
Wonder Gpld and Silver Mining Company 
offers the same chance for profitable invest­
ment to all those, who buy its stock now 
while it can be had at 55 cents per share. 
Read the Ccmpany’s offer in another col­
umn if you Want to make money.

Bb. Jig. Нижнє
PRZEPROWADZIŁ

SWOJĘ APTEKĘ
Do nowego storu przy u li­
cy Main, w d. H usbanda w 
Mt. Pleasant. Prosi Pola­
ków, aby go popierali.

F R E D . BOICE.
SPRZEDAJE—

Wapno, Cegły, Piasek,
Mortar, Rury do ście­

ków, Cement, etc., etc.
Zapytajcie sig o ceny, zanim u innych ku­

picie. Telefon No. 490.

130 Water st., TOLEDO, 0;

Największa i Najlepsza Polska Kolonia.
bejmująca cztery (4) graniczące ze sobą osady.

Joseph A. Beck, Architekt,
Ma swe biuro w “ Adams Błock,” 

pokoju No. 8, przy narożniku ulic 
Adams i St. Clair. W yrabia plany na 
budowę gmachów, kościołów, do­
mów, fabryk, itd. Ceny umiarkowa­
ne. Proszę polaków o obstalunki.

V . B R A U N ,
G E N E R A L N Y  A G E N T

A SEK UR AG V1 C  OD *  O G NIA,
[Reprezentuje tylko odpowiedzialne Tow]

No. 200 MADISON ULICA, 7 o t l r \
Chamber of Commerce, X  U b & lŁ U *

CO MOŻNA KUPIĆ ZA 25 CENTÓW.
1 Ib pięknie ciętego tytoniu , 25c.
1 ft. dobrego Pług tytoniu 25c.
6ft. dobrego ryżu 25c.
4 paczki farby żelaznej na piece 2tc.
2 i t  najlepszego proszku dopieczenia 25c~
3 kwarty zielonego okrągłego grochu 25c.
3 ft dobrej fasoli 25c.
1 ft dobrej herbaty 25c.
1 ft dobrej kawy 25c.
1 ft najlepszej kawy palonej 25c.
4 dobre białe miotły 25c.
1 galon dobrego malasu ! 25c.
2 galony czystego octu 25c,

F . A . R o o d  6 2 4  S t .  C la ir  s t .

1
43-51 Commercial st. 

CLEVELAND, OHIO.

Najlepszym lekarzem jest
O. STORZ, M. D.,

404 NEBRASKA AVE..
Godziny :

Do 11 rano, do 3 po poł. 
Wiecz. od 7 do 8ej.

Telefonu No. 683. 
TOLEDO, O

H ,H. DAWSON
BOOM 2 «NEW BEE BUILDING, /

St . Cl a ir  ulica  P o ji. Ma d iso n  i  A dam s.
Zabezpiecza od ognia w następujących kompa­

niach: Aetua, Citizens, Manufaciurers & Mer­
chants, Mechanics, Phoenix, United States Fire,— 
przedstawiające kapitał wynoszący przeszło 

@1 9 .0 0 0 ,0 0 0 . 
t  notaryuszem publicznym i wyrabia 

piery prawne. T 
ej dzielnicy.

fudzleż sprzedaje loty w pol-

HOPPE & STRUB

BO TTLIN G  COMPANY.
T e l e f o n u  N o . 4 0 8 .

WYŁĄCZNA AGENCYA

P i w a  P á B S ť e w E e ®
Z  M ilw aukee .

-ZA K ŁA D -

Wód Mineralnych.
Na sprzedanie w butelkach.

R■ECEPTY DOKTORSKIE”
iiiiiiiiiniłEiiiminiiuii

[STARANNIE WYKONYWAM 
uzywajecnajlepszych chemikalij.

Polecam medycyny patentowe wszelkiego 
rodzaju, pigułki, zioła, krople, sarsapa-
........................ nile i inne.........................

ARTYKUŁY TOALETOWE. 
Perfumy i piekne rzeczy na podarunki 
....Cygara, tytoń, tabakę, papierosy__

C E N T  N IZ K IE .
M E BURLEIGH, Dorr & Junction ave

^ O ^ E N F E L D E R ,

Sprzedaje
Wszelkiego rodzaju Źelaztwo.

Naczynia blaszane, farby, pokosty, oleje, pokry­
cia na dach i rury ściekowe.

Piece dolewania bardzo tanio!
Zanim udacie sie gdzieindziej, to przekonajcie 

się o cenach u mnie.

A. Rosenfelder
1212 DORR UL. TOLEDO.

w środku wschodniego Wisconsinu,
założona przez .

<T. J". Hof Land Go, z Milwaukee- Wis.
D użą  illustrow aną broszurką, opisującą wszystko, co się tyczy naszycb 

100,000 A krów  G runtu , dosyć na 2000 F a rm  w te j naszej kolonii, wyda­
liśmy obecnie i prześlemy takowe bezpłatnie, każdemu żądającemu.

Każdy kto chce czytać o F a rm ach , jak  się zbogacić i osiągnąć wygo- 
d y  życia przez farm erką , odbierze jeden  exemplarz te j B R O SZU R K I i  dużą  
nową mapą naszej kolonii, jeżeli napisze parę słów do nas pc takowe.

Piszcie pod takim  adresem:

J. J. H o f L a n d  Co.,
119 West Water Street, Milwaukee, Wis.

MEBLE!
Bardzo tanio sprzedają

Adams & Kuhrt
623 Monroe st., cor.^Erie.,

M щ E TANIO ft E-S

ft
I NA W YPŁATĘ.

Z apraszam y W szystk ich  Polaków, aby raczyli odwiedzić nasz sklep, i zo­
baczyli nowy zapas mebli, jakie co dopiero sprow adziliśm y. Mamy dyw a­
ny, firanki, paraw any, piece; w  ogolę w szystko co do m ieszkania potrzeb­
ne. O debraliśm y wielki zapas yĘizków dla  dzieci. Słowem: Jesteśm y w 
stanie um eblow ać wam  mieszkanie skrom nie a  gustownie, lub  ja k  najw yk­
wintniej a to wszystko dostać możecie za bagatelg. bowiem  za m ała go­
tówki). P rzyjdźcie z rana. Skiad nasz otw arty co dzień wieczorem.

G o l d b e r g  &  J a c o b s o n , #
NO. 434 ULICA SUMMIT; TOLEDO»

K IN G  & ROBB
(REAL ESTATE)

Room 18]& 19 Law Building cor, Superior & Madison strs,. 
NA SPRZEDANIE

z
Dom i lo t 144 F rank lin  ulica z a .............................................................................................  $8oc-,
T rzy  nowe dpmy na  ul. G erm ania, każdy p o ................................................................... .. $700.
5o akrów  farm a blisko M ondové z a ....................................................................................  2,000,
56 ak rów  farm a, blisko D etroit, M ich. z a ........................................................................ 1,500.
40 albo 160 akrów  blisko W hitehouse p o ...................................i ..............$ 8 do $  lak ier, za o

Mamy farmy w rozmaitych ^miejscowościach, które sprzedajemy na warunkach bardzo; dogod 
nych; lub zamieniamy na posiadłości miejskie.

Inform acyi chgtnie udzielamy. [Zgłosić sig pod adresem :

K IN U  & RO BB,
18& 19 LAW BUILDING, TOLEDO OHIO.

K lH e to rę B S M l ”l s e 8 e
wyrabiają i sprzeuają najtaniej

W F  I W SZE.uia5GORO- 
A&M S m I DZAJU, JANOTO:

Łóżka, szafy, stoły, krzesła, i t.p. Przyjdźcie do 
nas i  przekonajcie sie o cenach.
No. 685 South s t. Clair st. TOLEDO,O. i
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" il PATENTA
NA WSZELKIE WYNALAZKI WYRABIA 

Press Claims Company-
W ynalazcy często utrącają swe prawa, wskutek nieznajomości 

prawa tyczącego się patentów , albo wskutek niedbalstwa adwo­
katów. Do wystarania się o paten t na wynalazek jakikolwiek po ­
trzeba dużo czasu 1 starannego doglądania; nadto potrzeba też 
wynalazek utrzymać w ścisłej tajem nicy przed opatentowaniem go, 
aby kto inny nie ukradł.

Ażeby publiczność w ogóle, a wynalazców w szczególności, 
zabezpieczyć od wszelkich oszustw i wyzyskiwań przez złych ad­
wokatów, pierwszorzędne gazety ustanow iły wspólne biuro w 
W ashingtonie pod nazwą T H E  PR ESS CLAIM S COM PANY 
gdzie każdemu wynalazcy zagwarantowana jest najuczciwsza ob­
sługa. W  biurze tem każdy może zasięgnąć najpewniejszych in- 
formacyj, co do opatentowania wynalazków, wystaranie się  
o pensye wysłużonych żołnierzy, zabezpieczenia znaków 
handlowych, zastrzeżenie prawa przedruku itp.

Bijiro to jest prowadzone przez najlepszych adwokatów, za 
któfych ręczą najpoważniejsze dzienniki am erykańskie, więc pro- 
cesa o wynalazki i pensye po żołnierzach najpew niej będą dla k a ­
żdego interesanta załatwione.

Jeżeli masz jak i wynalazek, to odrysuj go lub odfotografuj, 
albo opisz dokładnie i poślij do The Press ClailUS Company, 
Washington, D . c ., a natychm iast dostaniesz odpowiedź co ci 
wypada uczynić. Modele nie są potrzebne, chyba w takich razach, 
gdy wynalazek jest bardzo skomplikowany. Jeżeli kto używa 
twego wynalazku, lub gdy ciebie kto o to  skarży, udaj się do nasze­
go biura, a dostaniesz najpewniejsze wskazówki jak  sobie począć. 

W szelkie listy należy adresować tak:

THE PRESS CLAIMS COMPANY.
618 F  Street, Northwest,

J o h n  W e d d e r b u r n  W ashington, D. C.
adwokat zarządzający biurem.

t3S~Wytnij to ogłoszenie i poślij z listem.
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AMERYKA W TOLEDO, OHIO: SOBOTA, DNIA 4 LUTEGO, 1893. 7,

PIĘKNE SŁOWA

KILKA USTĘPÓW Z MOWY P. M. J . 
SADOWSKIEGO.

Wypowiedzianej na obchodzie w Buffa­
lo—Przykłady patryotyzmu pię­

knie przedstawione — Co 
, nam uczynić wypada.

Pan M. J . Sadowski dał wiele do­
wodów, że jest najzdolniejszym  re­
daktorem polskim w Ameryce. P a ­
miętamy debrze, jak  cały świat pol­
ski, jak  w Ameryce tak i w Europie, 
że tak  powiemy, wprowadzony był w 
zadziwienie,— kiedy p. Sadowski za­
czął zręcznie redagować “ Gazetę 
Chicagoską” śp.K luppa. Jako  dzien­
nikarz pan Sadowski nie ma sobie 
rów nego do dziś dnia w Ameryce.

W  zeszłym tygodniu  dał on znów 
dowody, że jest także dzielnym m ó­
wcą. W ypowiedział on mowę w B u­
ffalo na obchodzie rocznicy powsta­
nia 1863 r., k tó ra  wszystkich nawet 
jego  zaciętych wrogów— zachwyciła 
wielce. Pan Sadowski jest szczupłym, 
ale głos jego jest tęższym niż John 
-L. Sullivan.

Choć p. Sadowski przemawiał spe- 
cyalnie do Rodaków Buffaloskicb, 
lecz treść jego mowy je s t tak  zajm u­
jącą , że każdy polak w Ameryce po­
winien z nią być obeznany.

Oto niektóre ważniejsze ustępy tej 
p ięknej mowy:

. . . .  W  jednym  z takich dni wio­
sennych garstka młodzieży uklękła 
w kościele przed ołtarzem i zaśpie­
w ała pieśń dawną: Boże coś Polskę.

Przestrach i trw oga o los tych 
dzieci odmalowały się na twarzach 
obecnych, ale n ik t nie ruszył się z 
miejsca, a gdy pierwszy cztero- 
wiersz skończył się i chór zaśpiewał: 
'“ Ojczyznę, wolność, racz nam w ró­
cić Panie”,—wszyscy obecni w świą­
tyni padli na kolana, kobiety zanio­
sły  się od płaczu, starcom łzy stanę­
ły  w oczach, a kapłan przed ołta 
rzem zapomniał, co czynić należy.

Jedna  ta  chwila zmieniła wszyst­
kich. Gdy śpiew  ustał spojrzano po 
sobie. Przed chwilą byli to zaledwie 
■znajomi. Teraz wspólna boleść, los 
w spólny połączył wszystkich; każ­
dy  zrozumiał, żeśmy wszy esy zarów­
no nieszczęśliwi nieszczęściem wspó 
Inej naszej ojczyzny. Dłoń wycią­
gn ę ła  się do dłoni, a jedność połą- 
.czyła wszystkich.

. . . .  P ieśń “ Boże coś Polskę” sta~ 
ła  się hałasem bojowem i wypowie 
•działa najpiękniej całej Europie, że 
Polska istnieć nie przestała, że jest 
pełną życia, że do rzędu narodów na­
leży..

I  odżył jakiem ś życiem m ocniej- 
szem cały naród. B iedni i silni, ubo­
dzy i bogaci, żydzi i chrześcijanie— 
odmienili się nie do poznania, d a ­
łem  społeczeństwem ogarnęła jakaś 
niewidoma siła. Żydowscy rabini w 
czasie tych duchownych manifesta- 
cyj, szli obok księży: a młodzież 
żydowska, zarówno z młodzieżą ka­
tolicką, dzielić zaczęła wszystkie nie 
bezpieczeństwa i ofiary.

Ten krzyż złamany, ta  cierniowa 
korona, te śpiewy tłum ów— wstrzą­
sają duszę każdego polaka po dziś 
dzień i zawsze wstrząsać nią będą.

. . . .  W  lecie roku 1862 postano­
wiła Moskwa ogłosić ogólny pobor 
do wojska, którego przedtem nie 
dokonywano od la t 6. Przedewszyst- 
kiem moskale postanowili wybrać 
młodzież z miast, k tóre naturalnie 
były ogniskami ruchu rew olucyjne­
go. W taki sposób około 30,000 lu­
dzi wpadłoby w paszczę wroga. W e 
wrześniu K om itet C entralny zapew­
nił młodzież, że nie da je j wziąść do 
wojska. W  listopadzie rozpoczął się 
pobór. Towarzyszyło mu Ogólne roz­
jątrzenie. K obiety wystąpiły czyn­
nie w obronie mężów i b raci: 17 lis 
topada w Rypinie, w Płockiem 
tłum  kobiet napadł na moskali, na 
komisyę popisową, powywracał sto­
ły i stołki a komisarzy rozpędził.

N astał nowy rok 1863. Rosyanie 
pobór przyśpieszyli. W  W arszawie 
taki gw ałtow ny pobór odbył się w 
nocy z d. 14—15 stycznia. Moskale 
wpadali do mieszkań wyrywali 
młodzież z łóżek, gnali do najbli­
ższych koszar, a stam tąd do cytadeli. 
Pobór, dokonany na prowincyi, w 
następnym tygodniu, spotkał się już 
z  powstaniem.

N ajpierw  naczelnicy organizacyj 
a a  prowincyi, • zjechawszy się w 
Skierniewicach, uchwalili powsta­
nie, i to właśnie było ostatecznym 
naciskiem, k tóry  całą porwał W ar­
szawę.

W  nocy z d. 22 na 23 stycznia na­
padnięto na pomniejsze załogi na 
całej przestrzeni Królestwa. Parę 
napadów się tylko udało.

N ie myślimy tu  przebiegać histo 
ryi całego powstania. Znana ona 
chyba każdemu z nas.

K raj cały walczył w entuzjazmie 
z całem zaparciem się. Powstanie r. 
63 to walka jednostek przeciwko ty ­
siącom, to szereg czynów rozpaczli­
wych. Powstańcy, bez broni, bez 
nauki, zabierali i utrzymywali mia­
sta. Ogarnięci niesłychanym  entu-

zyazmem bili wrogów, dziesięćkroć 
silniejszych,dając przykłady niezró­
wnanego męstwa, Polska Marsyljan- 
ka “ Boże coś Polskę”  prowadziła 
ich do boju, a hasłem ich było “ Bóg 
i O jczyzna” .

Reszta wam znana.
O gień buchał wielkim płom ie­

niem. Ale że siły były za słabe, z 
pożaru tego dla nas zostały tylko 
popioły i zgliszcza.

. . . .  W  czasie te j walki rozpaczy 
z przemocą były i czyny . których 
chwalić nie można. Lecz i na py­
sznej róży i świeżej lilii znajdziesz 
kroplę błota. Plam y te  powinniśmy 
przebaczyć, bo je  okupiła krew  szla­
chetna.

Zataić i tego nie można, że pow­
stanie, którego pamięć dziś, szano­
wni słuchacze, czcimy, zadało ciosy 
ciężkie gnębionej Polsce lecz przy 
znać musimy, że pozostawiło nam 
viele takich dowodów bezgraniczej 
miłości ojczyzny i gotowości do ofiar, 
które w zdumienie wprawiać będą 
nas wszystkich przez całe wieki.

A  tym , co m ają tylko śmiech 
szyderstwa dla te j jednej z najsm u­
tniejszych chwil naszej przeszłości, 
odpowiemy słów ani y Kraszewskiego:

Gdzieindziej są groby, które wieki 
czczą i szanują; są imiona, niepo- 
kalanem uwielbieniem otoczone. U 
n a s . . .  .Pokażcie mi jedno imię, je ­
den grób, na któryby, nie rzucono 
kamieniem potępienia?” . . . .

H istorya powstania r. 1863 poka­
zuje nam, jak  przed laty 30 w Pol­
sce kochano ojczyznę, jak  pojmowa­
no obowiązki synów względem M at­
ki Ojczyzny.

A  teraz spojrzyjm y w około sie­
bie, a przedewszystkim zajrzyjmy 
głęboko wewnątrz naszej duszy. Z a­
pytajm y się, czy nic nie mamy sobie 
do wyrzucenia, czyśmy godni miana 
dobrych polaków. O, nie myślcie,dro­
dzy słuchacze, że dziś, gdy losy nie 
powołują nas do broni, gdy nie m a­
my sposobności z bronią w ręku o- 
kazywać naszego przywiązania do 
Ojczyzny,— nie mamy już żadnych 
względem niej obowiązków. Tak nie 
jest. Przypom nijm y słowa Staszyca: 
“ Nie wolno już wam być bohatera 
mi, jakim i byli wasi przodkowie, 
bądźcie ludźmi oświeconymi, praco­
witymi; uczcie się, pracujcie,kochaj - 
cie i wsławiajcie ziemię ojczystą.”

Te proste słowa, winny być n.v 
szem hasłem na te j ziemi wolnej. 
Uczmy się, oświecajmy się— mówi 
Staszyc; — tak jest, pam iętajm y, że 
tylko oświata człowieka podnosi, u- 
szlachetnia.

...Tak jest, od obowiązków wzglę­
dem ojczyzny n ik t z nas nigdy w ol­
nym nie jest. Czy w Krakowie, w 
Warszawie czy w Buffalo, pow inniś­
my zawsze pielęgnować tak  drogą 
mowę ojczyptą; nie zaniedbujm y tej 
mowy, k tó rą  do boju zagrzewał n a ­
szych ojców Kościuszko,— tej mowy 
w której tak cudnie nieśmiertelny 
Mickiewicz opisuje nam kraj, za k tó ­
rym tęsknim y wiecznie. Pamiętajmy, 
że dopóty jesteśm y polakami, dopó 
ki mówimy po polsku.Z zarzuceniem 
polskiego języka, zarzucimy wszyst 
ko, co nas czyni polakam i. . . .

Oldest Agricultural Paper in America.
(Established 1819.)

The American Farmer, which is now en­
tering upon its 74th year, is the pioneer 
farmers paper in the country. It is a large 
eight page paper, and contains 56 columns 
of the choice-t agricultural and literary 
matter, plentifully embellished with fine 
illustrations. It is national in character, and 
deals with farming and farmer’s interests on 
broad, practical lines. It employs the best 
writers in the country, and everything that 
appears in its columns is of the highest char­
acter. Every department of the farmer’s 
business is discussed in an earnest, practical 
way, looking to the greatest profit and ben­
efit to the farmer and his family. It appears 
on the 1st and 15th of each month anh is 
furnished at the low price of 50 cents a year 
in advance. This makes it the cheapest 
agricultural paper in the country. Farmer 
legislation. During the coming year there 
will be an immense number of matters of 
the most vital interest to farmer, dealt with 
by Congress and the Executive Departments 
at Washington. It is highly important that 
the farmers be kept promptly and fully in­
formed as to what is being planned and done 
affecting them at the National Capital. They 
should ad, therefore, take T h e  A merican 
F a r m e r , which, being on the ground has 
better facilities than any other papers for 
getting this information, and devotes itself 
to this duty. They will find in it constantly 
a great amount cf valuable information that 
they can get in no other paper. Address all 
communications to THE AMERICAN 
FARMER, 1729 New York ave„ Washing­
ton, D. C.

OD WYDAWCY.

Prosimy wszystkich naszych 
korespondentów, oraz prenume­
ratorów, aby w każdym liście 
podawali dokładny swój adres. 
Z powodu braku a'dresu nieraz 
listy musimy pozostawić bez od­
powiedzi. Brak dokładnego a- 
dresu utrudnia nam wie[ce' wy­
syłkę premii.

Książki, które były ogłaszane 
na premia, już wyszły.

Od tej pory będziemy wysyłać 
na premium:

a) jeden obraz za 50c.
b) Kalendarz Polski z roku 

1893.

PODLI PRZEŚLADOWCY.
RZĄD WĘGIERSKI PZZEŚLADUJE 

SŁOWAKÓW.

Żandarmi rozpędzili ich ze cmentarza, 
gdy zebrali się na grób jednego ze

swych zmariych przywódców.

Niedawno odbył się proces 
w Preszburgu przeciwko Hur- 
banowi, redaktorowi “Naro- 
dnich Nowin” wychodzących |w 
St. Marcine na Węgrzech w sło­
wackim języku. Przyczyna pro- 
ceśu była następująca. Dnia 8 
września zr. Słowacy chcieli 
obchodzić pamiątkę jednego ze 
zmarłych swoich przewódców i 
w tym celu mieli się zebrać na 
cmdentarzu we wsi Hlubokiej, 
gdzi ten mąż odpoczywa. Lecz 
rząd węgierski pościągał z całej 
okolicy żandarmów i przeszko­
dził uroczystości. Wskutek tego 
pojawił się artykuł w “Naro- 
dnich Nowinach” który bardzo 
ostrowystąpił przeciwko rządom 
węgierskim Z tego powodu zas­
karżony został redaktor “Naro- 
dnich Nowin” Hurban i proces 
odbył się w Preszburgu.

Zbyt daleko zaprowadziło by 
nas gdybyśmy chcieli opisywać 
bliżej ten proces i zapuszczać 
się w jego szczegóły. Zdania też 
naszego co do winy łub niewin­
ności redaktora nie obławiamy. 
Nam idzie tylko o to, aby skreś­
lić położenie Słowaków na Wę­
grzech, które z powodu tego 
procesu w bardzo jaskrawym 
świetle się przedstawia, co mia­
nowicie okazuje się, źe ze słów 
obrońcy adwokata Mudronia.

Przytaczamy z jego mowy nie­
które ustępy: Według najnow­
szego spisu ludności w ziemiach 
korony św. Szczepana żyje 16 
milionów dusz. z których według 
spisu przypada na madziars­
ką narodowość 7 milionów, a na 
niemadiarskie narodowości 9 
milionów. Tuż sama natura rze­
czy niezmieni swoich praw 
gwoli jakiejś narodowości, a 
milionów Madiarów nie może 
pochłonąć i strawić 9 milionów 
Niemadiarów, a to dlatego, że 9 
w żadnym razie nie zmieści się w 
7. Rząd nie przestrzega praw, lecz 
szuka w tern jakoby chwały, je ­
żeli może krzywdzić, prawa i in­
teresy niemadiarskich narodów 
wbrew ustawie i przez to zyskać 
pochwałę madiarskiego szowini­
zmu. Naprzykład w czasie wy­
borów wysyłają komisye złożona 
z wyborców stronnictwa rządo­
wego, aby ułożyły spis wybor­
ców. Taka komisya w niemiec­
kiej gminę Wricku, gdzie we­
dług ustawy niepowinno być ani 
12 wyborców zapisała więcej niż 
250 wyborczych głosów, a w 
miasteczku Moszowcach, które i 
liczbą dusz i majątkięm znacznie 
przewyższa Wricko, a gdzie we­
dług wyborczej ustawy powin- 
noby być przynajmniej 250 wy­
borców, zredukowała ich liczbę 
na 80, a to dla tego, ponieważ 
mieszkańcy tego miasteczka są 
narodowości słowieńskiej.

Powie nam może ktoś że prze­
ciwko takiej swawoli mamy 
prawo szukać obrony u władzy. 
My też szukaliśmy tej obrony 
prawa, mianowicie do gminy 
Wricko. Odpisaliśmy 500 proto­
kółów księgi gruntowej, księgę 
komasacyjną właścicieli, i spis 
wyborców z Wricku. Lecz ko­
mitet i królewska kury a odrzu­
ciły reklamacye, a to tylko dla 
tego, ponieważ wyborcy, którzy 
według naszego żądania mieli 
być wykreśleni, w prośbie samej 
nie byli przytoczeni według na­
zwiska, lecz tylko według liczby 
spisy nazwisk, załączonego do 
prośby. I  wobec takich stosun­
ków mówią nam, źe możemy 
szukać obrony prawa przeciwko 
takiej swawoli!

Podobno spisy w Sztubmań- 
skim okręgu wyborczym dopio- 
wadziły do tego, źe 7000 ubo­
gich niemieckich mieszkańców 
ma wyborczą większość nad 
majętniejszymi Słowakami, li­
czącymi 14.( 00 dusz.

A le pomijając spisy wyborców 
Dopatrzmy ja k  się odbywały wy- 
Dory sam e w Turuzańskiej stolicy, 
czego obwiniony był naocznym 
świadkiem . Zdarzyło się w mias­
teczku Suczanach, źe z kandy­
datem  słowieńskiego stron­
nictw a przyb> to około 500 wy- 
Dorców, gdy tym czasem  z kan ­
dydatem  ta k  zwanej rnadiar- 
skiej strony, przyszło zaledwie 30 
udzi. I  cóż się stało? Przew o­

dniczący oświadczył źe nie przed- 
sięweżmie wyboru!

Przeciw takiemu postępowa­
niu jest wprawdzie prawna po­
moc. To też rekurowaliśmy prze­
ciw owemu postępkowi przewo­
dniczącego. Rekurs poszedł do 
ministerstwa.Czyprzewodniczący 
tomisyi wyborczej odebrał za ta­
cie postępowanie jaką nagrodę 
lub pochwałę nie wiemy, ale 
żeśmy daremnie skarżyli, to 
rzecz pewna.

Kiedy idzie o zaloźeniee czysto 
madziarkich miejskich szkół w 
Turczańskim St. Marcinie, w dol­
nym Kubinie, w Liptowskim Sw. 
Mikołaju i innych słowieńskich 
ziemiach, wtedy jest pieniędzy 
dosyć.

A kiedy Słowacy za własny 
grosz wystawili sobie we Wiel­
kiej Rewucy jedno wyższe, a w 
Turczańskim Sw. Marcinie i w 
Klasztorze pod Zniewem po je- 
dnem niższem gimnazyum 
wtedy nam te zakłady zam­
knięto.

Naród Słowieński nie chcąc 
pozostać za drugimi w tyle, za­
łożył Towarzystwo literackie, 
wybudowawszy dom i złożywszy 
11)0.000 złr. kapitału na cele 
Towarzystwa, ale p. minister 
prawdopodobnie na podstawie 
ustawy o równouprawnieniu na- 
rodowem, zniósł Towarzystwo, a 
majątek jego zabrał. Taki żywot 
wiedzie na Węgrzech narodowość 
Słoweńska.”

Podobnych przykładów przy­
tacza jeszcze bardzo wiele.

Nakoniec ogłoszono wyrok. 
Zasądzono redaktora na jeden 
rok więzienia i na zapłacenie 
300 złr. kary, a nadto na po­
krycie kosztów procesowych, wy­
noszących 257 złr. 52 et.

W sali było dużo słuchaczy, 
Madiarów i Niemców i tak samo 
na ulicy przed sądem stało dużo 
ludzi. Kiedy wyrol^ został ogło­
szony, wtedy Madiarzy i Niemcy 
głośno objawiali swoją radość.

Tak to obchodzą się na Wę­
grzech ze Słowakami! Nie chodzi 
tu tylko o proces sam, ale w 
ogóle o ucisk Słowackiego na­
rodu. Czy takie postępowanie 
przeciwko Słowackiemu naro­
dowi na dobre wyjdzie Madia- 
rom, bardzo o tern wątpimy i 
kto wie, czy Madiary w taki 
sposób nie gotują dla siebie zgu­
by, bo czem kto grzeszy — tem 
też ginie. A  nie może nam być 
obojętnem gdyby Madiarzy, dla 
których z innych względów ży­
czliwi jesteśmy, w taki sposób 
dla siebie upadek przygotowy­
wali.— [Gwiazdka Cieszyńska.]

Trzydzieści Pięć

M I L I O N Ó W
ZŁOTA i SREBRA wyprodukowano zeszłego roku z kopalń 
W COLORADO, z której każdy ąkeyonaryusz otrzymał przy­
padającą na niego część. BYŁŻEŚ JED N Y M  Z NICH.

Dwa lata tem u pewien jegomość z Bostonu włożył w to  przed­
siębiorstwo $6?5 w gotówce, za co dostał 2600 AKCYJ po 25 
centów jedna; przez ostatnie 16 miesięcy odbierał po $375 
D Y W ID EN D Y  co 3o dni, a akcye jego dziś W A R TE PO $ lo .

sam sposób umieścicie 
AND SILVER MINING 

powyżej przytoczonezyski.

Ulokujesz kapitał?
Jeśii tak zabezpieczysz sobie przyzw o­

ite utrzymanie NA STAROŚĆ za ma­
łym kapitałem.

Do tego możecie dojść nie opłacając taks żad­
nych ani podatków, bez asekuracyi, bez starania. 
Czyż może być lepsza oferta?

Rozszerzamy posiadłości kopalni, ku czemu, 
potrzebne tysiące. Nie czekajcie póki akcye bę­
dą po $5 albo $10. KUPUJCIE JE  TERAZ.
800 .0 0 0  akcyj wystawiliśmy na sprzedaż celem 
rozszerzenia i ulepszenia kopalni; z tej liczby
50.000 akcyj wystawiono na sprzedaż po 55 CEN­
TÓW SZTUKA, która to cena zostanie wkrótce 
podwyższona. Kto pierw szy ten  lepszy.

Gumow e pigułki na rozwolnienie.
Nowe to lekarstwo, przeczyszcza­

jące żołądek, jest naj przy jem niejszem 
na rozwolnienie, jakie kiedykolwiek 
polecono publiczności. P igu łka taka 
jest podobna do zwyczajnego cukier­
ka gumowego, ale nie posiada n ie­
przyjem nego smaku medycyny,prze­
to można, ją  przyjąć, jakby  cukierek. 
R ezultat jest także przyjemnym. 
Je s t to najskuteczniejsze lekarstwo 
na ból głowy, trudność trawienia, 
letnie dolegliwości, żółciową choro­
bę,oraz na wszystkie inne dolegliwo­
ści, k tóre usuwają zwyczajne lekar­
stwa. Działa pomału, lecz skutecznie 
i bezpiecznie; dlatego jest o wiele 
lepsze od zwyczajnych pigułek, k tó ­
re nawet są nieprzyjem ne do zaży­
cia. Pigułki te  są najdoskonalsze dla 
dzieci i dorosłych ze słabymi żołąd­
kami. P igułki owe są sprzedawane w 
małych paczkach po 10c. oraz w wiel­
kich, po 25c. Jeżeli aptekarz nie u- 
trzym uje ich, to  wyślemy takowe po 
otrzym aniu ceny. Jednakże wolimy, 
aby każdy nabywał p igułki wprost 
od aptekarzy. S y l v a n  R e m e d y  C o ., 
Peoria, 111.

List)' o wszelkie inform acje, przesyłki pieniężne, czeki należy adresować i wyrabiać na imię. D 
JOSEPH H. ALLEN, Treasurer, 244 Washington S t., Boston, Mass.

i S

A n t o n i  A .  K u j a w a ,
1343 VANCE ULICA,

poleca się| Szanownym Rodakom jako

Agent Kart Okrętowych

NOTARYUSZ PUBLICZNY1
Sprzedaję karty okrętowe na wszystkie linie pasażerskie i pocz­

towe Wymieniam pieniądze, wysyłam do starego ;kraju.| ściągam 
należności i spadki ze starego kraju

W yrabiam  dokum enta prawne, plenipotenćye 
sądowe przyjm uje przysięgi prawne; załatwia roz­
maite sprawy konsulatam i zagranicznemi.

U  mnie możecie się rozmówić po polsku i je s ­
teście pewni, że nie zostaniecie oszukani.

Przyjdźcie, a przekonacie się, źe lepiej Wam inte­
res załatw ię, niż kto inny.

A. A. KUJAWA,
1343 TANCE ST. TOLEDO, OHIO.

James Pilliod, Adwokat.
Załatwia wszelkie sprawy praw ni­

cze w sądach amerykańskich i euro­
pejskich. Ofis: Anderson Błock, róg 
ulic Madison i Summit.

$  2 3 .

(ZAMIAST $ 60.)

Czy zastanowiłeś się,
ile to kosztuje, aby
sprzedać maszynę?

POMYŚL TYLKO!
1. Agent musi do domu chodzić przez tydzień, lub dłużej, za* 

czem maszynę sprzeda—kto kupi maszynę, musi tego agentą o- 
płacić, co wynosi od $10 do $20.

2. Nauczycielka ,teź darmo nie uczy nikogo szyć—ten jej pła­
ci, kto maszynę kupuje.

3. Kolektor co miesiąc nie przychodzi po pieniądze darmo—ten 
mu zapłaci, kto maszynę kupi.

$60 Maszyna i “Ameryka” na 1 rok za $26.
My możemy maszynę sprzedać tak tanio, ponieważ nie utrzy- 

mujemy agentów, nauczycielek, kolektorów; nie płacimy rentu i 
nie utrzymujemy koni; ani nie ponosimy nieprzewidzianych strat.

Każda maszyna jest NO W  A  i prosto Z  F A B R Y K I  
każdemu wysłana. (Stosownie do odległości, fracht kolejowy ko­
sztuje od 35 do 80 centów.)

Każda maszyna gwarantowana na PIĘĆ LAT. Gdyby była 
niedobra, to zamienimy lub pieniądze zwrócimy. Do każdej ma­
szyny są dodane wszelkie przyrządy (Attachments.)

Kto nam przyśle $ 2 3 ,  to poślemy mu natychmiast maszyno, 
a oprócz tego będziemy posyłać “Amerykę” cały rok darmo.

Pieniądze można przysłać w liście regestrowanym, przez Money 
Order, Express, lub Bank.

- A . .
1 4 0  S t, C la ir  s t TO LE D O , O.

B R O W A R  POD LWEM.
--------WYRABIA--------

NAJLEPSZE FJLZENSKIE I  STARE 
LAGROWE PIWO.

-
[i'h fo iw /

Przez powiększenie naszego zakła­
du  jesteśm y w stanie dostarczać p i­
wo najlepsze, najstarsze i najpożyw­
niejsze. Nasze piwo butelkow e Ł z .

-‘LION PILSENER EXPORT”  
pozyskało sławę, jako najlepsze piwo 
butelkow e w  św: ecie.

p g p P iw o  to sprzedaje w Cleve- 
L&ndzie i N ew burgu

TIIEO. HYMAN, Agent.
lik ©  W i a d £ $ e b « l i i l l b a M ®2 B r e w i n g  © e m p s B y e

CINCINNATI, O*

i  i A M E R Y K A ”
WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ. KOSZTUJE $1.50 NA ROK. OPŁATA Z GÓRY.

2 2 4  ST. CLAIR ST., TOLEDO, OHIO.



8. AMERYKA W TOLEDO, OHIO: SOBOTA, DNIA 4 LUTEGO, 1893.

LA D Y  L O R A IN E .
CIEKAW Y ROMANS HISTORYCZNY.

P r  zer. z angielskiego A . A . P .

Napisane wyłącznie dla “Ameryki.” 
(Ciąg dalszy).

“Ach jakaż też to dobra mat­
ka,” wyszeptał Konrad, “Ja  ją 
rzeczywiście kocham.” Po wy­
rzeczeniu tych filozoficznych u- 
wag, wyszedł z domu.

Akademia została znów zam­
kniętą,! większa część publiczno­
ści już ją zapomniała. Ze geniusz 
prawdziwy odkryto—to już ma­
ło kogo obchodziło.

Komisya przyznała pierwszą 
nagrodę dla Lady Luraine.

Po nagrodę nikt się nie zgło­
sił. Jeżeli artystka miała jakie 
powody do tego, to tylko jej sa­
mej były wiadome. Tembardziej 
się nią interesowano, każdy pra­
gnął ją pozcać — sława jej tym- 
bardziej się roznosiła. To tylko 
chwila! świat o wszystkiem wnet 
zapomina.

Ale Konrad North nie zapo­
mniał nigdy tego jakie wrażenie 
wywarł na nim obraz “Sympa- 
tya.” Myśli miał przepełnione 
rozmaitemi marzeniami, tak da­
lece,że zaniedbywał nawet swych 
obowiązków handlowych.

Spacerował na około domu, 
którego był właścic elem. Zciem- 
niało się, księżyc dopiero wyła­
mał się do góry ponad konary 
rozłożystych drzew. Spacerował 
tak  powoli, że chodu jego na tra­
wie wcale nie było słychać.Wre­
szcie stanął zadumany pod drze­
wem. Nagle z t&j zadumany o- 
cucił go silny kaszel dochodzący 
z bliska. Przy furtce, prawie o 
20 kroków od siebie, spostrzegł 
człowieka, którego ruchy mógł 
dobrze śledzić przy świetle księ­
życa.

Jak  kaszel ominął starca,Kon­
rad widział, że wyciągnął z kie- 
sieni małą latarkę, a następnie z 
drugiej kieszeni wyjął coś i poł­
knął. Konrad, wyobraziwszy so­
bie, że ów człowiek brał medy­
cynę na swó] kaszel, postanowił 
ofiarować mu swą pomoc. Lecz 
gdy się ledwie ruszył— stary 
człowiek uciekł w cwał i zgubił 
ślad za sobą wśród ciemności.

Pan North nie przewidywał 
w tern nic złego, udał się do swe­
go gabinetu i zaczął czytać książ­
ki.

ROZDZIAŁ VI.
TYGRYS I  LILIA.

Jaś musi precz znosić wszel­
kie prześladowania bez skargi, 
bez żadnej nadziei. Jest on tak 
upośledzonym, że nawet nie do­
myśla się, że jarzmo swej niedoli 
mógłby zrócić. Tygrys, na teraz 
pokrywający się tajemnicą, za 
wszelkie swe nieudane szpekula- 
cye i nieszczęścia— mści się na 
Janku ,—bije go, kopie nogami i 
targa za uszy. Że Janek^te kato- 
stwa wszystkie wytrzymuje—to 
już jest prawie cudem. Podobny 
on był do sponiewieranego kota, 
którego niczem me można zabić, 
ani też głodem zamorzyć.

Chłopiec ośmąstoletni, wycho­
wany w mieście amerykańskiem, 
w kraju wolnym i ucywilizowa 
nym — nie umiał, ani pisać an 
czytać, nie znał świata, ani kra 
ju, ani nawet miasta, oprócz te 
go domu w którym mieszkał!.... 
“To nie możebnę,” powie nie je­
den czułego serca. Lecz takie 
wypadki nie są nie możebne, ani 
też nie są nadzwyczaj rzadkie.

Spanero wychowywał tego 
chłopca dla swych własnych ce­
lów. Był on posługaczem w do­
mu gdzie go poznaliśmy, był kre­
aturą której zastąpiono wszelkie 
drogi do wiedzy, oświaty.

A jednak w tym chłopcu było 
coś, co czyniło go wytrzymałym 
na  wszelkie prześladowania—to 
nadzieja ukryta.

Ciało nie buntowało stę prze­
ciw gwałtom mu zadawanym,ale 
dusza w milczeiyu “czatowała” 
na sposobność wyswobodzenia 
się.

Każdy człowiek, każde towa­
rzystwo, każdy naród, czem bar­

dziej jest przygnąbionym tem 
więcej jest niebezpiecznym dla 
tyranów.

Janek był cichem, nie rozma­
wiał wiele z pracownikami, bo 
wstydził się swej ignorancyi. 
Przedstawiał się, jakby był cał­
kiem zadowolony ze swego po­
łożenia,

To ciemne jego życie przebu­
dziła 'delikatna miłość—miłość 
która nic nie żądała,bo o niczem 
nie wiedziała. Miłość o której Ja­
nek sam nic nie wiedział. Była 
to miłość, ale nie kochanie.

Janek gotów był udać się do 
panny Heleny Lamont i przed 
nią wyjawić swe nieszczęścia

Dopóki panna Helena nie zja­
wiła się na horyzoncie jego życia 
—o jego niedoli wiedziały tylko 
dwie osoby: Spanero i on sam.

Takie okrucieństwa dzieją się 
w miastach amerykańskich! Ba! 
Moglibyśmy wskazać wiele bar­
dzo wiele dzieci daleko nieszczę­
śliwszych od Janka. Moglibyśmy 
wskazać takich nieszczęśliwych, 
na przećiwko którym Janek wy 
glądałby na bardzo szczęśliwego. 
Arystokracya nasza jest czułą na 
pojedyncze wypadki, ale ślepą na 
ogólne, na powszechne...

“Tygrys,” jak Spanerę nazy­
wali wszyscy malarze, był wiel­
kim skąpcem. Znano go jako bo­
gacza, a nawet szepty chodziły,że 
do posiadania swego majątku 
przyszedł w jakiś tajemniczy,nie­
czysty sposób.

Mieszkał on w budynku,gdzie 
mieściła się jego “szkoła” i rzad­
ko wychodził z domu. Jeden z 
narożników w swym zabudowa­
niu, wynajmował swemu rodako­
wi (hiszpanowi) na restauracyę.a 
za dzierżawę brał jedzenie dla 
siebie i Janka.

Pewnego dnia latem Tygrys 
siedział w swym ofisie zaduma­
ny. Pochylił się nad biurkiem i z 
zamysłem patrzał na wizytową 
kartę naczelnika policyi.

“Cóż u djabła?”
Znów namyślał się z kwadrans 

nad tą kartą zaczem wymruczał: 
“djabli!” jakby wzywał ich sza­
tańskiej mocy na pomoc.

Janek siedział na pudle w ką­
cie i rozrabiał farby. Był tyłem 
zwrócony do Tygrysa.

Tygrys w złości porwał książ­
kę ze stołu i rzucił nią w Janka. 
Książka uderzyła chłopca w 
kark, następnie upadła w farby 
i została zrujnowaną.

Janek tylko obrócił głowę, 
jakby kto do niego mówił i rzekł 
pocichu:

“Słucham pana.”
“Po co u djabła ten człowiek 

tu  prźychodził —  co on chciał 
wiedzieć o tym obrazie? Hę?”

“Nie wiem panie,” odpowie­
dział chłopiec, który nie wiedział 
nic więcej co czytelnik, o co wła­
ściwie Spanero wi szło.

“Naturalnie nie wiesz, ty idy- 
oto! Jako wielki idyota jesteś 
sukcesem. Ty jesteś moim sukce­
sem!”

Chłopiec obrócił się, powstał, 
wytrzeszczył oczy i zapytał się:

“Co pan powiedział? Czem— 
czem—jestem?”

Spanero odpowiedział ostrym 
głosem: “Idź na swe siedzenie,ty 
szczeniaku, albo cię potnę w ka­
wałki. Co tobie do tego., co ja

J A K O B .

ZŁO DZIEJ LONDYŃSKI.

Jakób dobrze był znany są­
dom londyńskim, jako złodziej 
nieraz na gorącym uczynku 
schwytany. Kilka razy siedział 
już w więzieniu, a za każdym 
razem wychodził stamtąd bar­
dziej w złem zakamieniały i skor- 
szy do zbrodni, niż nim był, 
wchodząc do więzienia. Czem że 
można było poprawić podobny 
charakter? Wstydu nie miał już 
w sobie, rzemiosła ani zawodu 
nie miał także żadnego, wyją­
wszy złodziejstwa, którego na­
leżycie był wyuczony. Za roz­
rywkę sobie prawie uważał, gdy 
mu, przyszło stawać przed policyą 
lub na ławce oskarżonych zasia­
dać! W więzieniu życie miał 
wcale znośne; w każdym razie 
dopóki tam siedział, miał opał, 
życie i odzież. Chyba tylko je­
den Duch Święty moc miał po 
temu, by wzruszyć tak Zepsute 
serce, jakiem było serce Jakóba 
i dla tego też prosimy czytelni­
ka, by zwrócił pilną uwagę na 
opowiedzine tej historyę nawró­
ceniu Jakóba.

W pokoju, położonym w jed­
nej z najnędzniejszych dzielnic 
miasta, zebrała się niewielka 
gromadka ludzi, dla słuchania 
pobożnych słów misyonarza. Kil 
ka ławek i lampa gazowa sta­
nowiła całe umeblowanie izby. 
Nie było tam uroczystej muzyki 
instrumentalnej ani chóru śpie­
waków, których głosy jednoczą 
się w pieśń harmonijnie brzmią­
cą; nieuczone, niesforne głosy 
następującą pieśń śpiewały:
W iem, je s t źródło krwi purpurowe:

Z ran Baranka Bożego wypływa; 
W jego nurtach kto zanurzy głowę, 

Ten od grzechu zmazy wolnym 
bywa.

W  onem źródle ma widok pociehcy 
Łotr, na krzyżu wisząc przy Chry­

stusie.
J a  w niem także obm yję swe grze­

chy, _
Choó niejednej uległem  poku­

sie.

ku szylingów, aby się wziąć do 
roboty. Kupił sobie tacę kilka 
szklanek i funt sorbetu w pro­
szku, a pokazało się że wcale 
niezły, miał pomysł, zwłaszcza 
że skwar letni niezwykle doku­
czał tego*roku. “Sor-be-ty! Sor-

że postanowił już nie kraść. Nie 
uczynił też tego więcej; apostol­
skie zalecenie: “Niechaj ten, kco

ale

mówię v>
(Ciąg dalszy nastąpi).

OPOW IADAŁ ZAWSZE ZŁE.

On.— Mam bardzo piękną historyj­
kę do opowiedzenia pani. Zdaje się, 
że jej jeszcze nigdy nie opowiada­
łem.

Ona.— Doprawdy taka dobra hi­
storyjka?

On.—Rzeczywiście.
Ona.— To mi je j pan jeszcze nigdy 

nie opowiadał.

OSTATECZNOŚĆ.

N auczyciel [na lekcyi fizyki],—Z 
czegóż więc dzisiaj papier wyrabiają.

Uczeń.— Z drzewa.
V .-  -Czy zapas drzewa jest nie­

wyczerpany?
U.—Jest. Różne przedsiębiorstwa 

zużywają więcej drzewa, niż go ro 
śnie.

HT.—Czegóż więc będą później lu ­
dzie używać zamiast drzew a?

D rug i uczeń.—Papieru.

Było to zebranie złodziei, każ­
dy z uczestniczących w niem był 
już przynajmniej raz, a czasem i 
więcej, sądownie karany, zebrali 
się teraz, by usłyszeć, że najcię­
ższą zmazę grzechową zdejmuje 
z duszy krew Chrystusa.

Za innymi wsunął się tu i J a ­
kób i słuchał uważnie. Nastę­
pnej Niedzieli miejsce jego było 
niezajęte, następnej znowu tak­
że, i tak przez kilka miesięcy, po­
tem się znowu raz pokazał, na 
to jedynie by znowu zniknąć z 
oczu na czas dłuższy.

Wszak prawda, że położenie 
zdawało się bez nadziei. Zoba­
czcie jednak, co uczynił Bóg dla 
Jakóba.

W gorący wieczór letni, gdy 
na ulicach Londynu, cały dzień 
żarem ziejących, zaczynało robić 
się trochę chłodniej, a ludzie 
powychodziwszy na ulicę, roz­
mawiali, palili fajki, udzielali so­
bie nowinnk lub kłócili się jak 
komu wypadło, miody złodziej, 
świeżo z więzienia wypuszczony, 
skierował kroki swoje, nie ku 
szynkowi, lecz ku domowi, w 
którym się odbywało zebranie, i 
zajął dawne swoje miejsce. Na­
stępnego tygodnia przgszedł 
znowu: ci, którym drogą była, 
dusza biednego wyrzutka społe­
czeństwa, przemówili do niego 
serdecznych słów parę. błagając 
go, by spróbował rozpocząć inne 
życie i uczciwie na chleb zara­
biać!

Łatwiej to powiedzieć, niż 
zrobić. Któż mu da miejsce? 
Wiadomo było, że Jakób siady­
wał w więzieniu, to też gdy 
szedł prosić o miejsce, odmawia­
no mu, przecząco wstrząsając 
głową.

Jeżeli nigdzie nie znajdziesz 
miejsca, Jakóbie, musisz sam co 
rozpocząć na własną rękę—ra­
dził mu misyonarz, który go o- 
taczał przyjazną opieką—znam 
ludzi, którzy niżej od ciebie stali, 
a przecie wybili się jakoś na 
wierzch.

Jakób potrzebował tylko kil­
ku słów zachęty i pożyczki kil-

racze] 
weźmie”,

be ty! po groszu szklanka” roz. 
legało się przez cały dzień po 
uliczkach i zaułkach. Nie brakło 
młodemu przekupniowi kun- 
dmanów, napływały mu grosza­
ki i co wieczór, odnosząc pienią­
dze opiekującemu się nim nn- 
syonarzowi, uśmiechał się z ra­
dości na widok uczciwie zapraco­
wanych miedziaków.

Wkrótce ukazały się na Ja ­
kóbie owoce powodzenia jego 
zabiegów: koszula zastąpiła miej­
sce łachmanów, w ślad za nią 
innego mu też przybyło odzie­
nia. Ale najgłówniejszą jego po­
trzebą było nowe serce, i do o- 
dziania się potrzebował jasnych 
szat usprawiedliwienia sję przed 
Chrystusowem obliczem, a szat 
tych nie miał dotąd jeszcze-

Ze dwa już miesiące bywał 
młody złodziej na zebraniach, 
gdy pewnego wieczoru, po chwi­
li uroczystego milczenia, misyo­
narz odezwał się do słuchaczy, 
zachęcając, aby każdy, kto skłon­
ność czuje do modlitwy, modli­
twę odmówił głośno. Z początku 
wszyscy milczeli; tu i owodzie 
tylko dało się słyszeć westchnie­
nie; wreszciefgłos§ jakiś, cichy i 
drżący, odezwał się temi słowy: 
“O Panie mój, jestem jako dzie­
cko maleńkie: chciałbym się mo­
dlić, ale nie wiem j a k . . . Przy­
wiedź mi na myśl słowa, z któ­
rych bym modlitwę złożyć po­
trafił, wiem bowiem, że całe mo­
je życie błądziłem, i teraz, gdy 
o tem pomyślę, wstyd mie "bie­
rze”.

Słowa te wychodziły z ust J a ­
kóba. Głowę pochylił na pierś, 
głos jego cichł coraz bardziej, aż 
wreszcie urwał się tłumionem 
łkaniem, lecz, gdy rozchodzili się 
zebrani, dał się słyzzeć raz je 
szcze: “Dzięki niech będą Bogu, 
że mi dopomógł odezwać się do 
Niego w obecności wszystkich”,

Tak; podomógł mu Bóg i do­
pomagać mu miał i nadal; już 
blask Jego światłości rozjaśniać 
zaczął ciemnice tej duszy,już rzu­
cone w nią zostało to ziarnko 
gorczyczne, co kiedyś w drzewo 
miało wybująć! Nużącą i twar­
dą i stromo pod górę wiodącą 
jest droga, którą Bóg robotni­
kom Swoim torować każe; nie­
jedną górę zrównać muszą na- 
prostować, niejednękrzywą ścież­
kę i niejednę kamieniami usia­
ną drogę wygodnym uczynić 
gościńcem. Taka to praca za­
szczyt przynosząca, choć mało 
komu wiadoma,przypada w dzia­
le tym, którzy pracują nad upa­
dłymi, nad wyrzutkami społe­
czeństwa; a przecież jedna dusza 
zbawiona,— ieden klejnot z bło­
ta wydobyto—dostateczną jest 
trudów całego żywota nagrodą.

Jakób wzniósł głos swój do 
Boga: słyszeli to dawni koledzy 
jego. Gdyby to uczynił, biorąc 
nadaremnie Imię Pańskie, nikt 
by nawet uwagi nie zwrócił, ale 
nawrócenie się do religii w czło­
wieku, który się prawie złodzie­
jem urodził i na złodzieja wy­
chował, to coś niesłychanego! 
Zebranie się już skończyło, lecz 
wielu z pomiędzy zebranych za­
trzymało się jeszcze u drzwi.

— Cóż to, na Katolika wy­
szedłeś, lisie? ile ci przynosi ty ­
godniowo nowe rzemiosło?” “Po­
turbuj go trochę stary, zedrzej- 
my z niego tę nową skórę”. Te- 
mi i tym podobnemi wyrazami 
pogardliwego zdziwienia powi­
tano Jakóba.

Ale Jakób mężnie im stawił 
czoło. —Chłopcy— odpowiedział 
—nie wiem, czego się ze mnie 
śmiejecie. To wam tylko powiem, 
żem kosztował więzienia i wiem, 
jaka jest różnica między życiem 
w więzieniu, auczciwem, i . . .nie 
wiem jak wy, ale co do mnie, to- 
mam już dosyć złodziejstwa i . . 
nie mówię tego w złości,—ale 
wstyd mi pomyśleć o życiu, ja ­
kie prowadziłem, i postanowi­
łem sobie nigdy już nic podobne­
go nie robić— miało to znaczyć,

kradł, nie kradnie, 
niech do pracy się 
spełnione zostało przez niego.

Gdy minęły upały letnie, 
sprzedawanie sorbetów skoń­
czyć się musiało, ale nastały ja ­
błka i gruszki,, które to obwoły­
wał Jakób po ulicach. Bóg wsza­
kże miał niebawem doświadczyć 
tej młodej, zaledwie świtającej 
wiary, która też w chwili próby 
z pąka w kwiat rozwinąć się 
miała. Pewnego dnia młody 
człowiek spostrzegł ku wielkie­
mu zmartwieniu swojemu, że 
głos jego, nigdy nie nazbyt sil­
ny, zaczyna mu jakoś niedopi- 
sywać przy obwoływaniu towa­
ru; wieczorem tego dnia było 
mu gorzej, a nazajutrz rano nie 
mógł’ się podnieść z łóżka.

Gdy tak leżał w spokoju i w 
samotności,głos Ducha Pańskie­
go i głos sumienia zaczęły w nim 
przemawiać zrazu cicho, potem 
coraz głośniej. Sumienie mówiło- 
Bardzo to wszystko pięknie, 

zaprzestałeś kraść, kląć, upi: 
jać się, uczęszczać do * złych to; 
warzystw, ale to jeszcze za mało- 
aby cię zoprowaclzić do Nieba. 
Nie, Jakóbie, przed kilkoma 
minutami. napastowały cię 
grzeczne myśli, za którejwartoby 
cię zepchnąć do pieklą, a masz 
przecie jeszcze i dawne rachun­
ki do zmazania”.

Biedny Jakób nie mógł sobie 
miejsca znaleźś na łóżku, nie ty­
le bólu fizycznego, co dla mo­
ralnego niepokoju jaki go trapił; 
pojmował on po części całą 
wzniosłość praw Bożych, ale nie 
mógł zrozumieć, jakim sposo­
bem grzesznik może zostać zba­
wiony. “Ach!— wołał—widzę ja 
;o wszystko wyraźnie, ale na co 

mi się to przyda? Gorszy jestem 
niż kiedykolwiek, daremnie się 
staram . . . .  A nawet im więcej 
biróbuję, tem gorszy jestem . . .  .” 

Głos Boży zrobił swoje przy 
oźu chorego Jakóba; wiedział 

on teraz na pewno, źe 
jeżeli ma zostać zbawionym, to 
nie dla-tego, źe nowe życie roz­
pocznie, ale źe ręka Boża omyje 
przeszłość jego w krwi Jezusa.

I znowu w Szczupłej, wapnem 
bielonej izdebce, podniósł się 
glos modlitwą Pana sławiący, 
Znowu Jakób uklęknął wraz z 
innymi, zawsze jeszcze posępny 
i niespokojny. Zaintonowano 
hymn, a w miarę jak  rozlegały 
się słowa świętej pieśni, pogo­
dny uśmiech rozjaśniał twarz 
nawróconego złodzieja, światłość 
niebieska rozpromieniała wzrok 
jego.

N a

noc bezsennie, aby módz spokoj­
nie pomówić z Bogiem. O, czy­
telniku, bracie mój w Chrv stusie, 
żarliwym bądź w modlitwie!

Kimkolwiek jesteś, czytelni­
ku, jeżeli cię zajęła historya zło­
dzieja, powiedz, czy nie znalazłeś 
w niej nic dla siebie? Nie jesteś 
złodziejem, ani mordercą, ani 
krzywoprzysięzcą, ani pijakiem? 
Może i nie; ale grzesznikiem je ­
steś, Zbawiciala potrzebujesz, 
bez miłości Ojca się nie obej­
dziesz. O! niechże cię Duch Świę­
ty natchnie uczuciem: “W Chry­
stusie jedyna dla mnie nadzieja”»

K U R S POCIĄGÓW W CLEVELAND, 0«.

B IG  F O U R  R O U T E .
Stacya przy ulicy Water.

Pociągi przychodzą o godzinach: 
7 30 am, 10 10 am, 2 30pm , 6 20 pm» 
7 45 pm , 1 20 am.

Pociąjri odchodzą o 4 20 am, 7 20 
am, 6 15 am, 12 00 m, 4 00 pm , 8 15 
pm.

PE N N SY L V A N IA  L IN E S .
Stacya przy ulicy Bank.

Przychodzą o: 12 30 pm, 6 10 pm,
11 40 am, 11 40 am, 11 40 am, 10 10 
am, 8 25 am, 5 25 am, 5 25 am, 5 25 
am.

Odchodzą o: 8 10 am. 1 05 pm, 1 40 
pm, 1 40 pm, 1 40 pm, 8 25 pm, 510 
pm. 1110 pm, 11 10 pm, 11 10 pm.

M T V E R N O N  & PA N  H A N D L E  R O U T E

Przychodzą: 5 25 pm, 5 25 pm ,
12 30 pm, 10 10 am, 7 am. 

Odchodzą: 8 00 am, 8 00 am, 1 05
pm, 3 25 pm, 8 00 pm.

E R IE  L IN E S .
Stacya przy wiadukcie na  ul. So. Water.

Przychodzą o: 7 00 am, 10 35 am.
9 40 am, 7 20 pm , 900  pm, 6 50 pm , 
12 00 pm.

Odchodzą:6 00 am, 8 15 am, 1 4R 
pm, 2 50 pm, 4 20 pm, 11 00 pm.
C L E V E L j SO U T H ’N & C A N TO N  R ’Y, 

Stacya przy ul. Ontario, naprzeciw Huron.
Przychodzą: 12 0 0 m, 6 3 0 p m .935  

am, 8 10 am.
Odchodzą: 7 00 am, 3 00 pm, 6 05'- 

pm, 5 45 pm.
VALLEY RY.

Stacya n stóp ulicy South Water,
Odchodzą: 7 15 am, 11 00 am,. 

3 15 pm, 6 30 pm.
Przychodzą: 6 45 pm, 2 40 pm.z

10 30 am, 8 10 am.

U krzyżowanego rzuć, grze­
sz n ik u , spojrzenie; 

Zycie, nowe, wieczne na was ziewa; 
Spójrz grzeszniku; w Panu żywot 

[twój szczęście, zbawienie, 
W  Panu twoim przybitym do drze-

[wa.

“Módlmy się teraz” szepnął, 
gdy się hymn skończył i płyn- 
nemi, gorącemi słowy wysławiać 
zaczął Pana, który światłem 
Swem przeniknął jego duszę, i 
dzięki składać za to, źe Jezusa 
widzieć może, źe w Jezusa wie­
rzy, że odtąd Jezusa się trzyma, 
jako Zbawcy swego i Pana.

Długo potem jeszcze ciężko 
pracował Jakób na ulicach Lon­
dynu. Nigdy nie opuszczał owych 
zebrań, a co więcej, w- gospodzie 
gdzie noc przepędzał, zawsze 
klękał przy łóżku swem do mod­
litwy. Niejeden przekleństwo 
nań rzucił, ale on modlić się nie 
przestawał, tego się tylko oba­
wiając, czy nie staje się mimo- 
woli powodem do grzechu. “Sia­
dywałem nieraz do rana—mó­
wił—czekając, aż pousypiają 
wszyscy, co nocują w jednej iz­
bie ze-mną, żebym spokojnie 
mógł odmówić pacierz przed 
pójściem do łóżka”.

—Powiedz, Chrześcianie czy­
telniku, nie jest-źe ten młody 
człowiek nauką dla ciebie. A 
twój pacierz wieczorny? jak czę­
sto odmawiasz go, na pół śpiąc? 
jak często opuszczacz go zupełnie 
Spójrz na tego chłopca: po cało­
dziennej pracy przepędza całą

i .  1 3 .  K E i l N M E .
Stillman St„ - Boston, Mat».

Bankier i agent pasażerski.
Tysiące polaków, którzy posyłali przez mój 

kantor pieniądze do kraju i  kupowali wsyikarty» 
mogą poświadczyć, że zawsze się obchodzą rze­
telnie z mynu klientami, a wszelkie mteresil za­
łatwiam punktualnie. Jestem głównym agentem 
na wszystkie linie okrętowe, Każdy kto u mnie- 
kupi kartą okrątową lub przez mój kantor posyfc-, 
pieniądze, jest pewnym że dostał co żądał. Kan­
tor mój egzystuje od r. 1880.

R, A. BARTLEY,
G R O S E R N I K  > :  H U R T 0 W M ,

poleca
polskim groeernikom świeże i dobre towa­
ry groseryjne, po cenach umiarkowanych. 
Co tylko potrzebujecie w handlu w gro­
sem i, u mnie możecie wszystko dostać, 

618-620 S u m m it u l.

K i m  A u g sba ck  &
—SPRZEDAJ Ą >"A NIO—

Wapno. Piasek, Cement. Flas er 
Rury od chodowe, Cegły zwyczajne 

i wypalone, Rury do pieców, etc., etc.
Telefonu No. 1231.

.3 1 -1 -8 5  St. C u m  U l . 
Pomiędzy mostami Toledo, (X

DE. OHLIGEE
Leczy wszelkie choroby, a specyalnJ« raka, ka­

tar, reumatyzm, skrofuły, chroniczne rany itp. 
Leczy także z robactwa ii;;.

TasleniGS czyli S o l i t r a . .
Nic nie płacisz, jeżeli nie będziesz wyleczony. 

Dr. O hliger n rzy jm n je  pacjentów pn .l7417tii ss. 
wS. S. P ittsb u rg  Pa., od 9do 15 godz, przed po-
tu d .: od l do Yi-o ó i. i ,>d 7 .io9 wieczorem .

J .  P O O L .

Zegarmistrz i Jubiler,,
robi i reparuje zegarki kieszonkowe 
zegary ścienne, pierścionki, obrączki, 
bransoletki, kolczyki i inne rzeczy.

1109 CHERRY U L .. TOLEDO,

WYSEŁA PIENIĄDZE DO EUROPY
-I SPRZED A.TE-

I X  A R T  Y  0 K R E T 0 W E !
311 Madison st.. Obok Poczty.

REALIZM  NA SCENIE.

Pierw szy aktor.—W  ubiegłym  ty ­
godniu grałem  w “Zbójcach” w roli 
starego Moora z takiem przejęciem 
się, że audyencya była kompletnie w 
złudzeniu. x

D rug i aktor.—To nic. N iedaw na 
temu i my daliśmy tę  sztukę w mia­
steczku Z. oddając ją  tak wiernie,że 
na drugi dzień mieszkańcy spostrze­
g li brak wielu przedmiotów.


